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NASZE ABC 


Wobec wielkich 
trudności 


Nowt Niemcy przeżywają 
siężkie chwile. Oczywiście 
trzeba się poddawać sugestji, sze- 
rzonej przez przeciwników socja- 
hzmu narodowego, przedewszyst- 
kiem zaś żydów. Nawet jednak no 
edrzuceniu całej propagandowej 
przesady trzeba przyznać, że sytu- 
acja Niemiec jest ciężka. 

Jesteśmy dziś świadkami skon- 
centrowanego ataku na socjalizia 
narodowy, niewatpliwie kierowa- 
nego przedewszystkiem przez ży- 
ców. Atak ten prowadzony jest na 
terenie gospodarczym. Wszelki*- 
mi drogami usiłuje się osłabić go- 
spodarczą pozycję Niemiec, kió- 
ra tak ma w sobie wiele słabych 
stron. Jednocześnie wszystkie siły 
opozycyjne wewnątrz Niemiec od 
konserwatystów do komunistów 
staraja się ożywić swą działał | zabrania wyborców do Senatu dla 
ność. dokonania wyboru delegatów do 

Gorszy dla socjalizmu narodo- |ygjewódzkich kolegiów wybor- 
wego jest fakt, że obce WPŁYWY | czych. Będzie to więc pierwszy 
zdołały niewiadomo zresztą, jak | siopjień wyborów senackich. Cały 
zięboko przeniknąć do wewnątrz kraj podzielono na 2573 obwody 
ruchu. Wpływy te dają się zauwa 
żyć zarówno wśród starej gwav- 
dji socjalistyczno, ~ narodowej. 
jak i wśród nowych socjalistów 
naredowych w rodzaju Schacnta. 


W miarę zbliżania się terminu 
wyborów, w kołach politycznych 
coraz mocniej zaczynają krążyć 
wiadomości dotyczące przewidy- 
wanej po zebraniu się nowego Sej 
mu zmiany rządu. Jak slychać, 
sprawa ta nie jest jeszcze osta- 
tecznie zdecydowana. Prawdope- 
dobnie rzecz zostanie zdecydowa- 
na na jednej z konferencyj. jakie 
od czasu zgonu Ś. p. marsz. Pił- 
sudskiego i wejścia w życie nowej 
Konstytucji zwołuje p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. W konfere- 


W Warszawie 232 


Dziś odbędą się w całym kraju 
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W tej mierze bardzo charaktery-| RYGA, 248. (ATE). Według 
styczne jest przemówienie ScRacH| goniesień z Moskwy, stan zdro- 
ta przy otwarciu targów królc-| wia znanego francuskiego pisa- 


wieckich, w  którem wystepuje | pza komunistycznego Barbusse'a 


W czasie wizy 
Pisarz Barbusse ciężko zachorował 


pod przewodnictwem 
p. Prezydenta uczestniczą genc- 
ralny inspektor Sł -Zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigir, prezes Rady 
Ministrów płk. Sławek oraz mini- 
ster spraw zagranicznych plk. 
Beck. Przed kilku dniami odbyia 
się właśnie taka konferencja, a 
jak słychać. niebawem ma sie oJ- 
być na Zamku znowu taka nara: 
da. 

Czy rząd obecny ustąpi przed 
zebraniem się Sejmu, czy też za- 
raz po zebraniu się nowego par- 


ciach tych 


Dziś prawybory do Senatu 


» 
zebrania wyborcze 
wyborcze, tyleż więc odbędzie się 
(w dniu dzisiejszym zebrań. W sa- 
mej Warszawie zebrań takich hę- 
idzie 202. każde zebranie dokona 
wyboru jednego delegata. Posie- 
|dzenia rozpoczną ‘się o godzinie 
-ej rano. 


ty w Moskwie 


mówi się w kołach politycznych 


lamentu — narazie niewiadorqo 
W kołach politycznych utrzymu- 
ja, że p. premier Sławek czuje się 
zmęczony i radby ustąpić natych- 
miast po wyborach. W takim wy- 
padsu jest możliwe, iż termin 
pierwszego posiedzenia nowego 
Sejmu zostanie przyspieszony. 
Mówią, że zmiany w rządzie bę- 
dą szersze. niż się dotąd spodzie- 
wano. Nie jest wykluczene, że o- 
bejmą one niemal wszystkie re- 
soriy. Nie ulega jedynie wątpliwo 
ści, że płk. Beck pozostanie nadal 
na stanowisku ministra spraw za- 
granicznych. Obecni ministrowi=, 
którzy nie wejdą w skład nowego 
zadu. będą wybrani do parlamen- 


A 
tu jako posłowie lub senatorow:e. 


PRR 


Warsza 


wa, 


niedziela 25 sierpnia 1935 r. 


© zmianie rządu  Feralny piątek lotniczy 


Dwie katastrofy bez ofiar w ludziach 


Popołudniu piątkowe byio pecho 
wym dniem dla raszego lotnictwa, 
bowiem dwa samoloty uległy zni- 
szczeniu, na szczęście w obu wy- 
padkach piloci wysz!i obronną re- 
ka. 


Awjoretka Acrcklubu Warszaw- 


iskiewo pilotowana przez Klemensa 


Prusaka, wskutek defektu silnika 
na wysokości 400 m. zmusiia pi- 
lota do lądowania, Brakło czasu 
na wyszukiwanie dogodnego ter>- 
nu i Prusak wylądował na grzaz- 
kiej nierównej łace. Maszyna ska- 
potowała przyczem cba skrzydia 
uległy połamaniu. a podwozie jest 
strzaskane. Silą uderzenia pilot 
został wyrzucony z samlotu, lecz 
wbrew  kursującym  poglossow 


nia doznał żadnych poważniej: 


szych obrażeń. Specjalnie wyde: 


legowana komisja bada przyczą: 
ny defextu silnika. 
Niemal! równocześnie samolot 


szkoły pilotów w Sandkowie, pilo- 
towany przez por. Lubańskiego, 
plut. Puchalskiego ponad polami 
wsi Rajec Poduchowy kolo Rado- 
mia, utracił szybkość na wysoko- 
Ści 100 m. i spadł w korkociay. 
Obaj piloci uratowali się skokiem 
ze spadochronami przyczem plu'. 
Puchalski wylądował bəz szwąn» 
xu, zaś por. Lubański opadł na 
| drzewo i potłukł się niegrożn.e. 
natomiast samolot roztrzaskał się 
na drobne kawałki. 


Ay 


Rewizyta krażownika niemieckiego „Koenigsherg” 


Przyjęcia w Warszawie i w Gdyni 


karzy, które stwierdziło, że pisarz 


francuski zachorował na zapałe- 
uje pluc w ciężkiej formie. Jak 
wiadomo, Henry Barbusse przybył 


brzeciwko interwencji OVganów |jest bardzo poważny. Przy łożu |do Moskwy przed dwoma tygod- 
państwowych do spraw polityki | cqorego,.który został umieszczo- | niami, gdzie brał udział w obra- 
gospodarczej oraz przeciwstawia | uv w szpitalu rzadowym na Krem-| dach kongresu lilej międzyna» 
Się wystąpieniem ańty-żydowskim. lu, zostalo zwołane konsziium le- rodówki. p 7 


Ssrtuację socjalizmu narodowe 
popełniane. Przedewszystkiem wy 
mienić trzeba walkę z kościołem 
katolickim. Obok tego trzeba 
zwrócić uwagę na tak daleko po- 
Niemczech skoszaro- 


i 


ograniczenia z 


LONDYN, 24.8. (ATE). -— Ko- 
o co Niemey ‘respondent morski „Dailiy Tele- 
_Głcichschallgraph" oświadcza, że we wrześ- 
niu mała się zebrać przedwstępna 
konferencja morska. Jednakże o- 
statinio wyłoniły się pewne trud- 


sunięte w 
wanie calego życia. t 
dzisiejsi nazywają : 
tung“, nadmierna ingerencja pań 
stwa we wszystkie dziedziny ży” 
cia. Te wszystkie objawy prowa- 
dzić muszą do osłahienia inicja: 
tawy i twórczości indywidualni Y 
m jednocześnie 'wywołują 1 potę- 
guig istniejace niezadowolenie. 
Mimo to byłoby lekkomys' nem 
twierdzenie za propaganda żydow 
cka, że socjalizm narodowy się 
kończy. Mimo swoich błędów ma 
secjalizm narodowy za sobą tak- 
żę sukcesy niewątpliwe, jak odzy- 
skanie Saary i zdobycie swobody 
xbrojeń. Tego naród niemiecki mu 
nie zapomni. Bledy popełniune o- 
hecnie narażą naród nienyecki 
na poważne przejścia wewnętrz- 
ne. Mimo to będzie socjalizm na- 
rodowy rządził Nicmcami może 
nie tak długo. jak zapowiedział 


g 


ności. 


Rzad japoński, odpowiadając 


teo, oświadczył, że bedzie mógl 
wziąć udział w obradach tylko 
| pod pewnemi warunkami. Japonia 
pragnie ustalenia ogólnej liczb: 
«onażu i zmierza wyraźnie do ii 
zyskania parytetu z Anglia „BL. 
Zjedn. Am. Póln. Ameryka jed- 
nakże odrzuca stańowczo to gda- 
nie. 

W razie gdyby niz udaio się 
skłonić Janonji do ustępstw, zwło 
lanie konferencji przedwstępnej 
lue wrześniu byłoby zupełnie bez- 


celowe. 

W przyszłym miesiącu oczekiwa 
ni sg w Londynie rzeczoznawcy 
morscy francuscy i włoscy. Poru 
szą Oni m. in. zagadnienie angic!- 
sko - niemieckiego traktatu mor- 
skiego i jego następstw. 


Jax 
Hitler, w każdym razie jednak je- 
szcze przez bardzo dlugi czas. O- 
stateczny bilans jego rządów dla 
Niemiec będzie zależał od teza, 
czy potrafi w porę zejść z drogi 
dzisiejszych błędów. czy też ze 
ślepym uporem bedzie pò niej na- 
dal kroczył. 


zazna 
ach na 
ukła 


W końcu korespondent 
cza, Że w ohecuych waruzk 


J. K. |dzieje na zawarcie ogolnego 


5-ciu oficerów polskich 


z wizytą w Dreźnie 


4.8. (PAT). — Nie- |pod przewodnictwem dyrektora 
szkoly wojennej gen. Kutrzeby. 
Na lotnisku powitał gości dowól- 
ca d-o okregu wojskowego Ten. 
samolotem z | List zę swym sztabem a ze 


z, 


BERLIN 


mieckie biuro informacyjne dono- 
si: Na zaproszeń:e 


T 
i> 


szefa armji 
mberga przy- ) 


niemieckiej c 


było dziś do Dr 


r 
strony 


Rerlir mciu pelskich. |fe «skiej obceni byli attache woj” 
ieylina ciu olte J 2 n Ts 
EEEIEE EAO kowy ambasady polskiej w Ber- 

inie pik. dypl. Szymański oraz 


Balon Toruń” konzni R P. w Lipsku Czudowski. 
= | Goscic w ciągu ćnia wzięli u- 
wyłądował pod ChełmeEM |y, 5 w swiczeniach pułków pie 
CHEŁM g. (PAT). W dnia|choty Ï artylerji. stacjonowanych 
24 sierpnia o godz. 8. 45 na WJ”|w Dreźnie oraz zwiedzili BP 
zonie obok wsi Strupin Duży | wojskowe I miejskie muzeum woj- 
Krzywicki ri cheimskiego. | us. | 
wad i ow tei „Toruń'.| Po jednodniowym pobycie czte- 
pilotowany przez kpt. Hynka i|rech oficerów polskich z gen. Ku- 
por. Pomaskiego. Lądowanie od- irzebą na czele wyjechało z Dre- 
było się beż wypadku ana do Kraju. ” 


eA 


5 mis 


na zaproszenie rządu angielsķie- , 


brojeń morskich 


du o ograniczeniu zbrojeń mor- 
skich, któryby zastąpił układ wa- 
szyngtoński, sa znikome. 

z 


LWÓW. 24.8. — W nocy z 28 na 
24 b. m. o godz. 0.20 na przestrze- 
ni miedzy stacjarni Zimna Woda 
ja Lwowem na kilometrze 385 po- 
ciąg pospieszny nr. 303 Berlin — 
Bukareszt „zdążający w kierunku 
Lwowa. uległ wykolejeniu. Lo- 
komotywa i 5 wagonów wyskoczy 
ło z szyn, poczem wagon służho* 
wy, pocztowy, jeden wagon trze- 
ciej klasy i jeden wagon pierw- 
„ej i drugiej klasy przewróciły 
się. Lokomotywa i wagon restau 
racyjny, po wyskoczenia z szyn, 
pozostały na nasypie w normalnej 
pozycji. Zaznaczyć należy, że po- 
ciag byt bardzo słabo obsadzony 
i jechał w tem miejscu ze zmniej 
Szoną szybkością. Większej prze- 
rwy w ruchu nie było. 

Na miejsce przybyła natych- 
‘miast komisja okr. dyr. kol. pań. 
|we Lwowie z prezesem Laguną na 
l czele oraz pociąg ratowniczy. 
| LWÓW, 88. „(PAT). — Poza 
komisją dyrekevjną przybył rano 
na miejsce hatastrofy kolciowej 
prokurator. 

Prasa lwowska donosi, że przy- 
czyną katastrofy było rozsręce- 
nie szyn, a fachowcy kolejowi u- 
ważają, że za szczęśliwy zbieg o- 
voliczności uważać należy, iż po- 
ciąg jechal w tempie zwolnionem, 
wskutek czego obeszio się bez po- 
ważnych następstw. Prace nad u- 
przataniem toru trwają. Na dru- 
gim torze ruch odbywa się nor- 
malnie. 

LWÓW. 24.8. (PAT). — W ka- 
tastrefie - pociągu pospiesznego 
pod Lwowem jedna osoba odnio- 
r ciężkie rany a 5 lżejsze. 

Pasażerem, który odniósł cięż- 
jkie obrażenia ciała, jest Mieczy” 


| 
| 


Niema obecnie warunków | 
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Amabasador Rzeszy von Moltke 
wydał*w piątek wieczorem przyję 
cie z okazji pobytu w Warszawie 
oficerów niemieckiej marynarki 
wojennej. W przyjeciu wzieli u- 
dział przedstawiciele armji i ma- 
rynarki poiskiej z kierownikiem 
ministerstwa Spraw Wojskowych 
gen. kasprzyckim na czele. 


Podczas przyjęcia ambasador 
Rzeszy wygłosił przemówienie, w 
którem wyrazii swą radość spo- 
wodu spotkania przedstawicieli 
wojennej floty niemieckiej i pol- 
skiej, podkreślając znaczenie _ tej 
wizytyt dla dzieła porozumienia 
polsko - niemieckiego. 

Kierownik Ministerstwa Spraw 
Wojskowych ger. Kasprzycki w od 
powiedzi swej podkreślił. że TAG 
ta marynarki niemieckiej jest cen 
nym dowodem pomyślnego i szcze 


rego rozwoju idei dobrych sąsiedz 


sław Wnuk, lakiernik, bez stale- 
go miejsca zamieszkania, który je 
chat bez biletu w bucce hamul- 
cowej wagonu pocztowego. Do- 
znał on wstrząsu niózgu i ciężkich 
obrażeń i został odstawiony do 
szpitala we Lwowie. Drugi pasa- 
żer, jadący bez biletu. Sergiej 
Paziura, lat 25, bez stalego mici- 
sca zamieszkania, doznał lekkich 
uszkodzeń ciała. Pozatem Iżejsze 
rany odnieśli Habura 
lat hr, kierownik sądu grodz 


UAD) 
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kicn stosunków. Pezposredni kon- 
takt, nawiązany obecnie między 
tlotami wojennemi Polski i Nie- 
miec, stanie się dalszym etapem 
w rozwoju i pogłębieniu tych ste- 
sunków na podstawie wzajemnre- 
go szacunku i koleżeństwa. * 


+ 
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Wczoraj o godz. 10 rano odle- 
cieli samolotem do Gdyni ofice- 
rowie niemieckiej marrnark? wn- 
jennej z komandorem Sehnmud- 
tem. 

Gościom towarzyszy: w drodze 
powrotnej komandor Rodrebski. 
Również odleciał do Gp- nita 
che -wojskawy *Niemiec zen. 
Schindler. Na lotnisku odjeżdżają 
cych gości żegnał imieniem szeła 
kierownictwa marynarki wojen- 
rei komandor Reyman. 

Oficerowie floty niemieckiej, 
żegnając się. złożyli na rece ko- 
mandora Reymana strdeczne po- 


Czy dzieło sabotażu? 


Katastrofa pociągu pospiesznego 


na linji Zimna Woda — Lwów 


go w Niemirowie, Sanojca Ludwik 
urzędnik pocztowy z ambulansu 
(złamany obajczy). Szutta Ma- 
rjan: furnkcjonarjusz kolejowy 
Poznania. Jan Arnczorowski, funk 
cjonarjusz kolejowy z Tarnopola 
(lekkie uszkodzenie ciała). kilka 
osób doznało” bardzo lekkich po- | 
tłuczeń. 

Zaznaczyć należy, że snośród 
obsługi kolejowej, która prowa- 


DA 
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Bolesław, |czila pociąg, nikt nie doznał ża- 
- 1anych obrażeń. 


Delegacia polska nie stawiała żądań 
W sprawie zmiany waluty gdańskiej 


Wkrótce dalszy ciąg rokowań polska-ąqdańskich 


GDAŃSK, 2 
prasowe Sinatu komunikuje: De- 
legacja Gdańska dla rokowań, 
mających na celu wykonanie pol- 
sko - gdańskiego porczumienia z 
dnia 8. bm. wróciła w czw 
wieczorem z Warszawy. Podczas 
rokowań w Warszawie obie. dele- 
gacje przedstawiły swój zasadni- 
czy punkt widzenia oraz przepro- 
wadziły konieczne dyskusje w ce- 
lu usalenia programu rokowań. 

Po obu stronach istnieje chęć 
niezw!ocznego rozpoczęcia TZeczo 
wego omówienia spraw. Rokowu- 
nia odbęda się w Gdańsku, a na- 
leży przypuszczać że delegacje 
wkrótce znów się zbiorą. 

W związku z informacjami, po- 
danemi przez prasę obcą o rzex0- 
men: wysunięciu przez delegację 
polską do rokowań z Gdańskiem, 
problemu walutowego w formie 


„+ 
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zmierzającej do obalenia gull-na.| przewidziane -w porozum 
Polska Agencja Telegraficzna do- 8 sierpnia r. b, 


3.8. (PAT). Biuro| wiaduje się z miarodajnego żró- 


dła. że informacje te pelegają na 
nieporozumieniu. Delegucja po! 
aka nie stawiała bynajmniej Żad- 
nych postulatów dotyczących 
zmiany waluty gdańskiej. nato- 
miast w rozmowach obu delegi- 
tyj dotyczących obrotu towarowe- 
ko mięczy Polską a Gdańskierz, 
okazala sie-potrzeba dekłaczago 
zbadania stosunków gospodar: 
czych polsko - gdańskich, w związ 
ku z gdańskiem rozporządz nim 
o obrocie guldena. 

Delegacja polska poruszyła 'e- 
dynie sprawę wbatrzenia 77 7m4- 
nień gospodarczych pomiędzy in- 
stytucjami emisyjnemi obu stron, 
celem stwierdzeni:. có możnaby 
zrobić dla usunięcia istniejacych 
trudności w obrocie towarowym 
między Polską a Gdańskiem. Te- 
to rodzaju rozmowy były zresztą 


y. 
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| kazała się 


dziękowanie za gościnne przyjeę: 
cie w Warszawie dla szefa kle- 
rownictwa marynarki wojennej 
sontrądmirała Sielskiego, 
W Gdyni 

GDYNIA WE. (PAMSDZSE 
godz. 11.35 powrócił samolotem 
è Warszawy dowódca krażownika 
niemieckiego Königsberg“ koman 
dor Schmundt z 6-ciu towarzysza- 
cermi mu oficerami, oraz koman- 
dorem Kedrębskim. Na lotnisku 
Rumia, gości wita! kapitan ma- 
*arsi wojennej Jan dougan: 

GDYNIA. 248. (PAT)  DBziś o 
rodz. 14 komandor Schmundt wy” 
dał na pokładzie krażownika 
„koemigebórg'* śniadanie koleżeń- 
skie, na kórem obecnych było 16- 
tu wyższych oficerów polskiej ma- 
rynarki wojennej na czele z do- 
wóGcą floty kontradmiralem Un- 
rugiem. Podczas śniadania nasta- 
miła miedzy kontradmirałem Un- 
giem i komandorem Schmundtem 
wymiana serdecznych  toastów. 
W śniadaniu wział równieź udział 
pierwszy radca ambasady niemie- 
ckicj w Warszawie p. Schliep. , 

GDYNIA. 24.8. (PAT). Wczoraj 
ng przyjęciu dła załogi podoficer- 
kiej krażownika -.Keenigsberg“ 
w kasynie podoficerów floty, 3-ch 
oficerów polskiej marynarki wo- 
jennej wręczyło gościom na pa- 
miatkę pobytu obraz - akwarele, 


przedstawiającą ogólny widok 
EaI. 
GDYNIA. 21.8. (PAT). Miesz 


kańcy Gdyni okazują duże zain- 
Łeresowanie niemieckim krążown* 
niem „Koenizsberg*. Od godz 
17-ej adostępniono „Kocnigsberg" 
dla zwiedzania, z czego skorzw 
stało dziś przeszło 6000 osób. Fo 
mieście krażaą grupy marynarzy 
ziemieckicu w towarzystwie mars 
marzy polskich, budząc ogólne za- 
irteresowanie. 4 


Głos niemiecki o wizycie 

BERIIŃ, 248. (PAT). «Deui 
sche Diplomatisch Politische Kor 
respondenz“, omawiając wizyte 
«rążownika „Koenigsberg“ w Gdy 
ni, oświadcza, że wizyta jest świa- 
dectwem pogłobienia dobrych sa- 
siedzkich stosunków miedzy Poł- 


ska a Niemcami oraz dowodem 
iż umowa polsko - niemiccka 2 
stycznia 1934 r. nie pozostału 


martwą litera, lecz przeciwnie o 
silnym fundamentem 
dla ułożenia się przyszlych sto: 
sunków między Polską a Niemca: 
mi. Porozumienie polsko - nie- 
mieckie nie wszędzie spotkalo się 
z należytem uznaniem, jako po- 
żyteczny dla pokoju czynnik. Pe- 
wne koła uważają za- wskazane 
interpretować ugode polsko - nie- 
miecką jako czasowe tylko odro- 
czenie przeciwieństw między obu 
krajami. To rozumowanie jest 
nietylko błędne, ale nadomiar cha 
rakteryzuje pewne koła, które wc- 


SIL z| dług własnej umysłowości sądzą 


o stanie ducha ianych. 
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Rząd północnej Irlandji ponosi odpo 


Za krwawe prześladowanie katolików 


wiedzialność 


Ostry list biskupa Down do premiera Baldwina 


LONDYN, 28. 8. (ATE). Biskup 
djecezyj Down i Connor Dr. Ma- 
geen wystosował do premjera 
Baldwina list utrzymany w o- 
śirym tonie. W piśmie swem bis- 
kup'* obciąża rząd półnacnej Ire 
landji ódpowiedzialnościaą za 
krwawc prześladowanie  katoli- 
gów i domaga „się przeprowadze- 
na szczegółowego śledztwa w 
sprawie przyczyn i istoty prze- 
śladowań. Biskup powołuje się 
na ustawę rządu irlandzkiego z 
r. 1920-go, która gwarantuje 
wszystkim obywatelom swobodę 
kultu religijnego i równoupraw- 
nienie bez względu na wyznanie. 
We wszystkich 6 hrabstwach Ir- 
landii Północnej, podkreśla bis- 
kup, odmawia się katolikom wszel 
kich praw i swobód. Rząd Irlan- 
dji Północnej nie spełnił ciężące- 
go na nim obowiązku sprawied- 
liwego stosowania ustaw i zagwa 
rantowania wszystkim obywate- 
lom spokoju i pał zag mie 
ma i życia. dalszym ciągu 
swego pisma 3.32 przedstawia 
szczegółowo prześladowania i 
szykany, na które narażeni byli 
katolicy ze strony wzburzonego 
tłumu. W wielu wypadkach kato- 
licy ledwie zdoiali ujść z życiem. 


padki — podkreśla biskup — w 
grywały się na oczach sił policyj: 
nych. Lista ofiar ostatnich prze- 
śładowań katolików w lIriandji 
Północnej zawiera nazwiska 1903 
mężczyzn, kobiet i dzieci, wygna- 
nych ze swych siedzib. 

W zakończeniu swego pisma bis 
kup wskazuje na to. że prześladv- 
BEE 1=NEREZEŃEWEZNWWCZ aare 


PRZEJĘTE DEPESZE 
SZYFROWANE 


LONDYN, 24.3. (PAT). Poseł 
abisyński w Londynie, Dr. Martin 
wysłał dn. 2, 9, 10 i 13 sierpnia 4 
poufne szyfrowane depesze dy ce- 
sarza Abisynji. — Depesze te nie 
doszły do Addis Abeby. W posel- 
stwie abisyńskiem przypuszczają, 
że depesze, które zawierały szcze- 
gólnie ważne i poufne informacje, 
zostały w niewyjaśniony dotych- 
czas sposób przejęte przez wy- 
wiad obcego państwa. 


OCHRONA POSELSTWA 


Pewna matka z niegrovleciamn W. BRYTANJI 
dwudniowem na ręku wyrzucona 
zegtała na ulicę. Wszystkie te wy- LONDYN, 24.8. (ATE. Z Bom- 
BES r W pocz p co gaj 
candha- wewnetrzna w Niemczech 
BERL IN, 23. 8. (PAT). Urzędo- kres 10 lat, począwszy ad 1-g3 


wo donoszą, że rzad Rzeszy rozpi- 


Sał -— za pośrednictwem konsor- 
cjam pożyczkowego z bankiem 
Rzeszy na czele — subskrypcję 


4 i pół procentowej pożyczki we- 
wnętrznej na sumę 500 miljenów 
marek. Wypuszczone ‘bedą na-o- 


i spłacenia bonów co roku za su- 
mę 20 procent sumv pożyczki. 


Zamknięcie tygodnika włoskiego 


Za tendencje pokojowego załatwienia sporu z Abisynią 


"€RZYM, 23.8. (PAT). Tygodnik 
pąltyczny „„Affaru Esteri“, któ- 
ry, uchodził w koajach prasowych 
za organ zbliżony do włoskiego 
ministerstwa spraw zagranicz: 
nyeh, przestał — jak wiadomo — 
wychodzić. Czasopismo to przed 
dwoma tygodniami ogłosiło arty- 
kuł, w którym prasa francuska i 
angielska dopatrzyła się tenden- 
cji pokojowego załatwienia zatar 
gu włosko - abisyńskiego i arty- 
kułowi temu poświęciła dużo ko- 
mentarzy w związku z konferen- 


cją paryską trzech mocarstw. 
W następstwie agencja Stefani 
ogłosiła doniesienia stwierdzają- 
ce, że tygodnik „Affari Ester} 
nie jest ani organem urzędowym, 
ani półurzędówym. Po tem do- 
niesieniu ukazał się w zeszłym 
tygodniu numer „Affari Esteri“. 
który potwierdził komunikat a- 
gencji Stefani i zamieścił ostry 
artykuł skierowany przeciw An- 
glji. Był to ostatni numer tygo- 
dnika „Affari Esteri“, którym w 
tym tygodniu już się nie ukazał. 


Rozpacziiwy stan finansowy 
Oficerów i podoficerów armil czeskiej 


PRAGA, 23.8. *PAT). Generał | dowych. 
broni Vojcechovsky przyjął w| Gen. Vojcechovsky tiumaczy to 
czasie manewrów dziennikarzy, |tem, że finansowy stan korpusu 
którym oświadczył na ich zapy- | oficerskiego jest krytyczny, a 
tąnie, że stan zdrowia żołnierzy | podoficerów zawodowych wprost 
jest bardzo dobry. Natomiast go- rozpaczliwy. Ma to uiemny 
rzej. przedstawia się stan zdro-j wpływ na ieh stan zdrowia, a 
wia oficerów i podoficerów zawo ļ zwłaszcza na system nerwowy. 


- Orły carskie na Kremlu 


usiąpia przed gwiazdą sowiecką 


RYGA. 235.8. (ATE). — Według imoskiewskiego, oraz z gmachu 
doniesień z Moskwy, rada komi- |muzeum historycznego orły dwu- 
sarzy ludowych na wspólnem po- |głowe, które były godłem cesar- 
siedzeniu €. K. Wszechzwiązko- |stwa rosyjskiego i umieścić za- 
wej Partji Komunistycznej posta- |miast nich pięcioramienne gwia- 
qxowiła usunąć z 4 wież kremla |zdy z sierpem i młotem. 


p Rakonstrukcja gabinetu 
w Jugosławii 


- BELGRAD, 88. 8. (ATE). «|sję ministrowie zgłosili dziś przed 
czekiwany od kilku dni Pa południem na ręce premjera Ste- 
kryzys gabinetu jugosłowiańskie-| jadinowieze, który z Bled powró- 
pe stał się faktem dokonanym.|cił do Belgradu, Dotychczas nie 
Minister dla spraw polityki so-|zapadły żadne decyzje ani co do 
cjalnej Preka, minister sprawie-|terminu rekonstrukcji gabinety, 
dliwości Dr. Auer, oraz należący |która według opinii miarodajnych 
do serbskiej partji demokratycz-|kół politycznych nastąpi prawdo- 
ńej minister leśnictwa, Stefano-| podobnie dopiero pa konferencji 
wicz podali się do dymisji. Dymi-| państw Małej Ententy, która od- 
EA momen "| będzię się w Bled, w dniach 26— 


y j 26 sierpnia, — ani co do obsady 
Gen Rydz-Śmigły 


tek. 
s Dzienniki belgradzkie podkreśla 
wyjechał z Warszawy > 
Dnia 23 sierpnia w godzinach 


ją, że powody ustąpienia mini- 
strów są natury wewnętrzno+po- 
popofudniowych generalny inspek 
tor sił zbrojnych gen. dyw. Rydz- 


litycznej, i pozostają w związku z 
utworzeniem nowego stronnietwa 

Smigly wyjechał w celach służbe- 

"wych z Warszawy. 


wrzesnia b. r. bony skarbowe po | 
kursie emisyjnym 98% za 160. 
Umorzenie pożyczki rozpocznie sie 
od roku 1941 drogą wyłosowania 


rządowego, da którego dymisjo* 
nowąni ministrowie nie przystąr 
pili 


ZF z NZ NN ZE WE Z ANN EZ a 


wania katolików nie ustały mima 
jego osobistej interwencji u pre- 
mjera rządu Północnej Irlandji 
lorda Craigavon. 

Biskup otrzymał z kancelarji 
premjera potwierdzenie "odbioru 
swego pisma z zaznaczeniem, że 
premjr Baldwin znajduje się o- 
becnie na urlopie. 


baju donoszą: Wczoraj odpłynął? 
z Bambaju do Dżibuti oddział zło- 
żony ze 140 sikhów. Oddział ten 
jest przeznaczony dla wzmocnie- 
nia straży paselstwa angielskiego 
w Addis Abebie. 


FLGTYLLA KONTRTORPE- 
bDOWCÓW BRYTYJSKICH. 


KAIR, 248. (PAT). Wczoraj pa 
nawało w kanale Suezkim wielkie 
ożywienie. Flotylla kontrtorpedow 
CÓW brytyjskich przepłynęła 
przez kanał w kierunku morza 
Czerwonego, za nią podążały dwa 
parowce z włoskim sprzętem we- 
jennym, a za nimi dwa siatki wło- 
skie z transportem wojska. 


PRZELOT ESKADRY 
ANGIELSKIEJ 


LONDYN, 24.8. (ATE). Waed- 
iug doniesień z Aten, poseł an- 
gielski przy rządzie greckim sir 
Sidney Waterłow zwrócił się do 
wojskowych władz ateńskich z pro 
śbą o zewolenie eskadrze samolo- 
tów angielskich, udających się do 
Sudanu, na zaopatrzenie się w pa- 
liwo na terytorjum greckiem. 
Rząd grecki miał wyrazić zgodę. 

Samoloty angielskie zostały wy- 
słane do Sudanu dla ochrony gra- 
niey abisyńskiej w związku z za- 
astrzeniem się konfliktu włosko- 
abisyńskiego. 

WŁOSKA BAZA SANITARNA 

LONDYN, 24.8. (PAT). Agen- 
cja Reutera donosi z Aten: Wła- 
dze włoskie wysiedliły calą lud- 
ność z jednej z wysp Dodekane- 
zu, a mianowicie z wyspy Pseri- 
mos. Ludność tę przesiedlono na 
sąsiednią wyspę. Cała wyspa ma 
być zamieniona na bazę WOJSkó- 
wo - sanitarną ze względu na wy- 
jątkowo dobry klimat. 


ŚRODEK POLICYJNY CZY 
ZABORCZY? 


LONDYN, 24.8. (PAT). „Daily 
Telegraph" pisze © sprąwie Abi- 
synji: Włochy nie chcą dopuścić, 
by okupacja Abisynji była uwa- 
żana za akt zaboru. Operacje 
przygotowawcze w Rzymie są 


' przedstawione jako „zapobiegaw- 


cza akcja policyjna”. Rząd włoski 
nie zamierza odwoływać swego 
posłą z Addis Abeby, a przeciw- 
nie chciałby ekierować do stoliey 
Abisynji bataljon wojska . dla 
wzmocnienia ochrony poselstwa. 


ZIĘĆ I SYNOWIĘ MUSSOLINIE- 
GQ JADĄ DO ABISYNJI 


RZYM, 24.8. (PAT). Hr. Galder 
ro Ciano, zięć Mussoliniego, pod- 
sekretarz stanu do spraw prasy i 
propagandy, Oraz Vittorio i Bru- 
no Mussolini udali się do Neapo- 
lu, skąd na pokładzie parowca 
„Saturnia“ udadzą się do Afry- 
ki wschodniej. 


OBYWATELE W. BRYTANJI W 


ABISYNJŁ 
LONDYN, 248. (PAT). 


Agen- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


z 


emsta cygama 


Paser „kapuś“ oskarżony o udzial w napadzie 


Nr. 242 — 


Przed sądem w Piotrkowie sta- |tę do Dyrekcji Monopolu Solne- |Kupiee odnióst ciężkie obrażeni: 


nęło dwóch bandytów, oskarżo- 
nych o bestjalski napad na kupca 
Najberga. Byli to Jan Kalinow- 
Ski, cygan - włóczęga i Rywen- 
Bogucki, wielokrotnie już karany 
przestępca. Obaj napadli oni w 
nocy na szosie, biegnącej do Ra- 
wy Mazowieckiej na kupca, który 
miał przy sobie większą ilość pie 
niędzy, przeznaczonych na wpła- 


cja Reułera komunikuje, że oby- 
watele brytyjscy nie otrzymali 
żadnego rozkazu ewakuowania A- 
bisynji. Zalecono jedynie misjo- 
narzom brytyjskim, znajdującym 
się w odległych częściach kraju. 
by skierowali się do ośrodków, po- 
tożonych w centrum kraju. W bry- 
tyjskich kołach miarodajnych pod 
kreślają, iż nie przewidywane sa 
żadne przesunięcia w lotnictwie 
wojskowem w związku z konflik- 
tem włosko > abisyńskim. 

LONDYN. 24. 8. (PAT). Utwo- 
rzony w Londynie komitet pomocy 
sanitarnej w razie wojny w Abi- 
synji współpracować będzie z 
Czerwonym Krzyżem abisyńskim, 
niedawno powolanym do życia. 
Organizacja londyńską — donosi 
Agencja Reutera — działa z po- 
budek wyłącznie humanitarnych i 
udzielać będzie pomocy raricnym 
bez różnicy narodowości. 

LONDYN, 44. 8. (PAT). „Ti- 
mes“ donosi w depeszy z Addis 
Abeby: Wytwórnia sprzętu wojen 
nego. wzniesioną z rozkazu obec- 
nego cesarza przed objęciera prze- 
zeń bronu, była od dłuższego czą- 
su bezczynna. Obecnie szybko do- 
prowadza się ją do porządku dla 
uruchomienia. Roboty te prowa- 
dzone są w całkowitej tajemnicy 
i pilnie strzeżone. 

Wśród misyj cudzoziemskich 
panuje niepokój. Misje amery- 
kańskie i angielskie przygowwują 
cię do wyjazdu. Kupcy skarżą się 
na zastój, Popyt na funty ster- 
lingi w bankach wzrastą. 

Wzdłuż granicy północnej tam, 
gdzie spodziewane jest natarcic 
włoskie, ludność wykopuje giębo- 
kie jamy, wzorowane na zasadz- 
kach na dzikie zwierzęta. Jamy te 
przykrywa się darniną i liśćmi. W 
innych częściach kraju Abisyńczy 
cy wznoszą, według własnych pe- 


mysłów, zasadzki przeciw samo- 
lotom włoskim. 
LONDYN, 24. 8. (PAT). Agen- 


cja Reutera donosi, że w prasie 
nowojorskiej ukazały się dziś wia 
domości, oparte na cytatach z 
prasy włeskięj, o tem, iż Włochy 
zamierzają zaątakowąć Maltę i że 
W. Brytanja. wzmacnia swe siły 
na Morzu Środziemnem. „Herald 
Tribune“ z tego powodu pisze: 
Wydaje się niewiarogodnem, aby 
Myssolini zdecydował się na czyn, 
który miałby fatatne następstwa. 
Atak na Maltę równałby się wy- 
powiedzeniu wojny. 

LONDYN, 24. 8. (PAT). Wła- 
dze brytyjskie na wyspie Malcie 
wydały rozkaz budowy schronów 
przeciwko atakom lotniczym. Roz- 
powszechniane są odezwy do iud- 
ności, wyjaśniające, eo należy 
czynić w razie ataku gazowego. 
(Reuter). 


TRZY ETAPY 


LONDYN, 24.8. (PAT). Agen- 
cja Havasa donosi z Londynu: W 
związku z posiedzeniem gabinetu 
brytyjskiego, w tutejszyeh kołach 


Pogrom wśród rozlepiaczy 
odezw komunistycznych 


Patrol policyjny zatrzymął na 
ul. Górezewskiej jakiegos młode: 
go osobnika, który na parkanach 
i murach domów rozlepiał anty- 
państwowe odezwy, podpisane 
przez komuaistyczny komitet par- 
tji Zatrzymanego odesłano do o- 
kręsowego urzędu policji politycz 
nej, gdzie ustalono, iż jest to Mo- 
szek Zegrze, zamieszkały przy ul. 
Górczewskiej 1. 

Patrole policyjne zauważyły 
również wyrostków antypaństwo- 
wych na ul. Grzybowskiej, Mar- 
jańskiej, Śmoczęj i Karmelickiej. 
We wszystkich wypadkach anty- 
państwowcy zobaczywszy patrole 
policyjne, uciekli, porzucając kir 


kadziesiąt odezw i garnek z kle- 
jem. W jednym wypadku patroł 
policji zatrzymał Izraela Decma- 
na. zamieszkalego przy ul. Kar- 
mtelickiej 15. 

Wszystkich zatrzymanych osa- 
dzono w areszcie przy ul. Daniła- 
wiczowskiej. 

CA SE SERY ZEŃ OMEN | 


Warszawska 
GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Wczoraj zebranie giełdy nie odby- 
ło się. Dła pożyczek państwowych i 
akcji tendencja mocniejsza, dla li 
stów zastawnych — utrzymana. W 
obrotach pozaelcidowych banknoty 
dolarowe 65.26.25. Rube! złoty 4.16 
Bolar złaty 9.03. m opima ppe 


marki niem, 


= zad 
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go. 


Najberg odznaczał się wielką tki- Po rabunku napąstnicy z 


siłą. Toteż, kiedy bandyci, którzy 
jechali za jego wozem na rowe- 
rach, zatrzymali go i zażądali wy 
dania pieniędzy, stawił nuiespo- 
dziewany opór. Bronił się zacie- 
kle i uległ dopiero wówezas, kiedy 
jeden z bandytów ogłuszył ga u- 
derzeniami rewolweru po głowie. 


Wszystkie wiadomości zapowiadają 


Zbliżającą się wojne w Abisyniji 


politycznych odnoszą wrażenie. 
Że rząd W, Brytanii przewiduje 8 
etapy zatargn włosko - abisynskie 
go. 

Załagodzenie konfliktu na Jro- 
cze dyplomatycznej przed yie 
4 września; w razie niepawodze- 
nia rokowań dyplomatycznych z3 
stosowanie metody, mającej na 
"ciu zyskanie na czasie, jedrak- 
że zastosowanie tej metody, x*ó'a 
pozwoliłaby na opóźnienie dzia- 
tan wojennych uzależnione brte- 


by od zgody Włoch; gdyby powyż-, 


sza metoda zawiodła W. Brys- 
nię, mogłaby wreszcie zdecydo- 
wać się zaproponować ząatos>wa- 
nie środków represyjnych o ile 
oczywiście inne mocarstwa pray- 
lączyłyby się do tej akcji 
Należy dodać, 
mowy Włoch wzięcia udziaiu w 
posiedzeniu Rady Ligi, 


leiała i doznał etrzaskania czasz- 
zbie- 
gli i przez kilka tygodni byli nie- 
uchwytni. 

Dopiero wskutek meldunku 
złożonego w policji przez zawo- 
dowego pasera, niejakiego Kosta- 
leckiego. połicja trafiła na ślad 
apryszków. Aresztowany Kalinow 
ski wskazał jednak na pasera ja- 
Iko na wspóluczestnika w napa- 
dzie, mówiac, ża pożyczył od nic- 
go rewolwer oraz rowery, Kosła- 
lecki razem z bandytami zasiadł 
na ławie oskarżonych. 

Kalinowski i Bogueki wobec o- 
czywistych dowedów, przemawia- 
jących za ich winą, nie wypierali 
się napadu, natomiast Kostalecki 
utrzymywał, że oskarżono go z 
zemsty. Jak wykązał przewód są- 
dowy, istotnie Kostałecki padł o- 
fiavą wyrafinowanej zemsty cy- 
gaua. 

Kalinowski od dłuższego już 
|czasu romansował z przystojną żo 
ną pasera i terorem zmuszał Ko- 
Istaleckiego do tolerowania tego 
stanu rzeczy. W tym samym dniu. 
|kiedy dvkonał napądu na szosie 
|pod Rawą Mazowiecką, Kalinow- 
aki przyszedł do mieszkaaia pa- 
Igera i tam chełpił się z łupu, ja- 
jki przyniosi mu rabunek. Koşta- 
leeki, obawiając się zemsty, cier- 
pliwie znosił zalecanki bandyty 
de żony, aż wreszcie skorzystał 
lz tero, że -Kalinowski wygadał 


iż w razie od- się i zameldował o tem policji. 


Sąd Okręgowy skazai Kalinaw- 


zastoze-|skiego i Boguckiege na 15 lat wię 


wanie tego ostatniego środka mo-|zienia, Kostaleckiego zaś uniewin 


głoby nastąpić wcześniej. 
p i 


nił. 


Papież odprawi mszę Św 


dla 15.000 b. 


RZYM. 28. 8. (PAT). „Giorna- 
le d'Italia" donosi: W związku ze 
zbliżającą się pielgrzymka świa- 
tową b. komhatantów do Rzyma, 
Papież przybyć ma z Castel Uan- 
dolfo do Rzymu, celem odprawie- 
nia Mszy Świętej. któref wysłu- 
cha 45.000. b. kombatantów. Msza 


kombatantów 


ta będzie odprawiona w bazylice 
św. Pawia. 
„Giornale d'Italia“ pisze po- 


nadto. że Papież nię zamierza za- 
trzymywać się w Watykanie, Sic 
z bazyliki św. Pawła. powróci -ġo 
Castet Gandalfa drogą sześciu ko- 
ściolów, która iączy drogę Ostaj- 
ską z Via Appia Antiea. 


Straszne skutki powodzi 


10-tys. osób bez 

LONDYN, 23. 8. (ATE). Z Kal- 
kuty donogza, że wskutek kata- 
strofy powodzi, jaka nawiedziła o- 
kręg Burdwan w Benzalji, panal 
10.000 ludzi jest bez dachu nad 
złową. Ohszar dotknięty katastro 
fą powodzi wynosi okało 500 km. 
kw. 

RZYM, 28. 8. (ATE). Ze 11} o» 
fiar katastrofy powodzi w dolinie 


dachu nad głową 


rzeki Orba wydobyto dotychczas 
82 trupy. Zwłok pozostałych 18 o- 
fiar nie odnaleziono. Prawdspo* 
dobnie zoętały one zniesione przez 
powódź do miejsc znacznie odd: 
lonych od terenu katastrofy. W 
tych dniach zwłoki jednej z ofiar 
wyłowiono w rzece Pe pod Wa- 
lenza, położenej o 50 km. od miej- 
sca katastrofy. 


Kongres sjonistów w Lucernie 


obraduje także w szabas 


LUCERNA, 23.3. (PAT). W 
czwartek papołudniu kongres sjo 
nistyczny pe przeastawieniu æ 
statnieh sprawosdań wysłuchał 
expose dyrektora żydowskiego 
funduszu narodowego Usyskina, 
dyrektora funduszu rezwoju Pa- 
lestyny Jaffe'go oraz kierowni- 
czki wydziału światy miss 
Szold, która stwierdziia postępu- 
jący rozwój szkolnictwa w 7aie- 
stynie. Miss Szold, która w czwar 
tek obchodziła 75 rocznicę urc- 
dzin i która od 15 lat odgrywa 
doniosłą rolę na terenie Pałesty- 
ny, była owacyjnie witana przez 
uczestników kongresu. "© godz 
21 rozpoczęła się ogólna dysku: 
sja. Przemawiali: delegat robots 
niczy Sprinzac w imieniu lewicy, 
dr. Goldman — e ogólnych ide- 
ach sjenizmu, Schwartzbart (Kra 
ków; w imieniu prawiey sjoni- 
stycznej oraz Grossman w imis- 
niu zwolenników państwa żydow 
skiega. Grossmann krytykował o» 


Zamach 


stro działałność komitetu wyke- 
riawczego 

Grupa religijna Mizrahi oedmó- 
wila udziału w dyskusji, doma- 
Zajac się, aby dzień sobotni był 
święcony przez kongres. 

Dalszą dyskusję odroczono do 
dnia dzisiejszego. 

BERN, 248 (PAT). — Na 
dwóch posiedzeniach kongresu sjo 
nistycznego w Lucernie, w piątek 
trwała dyskusja ogólne nad spra 
wozdaniem z działalności eszeku 
tywy. Dyskusja ta zakończy się 
dopiero w niedzielę. Mówcy, któ 
rzy zabierali głos w piątek, żąda- 
li jednomyślnie szerokiej koalicji 
grup, reprezentowanych na Kon- 
gresie. 

Przy weryfikacji mandatów 
stwierdzeno, że frunkcja robotni- 
cza ma 229 mandatów, zjednocze- 
nie ogólnych  sjonigtów — 104, 
prawica sionistyczna — 50, Miz- 
racht —- 75 i partja państwowoś- 
ci (Grossmana) — 13. 


japońs«i 


na port angielski w Singapore 


LONDYN, 24. 8. (ATE). „Ex- 
change Telegraph“ donosi, że wia 
dze bezpieczeństwa w Singapore 
zaaresztowały dwóch  Japończy- 
ków, którzy znajdowali się w stre 
fie portowej. Aresztowani posia- 
dali przę sobie nowoczesne mate- 
rjały wybuchowe w wystarczają- 


cej ilości, aby wysadzić w powie- 
wietrze główne urządzenia tech- 
niczne portu w Singapore. Jå- 
pończycy zostąli przekazani spe- 
cjalnemu sądowi portowemu, któ- 
ry będzie wyrokował jaka sąd do- 
rażny. 
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Wśród pism 


WALKA WYBORCZA 
NA NALEWRACH 

Monotonję okresu przedwybor- 
Czego, zrzadka tylko przerywaną 
takiemi wypadkami, jak list otwar 
ty legjonistów przeciw kandyda- 
turze p. Lisa - Błońskiego, uroz- 
maicają jedynie żydzi, którzy żra 
Slę między soba na potęgę. 

„«Hajnt" zarzuca kandydatowi 
Sjonistycznemu Gotlibowi, że zo- 
stał wybrany w kolegjum glosa 
mi nieżydowskiemi. Na to Gotlieb 
odpowiada w „Momencie”: 

„Do zabrania głosu w dniu dzisiej- 
Szym zmusza mnie wszakże twierdze- 
nie p. Juszzona (Justmana przyp. red.), 
W jego ostatnim pamflecie skierowa- 
nym przeciwko mnie, iż moja kandyda- 
tura jest „związana“ z „pewnemi”* zo- 
bówiązaniami, które wogóle nie biegną 
po drodze interesów żydowskich". O- 
1Óż to twierdzenie jest przedewszysi- 
klem fałszywe, gdyż nikt nie propore- 


skiego Petersburga 
Moskwy)... 

Czyz istotnie owa „wielkość, a wła- 
ściwie „olbrzymiość”*, jest potrzebna 
Warszawie do szczęścia? Czyz istotnie 
trzeha ją przetasonować na 
madc in Moscow 1935? 

* 


Chyba nic. Warszawa, mie jest tek 
paskudna, jak o tem sądzą niektórzy. 
Jest zapaskudzona, ale to nie powod, 
zeby ją zapaskudzać do reszty. Był bo- 
wiem krótki w jej dziejach okres, kic- 
dy stanowczym, zdecydowanym kra” 
kiem szła ku wielkości. Ku wielkości 
prawdziwej.  Wiceikości, której ślady 
dostrzegamy po dzis dzień. Wielkości, 
którą należałoby, idąc Śladami Włoch, 
a nic Sowietów (skoro już koniecznie 
chcemy stosować zasadę burzycielską), 
wyłuskiwać z pod naleciałości, a nic 
burzyć do reszty. 

Wielkość ta, to czasy Stanisławow- 
skie. To Księstwo Warszawskie. To 
Królestwo Kongresowe. 

O Warszawie tych czasów opowia- 
dają piękne obrazy Canaletta na 
Zamku Warszawski. Opowiadają © 


modic 


lub stalinowskiej | tockich. Paca i niezliczone, jeszcze po 
[dzień dzisiejszy, kamieniczki 


5 enigzki. Nowegą 
Świata, Leszna, Długiej, Elektoralne'_ 


Alec nam to nie wystarcza. 

Zakątek Wizytek i Pałacu Dotockicn 
(dzisiaj Akademja Literatury) razi 
nasz pęd ku wielkości, prowincjonz. 
lizmem swej skali. Sięgamy więc lekka 
ręką zarządu Funduszu Kwaterunk« 
Wojskowego, po ciężkie działo nown- 
czesnej wielkości i przytłaczamy fine- 
zję Starej Warszawy „białokamienną* 
próbką nowej skali (na miarę wielko- 
ści epoki. w której żyjemy). 

I oto teraz każdy przechodzień o- 
trzymuje lekcję poglądową: czem była 
Warszawa, a czem ją zamierzamy y- 
czynić. 

Jeżeli uda się urzeczywistnić _ am- 
bitne plany, jeżeli Warszawa istotnie 
„podskoczy w skali“ na miarę zakre- 
ślona na Krakowskicm Przedmieściu, 
lub na placu Napoleona, co Jak widać 
z ostatnich konkursów, znajduje żywy 
poklask „czynników  miarodajnych'”, 
hędzie to nader sympatyczne. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Majątek b. dyrektora elektrowni | 


obłożony 


„Do wydziału IH karnego Sądu 
Okręgowego w Warszawie wpły- 
nęło w b. tygodniu powództwo cy- 
wilne sekwestru sądowego Elek- 
trowni Warszawskiej w głośnej 
sprawie malwersacyj, popełnio- 
nych przez b. dyrektora Elektrow 
ni za rządów  akcjonarjuszów 
francuskich Kobylińskiego. 


Sekwestr Elektrowni żąda w 
tem powództwie zasądzenia na 
rzecz spółki akcyjnej 180.000 zł. 
zdefraudowanych przez b. dyrek- 
tora przy pomocy faszerstwa kwi 
tów sum wydatkowanych na pro- 
pagandę. Pełnomocnik sekwestru 
adw. Dreszer zgłosił *równocześ- 
nie wniosek o zabezpieczenie pre- 
tensyj przez obłożenie aresztem 
majątku Kobylińskiego. Kobyliń- 
ski jest człowiekiem bardzo zamo- 


aresztem _. | 


Aresztem obłożone maja być 
dobra „Widzów“ w pow. radom- 
skowskim, majątek ziemski w po- 
wiecie warszawskim, dom czyn- 
szowy przy ul. Szczyglej w War- 
zawie, oraz willa z parcela na te- 
renie d. ogrodu Frascati. Sek- 
westr zastrzega sobie dochodze- 
nie dalszych strat, które ujawnio 
ne będą w toku śledztwa. Jak wia 
domo natrafiono bowiem na na- 
dużycia w gospodarce materjała- 
mi budowlanemi, przy pomocy któ 
rych Kobyliński wybudował so- 
bie willę. 
M 


Honoraria 


Su. 3 Te 


STOSUJE SIE 
TABLETKI 


! ULGĘ 


TOGAL USMIERZA BÓLE i PRZYNOŚ 


lekarskie 


Zasady kodeksu iekarskiego 


W myśl uchwalonego na ostat- 


nioże tylko dla zysku odwiedzać 


wał mi mandatu, a więc nikt niczego 
odemnie nie żądał i ja nikomu żadnych 
zobowiązań nie dawałem. 


niej wspaniałe, dogorywające gmachy 
Teatru Wielkiego, Komisji Irzychodow 
i Skarbu, kościoły św. Anny, Karmeli- 


znym. gdyż powództwo wskazuje 
na liczne nieruchomości stanowią 
ce jego własność. 


Woytworna syrena  Stanisławowska, 
wkłada rękawice bokserskie!,.. 
One, two... five... teu! 


LN—LLQLĄLooccna a 


niem posiedzeniu Naczelnej Izby |chorego w domu lub polecać mu 
lekarskiej kodeksu lekarskiego, le- przychodzenie do siebie. Lekarzn- 
karz bez koniecznej potrzeby nie'wi nie wolno narzucać swych u- 


, Powyższe twierdzenie PB. Juszzona 
jest nikczemnem łajdactw em. 

Słowa te powtórzę we wszystkich 
możliwych instancjach publicznych, jai: 
również sądowych, jeśli p. Juszzon be- 
dzie miał odwagę stanąć przed niemi". 

„Nikczemne łajdactwo'*.. Ano- 


styl parlamentarny. 


„PLUNĄŁ W BOK I WYSZEDI." 


Do biura generalnego komisarza 
wyborczego — jak donosi prasa 
— nadeszło pismo z Poznania od 
tamtejszej organizacji „Brith Ha- 
chail* im. żabotyńskiego, które 
komunikuje: 

„Zgodnie z instrukcją głównego ko 
misarza wyborczego, został zastępcą 
komisarza towarzysz Jerzy Barsz. Po- 
zatem weszli kołedzy: Icek Rozen- 
thal, Salomon Lipiński, Marcin Mayer 
Prowadzenie racjonalnej akcji wybot- 
czej zostało uniemożliw ione „przez po- 
stępowanie tutejszego „suitu”- Wbrew 
wszelkim pojęciom logiki i przepisów 
wyborczych. wydalono naszego kolege, 
Barsza. Takie cyniczne lekceważenie 
Hachailu wpływa zabójczo na nasze 
horoskopy wyborcze. Prosimy o na- 
tychmiastowa interwencje". agd 

Pozatem „Brith Hachail* donosi, žc 
niejakiego Barsza posądzono o deirau- 
dację 1 zł. 5o gr. z kasy | to w obec- 
ności kilku osób obcych. Kolega Barsz 
Jak donosi pismo — zachował się acie 
po bohatersku bowiem „plunął wbok 
i chciał opuścić lokal. W tej jednak 
chwili przeciwnik krzyknął mu „ly 
chamie!“ wobec czego obrażony Barsz 
spojrzał na wroga ostro i wyszedł, za- 
chowując się wyjątkowo crycznie...". 

W biurze generalnego komisa- 
rza wyborczego. sędziego Giżyckie 
go, nie wiedziano eo to ma wszy- 
stko znaczyć. Dopiero później zar- 
jentowano się, iż przez pomytsę 
noczta oddała pismo, adresowane 
do głównego komisarza wyg CZe- 
go... na kongres sjonisty hoj 
í A a d 
neralnemu komisarzowi w 


mu do Sejmu i Senatu. 
MADE IN MOSCOW 1935 
= i * #7 
W „Kurjerze Poznańskim ' proi. 
Lech Niemojewski, omawiając w 
statnie projekty urbanistyczne w 
Sowietach, które oparte są na am- 
bicji, aby kolosalnością placów : 
budowli zakasować cały Świat, 
takie kreśli uwagi: J 
„Gdy czytałem notatkę o przebudowie 
placu Czerwonego w Moskwie, wiadu 
mość ta skojarzyła się w mym umy- 
śłe z naszemi „pełnemi rozmachu“ pla- 
wami przebudowy Śródmieścia Warsza- 
wy- Przypomniało mi się także, iż nic- 
dawno 2 ust osoby „miarodajnej” 11- 
słyszałem zdanie, że my J'olacy nie po- 
siadamy „romachu”, że wszystkie na- 
sze zamierzenia są drobne, małe. 
„Warszawę trzeba rozbudować. Uczy- 
nić stolicę!" „Na miarę wielkości epo- 
l, w jakiej żyjemy!" Przeciąć jedną, 
drugą o$ architektoniczną. Powiększyć 
lac Marszałka Piłsudskiego w dwójna- 
sób (aha! Już wiem dlaczego mi się 
to skojarzyło z Placem Czerwonym: 
przeszkadzała nam cerkiew rosyjska na 
placu Saskim, zburzyliśmy ją, ale sam 
plac zakreślimy sze-ro-ko na Bia Er 


Ila marginesie 
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tów, Kanoniczek, pałace Staszica, Po- 


Knock-out — Stara Warszawo! 


Warszawa zmienia się w rumowiska? 


Feralna 16-stka na Freta 


wywołała „epidemjeę“ walenia się domów 


Cedergren rysuje się! Walą się 
domy na Nowym Świecie! Zagro- 
żone budowle na Mostowej, na 
Tamce, na Złotej, Wroniej, Dłu: 
giej, Chmielnej, na Starem Mie- 
ście — psychoza masowa, czy rze- 
czywista groźba? 

Stałem wczoraj przez chwilę 
naprzeciw zagrożonego domu na 
Nowym Świecie. Czego tam, w tym 
wpatrzonym z uporem tłumiku, 
który z „wilczym apetytem" przy- 
glądał się wcale pokaźneriu i po- 
rządnie wyglądajemu domowi nie 
opowiadano, jakie snuto nadzie- 
je? Czekano widowiska. Na Freta 
nie było dostępu, a tłum jeszcze 
dziś pragnie igrzysk, nawet w po- 
staci najbardziej przeraźliwej ka- 
tastrofy, liczy więc, że może tu 
coś się wydarzy. 

— Co idę to chwileczkę przy- 
stanę — mówi jakaś dama, z lep- 


szego od kuchni—towarzystwa.— | 


Rany boskie, taki dom i się oba- 
la Ja już mówię mojej pani: U 
nas się zawali, sufit caly oblata, 
a w nocy to podłoga skrzypi i mu- 
ry aż trzeszczą. Moja pani. strach 


spać — człowiek dziś się kładzie, | ka 


a nie wie, czy jutro nogi z łóżka 
zdejmie. 

Inna przytakuje, ale z niedo- 
wierzaniem: 

— Racja, święta racja. Czło- 
wiek to nawet nie wie, jak może 


j teraz zyskuje na randze i odr 


wiązać się serjami lub ulegają 
zarażliwej modzie, jak choćby 
„porywanie dzieci“? 

Przecież fala obawy katastrof 
iazie przez całą Polskę, co wię- 
cej — naprawdę zdarzają się ka- 
tastrofy budowlane w różnych 
punktach kraju. W Sieradzu spa 
da balkon — kilkoro dzieci odno- 
s: śmiertelne obrażenia, w Wil- 
nie na ulicy Podgórnej szereg 
parterowych domków grozi zawa- 
leniem. Podobne wiadomości nad- 
chodzą z różnych miejscowości, 

Jaki mechanizm tu działa — 
skad to nagłe ożywienie „kata- 
strofowe" ? M 

Przedewszystkiem wiec infor- 
macje. Większa kat ofa kieru- 
je uwagę ku pewnemu zespołowi 
faktów. Wypadek. który jeszcze 
niedawno przeszediby bez echa, 
azu 
staje się: „jeszcze jedna katastro- 
fa... czy coś w tym rodzaju. Wy* 
jazkrawienie i wvostrzenie uwagi 
naszej na pewne fakty zbiega się 
i potęguje efekt. 

A ponadto katastrofa warszaw- 
wskazała i  przestrzegła 
wszystkie insnekcje budowlane, 
które wysyłają komisie, badają. 
orzekają. zezwalają czy zakazują, 
gdy chodzi o jakąś błaha sprawę 
— naprzykład budowę wewnętrz- 
nego przepierzenia w pokoju 


aatx 


ostać się hez dachu. Przyjdom z (choćby drewnianego — otynko- 
inspekcji, ludziom każą się zabie- wanego) albo zamurowanie otwo- 


rać i rzeczy też. A ja, moja pa-|TU. 


ni, nie wierzę, że się zawali, Po- 
patrz pani, chałupa jak stala tak 
stoi i będzie pewnie jeszcze sta- 
ia, kiedy nas nie będzie. Bojom 
się tylko, więc co rusz, to w 
krzyk: dom się wali! 

Jakiś sztubak opowiada kole- 
dze, jakby chciał zobaczyć, jak 
dom się wali. Miły chłopaczek. 

Granatowa władza podchodzi 
prawie eleganckim ruchem dłon! 
i pałeczki wzywa do rozejścia sie. 
Co za brak taktu usuwać ludz, 
kiedy jeszcze nie było katastrofy! 

To wszystko ma swoją stronę 
żartobliwą — ale ma drugą: po- 
ważna. Co to się stało? Czy wy- 
padek na Freta dał sygnał do wa- 
lenia. do zagrożenia domów w 
Warszawie. ba. nawet w całej Pol- 
sce? Czy u nas katastrofy muszą 

aa: jE 


, 
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Wychowanie żołnierskie 


W Niemczech przygotowuje się 


do celów wojennych specjalną 
flotylę złożoną Z małych okrę- 
tów  nmiszczycielskich t. zw. „o- 


krętów samobójczych”. 

Mały stateczek ukryty pod wo- 
da może porządnie niszczyć siły 
wroga, ale ugodzony jednym tyl- 
ko pociskiem idzie na dno. Czte- 
roosobowa załoga Skazana jesl na 
śmierć. 


które dobrowolnie ofiaruje ojczyć 
nie, jest prawdziwym żołnierzem. 

Na drugim końcu świata w Ja- 
kwitnącej wiśni, 


ponji, kraju 
wschodzącego słońca i Samura: 
jów potrafiono wychować takich 


żołnierzy, W tonącej lodzi podwo- 
dnej konający żołnierze ryją na 
jej ścianach ostatnie pozdrowic- 
nie ojczyźnie — w walee zmie- 
niają się w „żywe torpedy , z cia 
żywych potrafią kłaść pomost dla 


Werbunek załogi na „okręty sa j atakujących. Męstwo, hart i fana- 


mobójcze”* rozpoczęto. Podobno 
liczba chętnych była ponad trzy 
razy większa, niż ilośc 
nych obecnie do obsłużenia 
ków. Prawie sami młodzi 

lat liczący. Potrafili 


potrzeb- 
stat-| za „przysposobienie do śmierci za 
20—25; ojczyznę” — traktowanej jako naj 


wyrobić w| wyższe 


sobie, heroiczną pogardę śmierci. 


l to jest piękne. Człowiek. który! 
gotów jest zabijać innych stawia- 
życie, 


jąc, jako stawkę własne 


STAA żołnierzy. 


tvzm. 
Dumny może być naród, które- 


go synowie uważają swe życie, 


ò 


szczęście i dostojeństwo, 
a nie ostateczną ofiare. 


(a. s.). 


ża nie można lekceważyć 


spraw poważnych dla stosunko- 
wo drobnych. Tu często przesada 
— tam zaniedbanie. Zaczęło się 
sprawdzanie. Dopływ energji nad- 
zwyczajny, jak po zastrzyku od- 
mładzającym. Czy jednak aby nie 
slomianv ogień. po którym wró» 
cimy do użerania się o dro- 
biażdżki... 

Gzuntowne sprawdzenie stwier- 
dziło fatalne zaniedbanie konser- 
macji szeregu domów, odkryło 
szereg miejsc prawdziwego zagro- 
żenia. Czy ten stan „zaistniał”, że 
użyję pięknego słowa polskiego — 
dopiero teraz? Nie, tylko dopiero 
teraz zwrócono nań uwagę. Po- 
trzeba widać u nas ofiar i kata- 
strof, żeby pewne instytucje i or- 
gany wykonawcze zaczęły się or- 
jentować w tem, co do nich nale- 
ży i za co odpowiadają. żeby odro- 
binę życia i inicjatywy tchnąć w 
biurokratyczne mumje. zasuszone 
mlegancko w uroczystych gabine- 
tach i tongeych w aktach. aktach, 
aktach... 

Domów zagrażajacych ludzkie- 
mu życiu jest w Polsce tysiące. 
Wadliwe obciażanie nadmiarem 
świadczeń nieruchomości prowa- 
dzi do ograniczenia Konserwacji 
i zaniedbań, często karygodnych, 
często jednak niemożliwych dla 
właściciela, który w dzisiejszych 
warunkach (ochr. lokatorów — 
moratorjum) w małych domach 
dokłada do ich utrzymania, w 
większych czesto nic otrzymu- 
AN 
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Prosimy p. p. prenumeratorów o wpłaca- 
nie prenumeraty na miesiąc wrzesień. P. p. 
prenumeratorów, zalegających z opłatą pre- 
numeraty prosimy o wpłacenie należności 


do dnia 25 b. m., aby uniknąć przerwy w) wet podkreślało potrzebę poparcia 


otrzymywaniu dziennika. 
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Skarga handlarza-domokrążcy 


o zabranie mu... świeżego powietrza 


LWÓW, 24.8 — Donoszą ze Sta 


nisławowa o ciekawym figlu 
prawnym, którego autorem jest 
znany na bruku stanisławow- 


skim handlarz - domokrążca, Noel 
Dauer. Zglosiwszy się do miesz- 
kania niejakiego Antoniego Nim 
bora, Dauer zaproponował mu 
kupno starzyzny. Wówczas Nim- 
bor oświadczył żartobliwie, że 
może mu tylko sprzedać powie- 
trze. Po krótkim namyśle Dauer 
zgodził się na tę propozycję, pod- 
kreślając, że może kupić tylko 
świeże powietrze. Widząc w rę- 


kach handełesa 20 zł. ku sobie 
wyciągniętych, Nimbor zgodził 
się na tę tranzakcję. Należność 


w kwocie 20 zł. przyjął, a również 
warunek, że w razie niedotrzyma- 
nia umowy zapłaci Dauerowi 200 
złotych. 

Kiedy następnego 
Nimbos otworzył 
chcąc zaczerpnąć 


dnia rano 
okno na ulicę, 


świeżego po- 


Narody rycerskie mają we krwi wietrza, zobaczył podo knem Da- 


uera, który zaprotestował prze- 
ciwko „zabieraniu świeżego po- 


wietrza, zobaczył pod oknem Da- 
własność, przyczem zażądał za 
wydzierżawienie Nimborowi pra- 
wa czerpania świeżego powietrza 
po 50 gr. za pół godziny. 

Gdy Nimbor na tę propozycję 
nie zgodził się i okno pozostawił 
otwarte, Dauer wniósł przeciwko 
niemu skargę cywilną do sądu, 
żądając odszkodowania za niedo- 
trzymanie umowy. 


Pogrzeb 
b. prezydenta Grecji 


ATENY, 22. 8. (PAT). Na wys- 
pie Hydra w obecności licznie re- 
prezentowanych władz odbył się 
dziś uroczysty pogrzeb zmarłego 
b. prezydent Grecji admirała Kon, 
durjotisa. Na gmachach państwo 
wych w całej Grecji wywieszono 
flagi spuszczone do połowy masz- 
tów, a w całym kraju zarządzona 
3-dniową żałobę. 


R 


| 


] 
je bankowego oprocentowania. 
Przedmieścia wielkich naszych 
miast to w większości rudery, gro- j 
żące ruiną. Kontrola tego stanu | 
nie usunie, zwłaszcza przy obec- 
nym stanie głodu mieszkaniowe 


watpliwemu zagrożeniu i alarmo- 
wać, informując uczciwie o obec- 
nym stanie rzeczy, naprawdę po- 
ważnym i niepokojącym. 
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sług choremu, zwłaszcza nie wol- 
uc mu korzystać z żadnego płat» 
nego pośrednictwa. lekarz ma 
prawo umawiać się o wysokość 
onorarjum przed rozpoczęciem 
!eczenia. Wyjątkiem od tej zasa- 
`y jest pomoc w nagłym wypad- 
ku, grożącym choremu niebezpie- 
czeństwem życia lub zdrowia. 


O niebezpieczeństwie, zagraża- 
jacem życiu chorego, lekarz po- 
winien starać się zawiadomić ro- 
dzinę, względnie otoczenie w spo- 
sób oględnv. Leczenie bez poprze- 
driego zbadania chorego jest za- 


"go, ale powinna zapobiegać nie- | sadniczo niedopuszczalne. Lekarz 


nfoże wyjątkowo bez ponownego 
zbadania przepisywać dalsze le- 
czenie takiemu choremu, który 
przedtem był pod jego opieką le- 
karską. 

-=E 


najlepsza kawa Ta 


z babką 


Dotałkowe egzaminy wstępne 
na Politechnice i medycynie 


Rektoraty wyższych uczelni wy 
znaczą w myśl zarządzenia Mini- 
stra Oświaty terminy dodatkowe, 
przy zapisach nowowstepujących 
słuchaczy na rok akademicki 1985 
—86 „dla maturzystów, odbywają 
cych powinność wojskową. Matu- 
rzyści zeszłoroczni „którzy wstą- 
pili po ukończeniu szkoły do służ 
by wojskowej ochotniczej i koń- 
czą odbywanie powinności w przy 


sziym miesiącu, będą mogli skła. 
dać dokumenty przy zapisach w 
w terminie późniejszym w czasie 
od 15 października do 15 listopa- 
da r. b. Dla maturzystów, kończą 
cych służbę wojskową, urządzone 
będą również: dodatkowe egzami- 
ny kwalifikacyjne na wydziałach 
lekarskim i farmaceutycznym U- 
niwersytetu oraz na.Politechnice 
Warszawskiej. 


Pismo żydowskie 


wzywało do poparcia eksportu z Niemiec 


CIESZYN, 24.8. Niedawno ro- 
zegrała się przed Sądem  Grodz- 
kim w Cieszynie ciekawa sprawa 
Gustawa Simona, b. notarjusza w 
Niemczech, wysiedlonego przez 
rząd hitlerowski. Simon wysłał 
kilka listów do Fryderyka Zeifte- 
ra, wydawcy „Judische Post“ w 
Bielsku, zarzucając mu. że pismo 
jego stoi na usługach hitlervzmu 
i jest wydawane za pieniadze po- 
chodzące zę źródeł hitlerowskich. 
Zarzut ten Simon opierał na ten- 
dencji pisma, które wzywało ży- 
dów do zaniechania bojkotu, a na 


| 
Fikcyjna flo 


eksportu niemieckiego w chwili, 


gdy cała prasa żydowska nawoły» 
wała do bojkotu gospodarczego 
Niemiec. Między dr. Zeifterem a 
Simonem wywiązała się następnie 
dłuższa korespondencja, w której 
nawzajem w obelżywej formie sta 
wiano sobie zarzuty. 


Sąd Grodzki oddalił skargę, po* 
nieważ inkryminacje zawarte by- 
ły w liście zamkniętym. Sąd Okrę- 
gowy w Cieszynie. do którego dr. 
Zeifter wniósł apelację, zatwier- 
dził stanowisko Sądu Grodzkiego i 
zasądził oskarżyciela na zapałce- 
nie kosztów postepowania GRÓDEK 
go. 


ta gdańska 


Ucieczka statków pod banderą panamską 


GDAŃSK, 24. 8. Gdańszczanie 
stale chlubili się tem, że posiada- 
ja flotę handlową kilkakrotnie 
większą od polskiej, Tonnaż gdań- 
skiej floty handlowej obliczany 
był na 275 tys. tonn, w czem 263 
tys. tonn stanowiły statki .Bał- 
tycko - Amerykańskiego Towa- 
rzystwa Naftowego”, które ze 
względów podaikowych korzysta- 
ło z gdańskiej bandery. Statki te- 
go towarzystwa nigdy nie zawija- 
ly do portu gdańskiego, kursują” 
między Ameryką Południową a 
Pólnocną. 


Niezwykły agitatio 
POZNAŃ, 24. 8. W ciekawy spo 
sób wylegitymował się przed po- 
znańskim Sądem: Apelacyjnym nie 
jaki Kazimierz Żmuda, 32-letni 
robotnik z Poznania, który uresz- 
towany w dniu 18 marca r. b. w 
chwili rozrzucania ulotek komuni. 
stycznych został później skazany 
za agitację wywrotową na 2 lata 
więzienia, 


Obecnie „Bałtycko - Amerykrń- 
skie Towarzystwa Naftowe" 
(„Baltic American OI C©h.*vA 
przerejestrowało swoje tankowce 
spod bandery gdańskiej na bande 
rę panamską, która przynosi je- 
szcze większe korzyści pod wzglę 
dem podatkowym i zupełnie nie 
wymaga ubezpieczenia maryna- 
rzy. 


W ten sposób tonnaż gdańsk: 
„floty handlowej“ spadi do 18 
tys. tonn i wynosi ułamek tonna» 
żu polskiej floty handlowej. 


Nie pomogły mu legitymacje 


r komunistyczny 


Przed Sądem Apelacyjnym © 
brońea oskarżonego, na dowód je- 
go niewinności, przedłożył legi- 
tymację Zmudy, jako członka „Ko- 
ła Przyjaciół Strzelca* i partji 
BBWR. 

Sąd Apelacyjny uznał jednak wi 
nę oskarżonego za udowodnioną 
i wyrok, skazujący go na 2 lata 
| więzienia, zatwierdził. 


Z pokłosia naszego konkursu 


Przeżycia radjcamatorów 


Najpokaźniejszy udział w odpo 
wiedziach na nasz konkurs stano- 
wiły, jak już wspominaliśmy, 
przeżycia radjoamatorów. Na o- 
sólną liczbę 150 odpowiedzi przy- 
pada na tę grupę spora cyfra — 
25. Rzecz znamienna, że radjoa- 
matorami są niemal wyłącznie 
mężczyźni, tylko jedna bowiem 
odpowiedź pochodzi od kobiety. 


ODRĘBNY ŚWIAT 


Radjoamatorzy, to odrębny 
świat — a nawet więcej: odrębne 
społeczeństwo. Przeżycia ich sa 
gatunkowo dość jednorodne. Róż- 
nicę zaś między nimi a resztą słu- 
Chaczy tak charakteryzuje p .K. 
W., praktykant krawiecki z Czę- 
stochow: 

„Wszystkie przeżycia, mniej lub 
więcej interesujące, jakie daje słucha 
erom radjo, należy klasyfikować we- 
dług indywidualnych upodobań po- 
szczególnych słuchaczy: dla jednych 
dana audycja będzie obfitujaca we 
wrażenia, dla drugich — ta sama au» 
dycja będzie nudna. Najbardziej in- 
teresujące, najsilniejsze przeżycia 
mają wszyscy radjoamatorzy — ich 
przeżycie będzie miało jeden charak- 
ter i będzie silniejsze, niż u słuchaczy 
xiezajmujących się radjotechriką". 

P. St. M., absolwent szkoły śred- 
mej z Myszyńca, zauważa, że 
przeżycia te „zależą od zaawanso- 
wania radjoamatora, a w pierw- 
szym, rzędzie od jego żyłki doświad 
czalnEj, amatorskiej". I rzeczywi- 
ście, studjując poszczególne odpc- 
wiedzi, przekonywujemy się, że 
wrażenia radjoamatorów są nie- 
zwykle silne, ale i bardzo aługo- 
trwałe; wiele z rich pochodzi 
sprzed kilku, albo i kilkunastu lat, 
a jednak trwają dotąd żywo w 
pamieci. Wszystkim zaś jest wspól 
na niezwykle głęboka emocja, ja- 
ką daje możność zaspokojenia te- 
go wrodzonego rodzajowi ludzkie- 
mu instynktu odkrywczego (chy- 
ba najbardziej charakterystyczne- 
go. jeśli chodzi o odróżnienie in- 
stynktów ludzkich od zwierzę- 
cych), jaki tkwi w każdym z naa. 
a szczególnie silnie daje się u- 


Rozkoszne przebudzenie | 


A 


| dości 


czuć w wieku młodym 

„Sądzę — pisze p. B. P., robotnik 
budowlany z Włocławka — że więcej 
szczerości i prostoty w stosunku do 
wrażeń odbieranych z radja ma każ- 
dy „amator detektorowy*, aniżeli 
pan lub pani posiadający aparat czte 
ro czy szeńciolampowy, Ja czuję się 
dumniejszy ze swego  „kryształka”, 
który sam sobie zrobiłem, aniżeli 
gdybym kupił tor,owy fabryczny apa 
rat", 

NIKT NIE JEST PROROKIEM 

WE WŁASNYM KRAJU 

I jeszcze jeden szczegół zna- 
mienny. 16 odpowiedzi, czyli dwie 
trzecie ogółu pochodzą od (obec- 
nych lub byłych), uczniów 
lat raczej chłopięcych niż 


nak jest amatorów już nawet 12- 
to albo 1l-letnich. Wrażenia jed- 
nego z nich, który z okazji Cha:- 
lenge'u 1934 „pobili“ swego tatu- 
sia, zmontowawszy zepsuty od- 
biornik, z którym ojciec nie mógł 
sobie poradzić, już przytoczyliśmy 
przed paru tygodniami. Teraz da- 
jemy głos innemu z tych młodo- 
cianych, obecnie praktykantowi 
biurowemu w Warszawie, p. Je- 
rzemu Jotte, którego odpowiedź 
wskazuje, że niezawsze droga mlo- 
dego radjoamatora błyszczy się 
kwiatami powodzenia — bywa tak 
że i ciernista... 

Rok 1927 w Warszawie — pisze p. 
J. J. -- Miałem wtedy 12 lat. Lubiąc 
majsirować i zachęcony przez kole- 
gów, którzy udzielali mi porad tech- 
nicznych. zacząłem budować odbior: 
nik detektorowy. Zamiast kupować 
sobie na drugie Śniadanie smakowi- 
te przekładance 7 makiem. na które 
otrzymywałem pieniądze od mamusi. 
kupowałem części aparatu. 

Nadszedł dzień, w którym nastą- 
piła próba mego dzieła. Za fMoradą 
kolegi, który pożyczył mi słucha- 
wek, użyłem zamiast anteny meta- 
lowego łóżka. Założywszy słuchawki, 
usiadłem przy adbiorniku. Wokoło 
mnie zgromadziły się ciocie i ma- 
musia, zainteresowane wynikiem pró 
hy. Z wielkiem przejęciem począłem 
operować detektorem, lecz po ubły- 
wie pewnego czasu, zniechęcony nic- 


powodzeniem, zacząłem tracić cier- 
pliwość. 
Wtem — usłysznłem daleki słaby 


glos. Przycisnąłem mocniej słuchaw 
ki do uszu i ku wielkiej swojej ~a- 
skonstatowałem, że aparat 
działa. Funkcjonował wprawdzie bar 
dze słąpo (nie rozumiało się słów), 
lecz dla mnie był to wielki sukces. 
Chcąc lepiej słyszeć, musiałem pro- 
sić wszystkich o ciszę i ku uciesze 
obecnych nakryłem się paltem- 

O wszystko jednak było łatwiej, 
tylko nie o ciszę, która była mi lak 
potrzebna — zwłaszcza że było pięć 
kobiet w domu. Zrozpaczony harmi- 
drem, jaki sie kolo mnie wytwarzał, 
zacząłem błagać, a gdy to nie poma- 
gało, użyłem do pomocy płaczu, któ- 


rym dzieci wszystko sobie zdoby- 
wają. 
Skutek by? odwrotny. Nikt nie 


reapownł na moje prośby, przeciw- 
nie — pod moim adresem puszczano 
przycinki. Jedna z ciotek ułożyła na- 
wet wierszyk: 


Z tygodnia 


„, 6 salzburskiego festivalu Mo- 
zartowskiego mielśmy znów jed- 
ną piękną audycję — „Uprowa- 
dzenie z seraju". Nietylko dla 
gmakoszów muzyki, ule i dla sze- 
rszego uudytorjum radjowego 
wieczór Środowy by! prawdziwą 
ucztą, tembardziej, że ta cpera 
Mozarta jest w Polsce dzisiej- 
szej bardzo mało znana. Świet- 
nie prowadzony przez Bruno Wal 
tera, „Singspiel' salzburski im- 
ponował  doskonałemi głosami 
śpiewaków i znakomitym wtórem 
orkiestry — partje mówione nie 
stały jednak na tymże poziomie 
całości. 

Nadana w antrak- 
cie pogadanka muzyczna stano- 
wiłaby bardzo póżyteczne obja- 
Śnienie opery, gdyby była da- 
na przed rozpoczęciem audycji: 
bo cóż pomoże słuchaczowi po za- 
kończeniu pierwszego aktu, że 
mu się zwraca uwayę na charak- 
terystyczne cechy... uwertury? 
Dobrze przynajmniej, że przypad- 
kowo —- jedynie dzięki opóźnie- 
niu początku trunamisji — Zoslie 
liśmy zaznujomieni z treścią li- 
bretta przed operą, a nie, Jak 
to kiedyimdziej bywa, także do- 
piero w antrakcie. Wattoby przy 
wielkich  transmisjach opero- 
wych z zagranicy poprawić do- 
tychczasowy schemat i obok włą- 
czenia do programu zwiazanych 
z niemi audycyj słownych, pomy- 


pierwszym 


leć także o tem. 


aby docierały 
one do uszu słuchacza w logicz* 
E porządku. 


Z audycyj koncertowych wspom 
nimy o poniedziałkowym kon- 
cercie symfonicznym, który kon: 
tynuując szczęśliwie  pomyślaną 
linję zaznajamiania słychaczy z 
coraz to innemi nieznanemi dzie: 
łami, przyniósł m. in. pierwsz 
wykonanie uwertury  Stefaniego 
do „Więźniów z galer', Kurpiń- 
skiego do „Czarnomyśla” i Ro- 
gowskiego „Uśmiechy. Bardzo 
miłe są również audycje „minia- 
tur kwartetowych' (w cstatniej 
program obejmował interesujące 
fragmenty Perkowskiego, Mali- 
szewskiego i Macury). 
* 


r Lekcje śpiewu chóralnego „dla 
całej Polski“ po kilkutygodnio- 
wym okresie, w którym prowadził 
je dyr. Walewski z Krakowa, we- 
szły znowu pod pierwotne kie- 
rownictwo prof. Rutkowskiego. 
Metodyka tych audycyj —zapew- 
ne pod wpływem zacieśniającego 
się kontaktu ze słuchaczami — 
coraz bardziej się ulepsza: przy 
wtorkowej lekcji pieśni „Dobra- 
noe" było parę  pożylecznych 
uwag, ułztwiających słuchaczom 
przyswojenie sobie tekstu. Ulep: 


gować w jeszcze szerszej skali, 
bo narazie uudycje te są jeszcze 


z Z O A Z RA Paz ——— 


azeniu” te należałoby jednak sto- 


Gdzie patefon, tam kanapa, 
Gdzie Jurek, tam — radjoklapa. 
Taka jest moja historja zapozna- 
nia sie z radjem... Może jest trochę 
dziecinna, Jecz zostawiła po sobie 
miłe i niezatarte wspomnienie. 


JESZCZE PRZED WOJNĄ 

W tymże wieku zaczął pierwsze 
swoje przeżycia radjowe inż. A. 
K. z Warszawy, który nadesłał na 
konkurs trzy odrębne opisy, sta- 
nowiące razem pewną całość jego 
wspomnień, 

„Trudno byłoby mi powiedziec — 


pisze p. A. K. na wstępie — które z 
przeżyć  radjowych było najsilniej- 


i to Zigze, gdyż radjo w mem życiu zbyt 
mlos; 
dzieńczych. Najczęściej czytamy :\ ciagle mi 
„Mialem wtedy 14 lat“, sporo jed) 


wielka odegrało roię i od wielu lat 
daje nowe wzruszenia, a 
nawet nadało kierunek w pewnych 
posunięciach życiowych. Przeżyć ra- 
djowych miałem wiele w czasie służ- 
by wojskowej, w czasie budowy 
pierwszego radjoodhbiornika, odbiera- 
nia stacyj krótkofalowych oraz w 
czasie dłuższej choroby, gdy radjo 
była moim najlepszym przyjacielem. 
A teraz znów radio zmusiło mnie do 
opisania paru przeżyć, czego do- 
tychczas nigdy nie robilem“. 

Poczem następuje pierwsze 
wspomnienie, z czasów chłopie- 
cych, jeszcze przed wojną: 

Jako dwunastoletni chlopiec, prze- 
glądając pismo „Miesiąc ilustrowa- 
ny”, natrafilem na artykuł o wiel- 
kim wynalazku: telegrafie bez dru- 
tu. Dzis trudno mi odtworzyć wraże- 
nie, jakie na mnie zrobiła ta wiado- 
mość, Artykuł przeczytałem kilka- 
naście razy, w szkole dyskutowałem 
na ten temat, a pismo z artykułem 
zachowałem do dzisiejszego dnia. 

Ale to nie wszystko. Ponieważ nie 
było w owym czasie ani pism ani 
podręczników radjowych. więc studjo 
wałem radjotechnikę z podręczników 
fizyki, które wypożyczałem w szko- 
le. Jakkolwiek nie wszystko z kych 
podręczników dobrze rozumiałem, to 
jednak marzyłem o zbudowaniu włas 
noręcznie radjotelegrafu. 

Marzenia moje zrealizowałem do- 
piero będąc w klasie piątej, po wie- 
lu miesiącach pracy. przy której: ro- 
zebrałem zegar ścienny, ponieważ 
potrzebne były mi tryby. spowodo- 
wałem pare krótkich spięć w mie- 
szkaniu i kilka innych podobnych ma 
łych psot, ku niezadowoleniu rodzi- 
ców. 

Aparat jednak udał się. Wywołał 
sensację wśród kolegów w szkole, 
rodzice zapomnieli o stratach, a z fi- 
zyki otrzymałem piątkę. Ale naj- 
większy triumf był mój wewnetrzny 
— o którym jeszcze dziś myślę z 
rozrzewnieniem. 


W ZARANIU RADJOFONJI 


W drugiem ze swych wspomnień 
p. A. K. opisuje pierwsze swoje 
zaznajomienie się z radjofonją, 
gdy w roku 1920, jako ochotnik 
służył w szkolnej kompanji radjo- 
technicznej w Poznaniu, na forcie 
Winiary: 

Zainstalowano tam jedną z pierw- 
szych w Polsce stacyj  radjofonicz- 
nych. Dowiedziawszy się o tem wkra 
dłem sie (przy pomocy papierosów) 
w łaski jednego z podoficerów, któ- 
ry miał dostęp do aparatu. Pewne- 
go wieczoru, w wielkiej tajemnicy 
przed wszystkimi, zostałem zaprowa- 


nieco za trudne dla mniej muzy- 
kalnych lub mniej wprawnych. 
Tak np. mam wrażenie, że wyjaś- 
nienie, iż mamy do czynienia z 
taktem 6/8, aktentowanym na 
każde „5%. znacznieby ułatwiło 
słuchaczom  orjentację w rysun- 
ku melodycznym tej pięknei pie- 
śni. 

Wśród dawanych w tejże serji 
produkcyj chóralnych z calej 
Polski, wyróżnił się ostatnio bar- 
dzo dodatnie chór wiejski z So- 
kolnik pod Lwowem, który od- 
śpiewał lokalne pieśni weselne. 
Nie często zdarza się spotkać tak 


dobrze postawiony chór — na 
wsi. 
Inicjatywa, której najgoręcej 


przyklasnąć należy, była w czwar 
tek 15 b. m. audycja zaznajamia- 
jąca całą Polskę z sygnałami na- 


szego wojska. Takich audycyj, 
któreby zbliżały  spoleczeństwo 
cywilne z urmją. powinno być 


jaknajwięcej, a dztąd ta dziedzi- 
na jest jeszcze dość silnie za- 
puszczonym ugorem. na którym 
rosną narazie tylko skromne kwia 
tuszki „audycyj żołnierskich"; 
ale te, przeznaczone głównie dla 
żołnierzy, zrzadka tylko miewają 
momenty atrakcyjne dla szersze- 
go ogółu. 


© ile jednak sama myśl byłu 
Że wszech miar godna pochwały, 
to jej wykonanie nasuwa pewne 
zatrzeżeniu: prelegent, jesli nie 
ma odpowiedniego głosu, nie po- 
winien sam  pucić, 


dzony do pokoju, gdzie znajdował się 
aparat odbiorczy. 

Aparat ten, zarówno pod wzglę- 
dem techaicznym jak i wyglądu zew* 
nętrznego, niczem nie przypominał 
aparatów dzisiejszych. Zobaczyłem 
stoły zastawione wielkiemi konden- 
satorami, cewkami, akumulatorami, 
gmatwaninę przewodów: wszystko 
to przypominało raczej laboratorjum 
elektrotechniczne, niż aparat. 

Po długich manipulacjach usły- 
szeliśmy w wielkich słuchawkach 
melodię walca Straussa, nadawaną 
podobno z  Koenigswusterhausen. 
Zapowiedzi były w języku niemie- 
ckim. Audycja składała się z gry for- 
tepianowej i śpiewu. Po pół godziny 
opuściliśmy aparaturę. bojąc się, by 
ktoś nas nie przyłapał na gorącym 
nczynku. 


Wszystko to pozostawiło mi nie- 
zatarte wrażenie oraz zrodziło pra- 
«nienie wykonania sobie własnego 
aparatu radjowego. l oto kiedy w 
Poisce radjofonja stawiała pierwsze 
kroki, zabrałem się natychmiast do 
budowy aparatu. Zbudowałem sobie 
aparat dwułampowy, później 3 i 4- 
lampowy, ciagle przerabiając na no- 
we schematy. | przy uruchamianiu 


kazdej nowej konstrukcji przeżywa- 
łem nowe emocje. przypominając so- 
bie chwile oczekiwania, tam w for- 
cie Winiary, na pierwszy dźwięk w 
słuchawce. 


Radjo przeciwdziała kryzysowi 


Włoska propaganda turystyki 


Włochy odczuwają dotkliwie kryzys 
gospodarczy nie tylko własny, ale i iz: 
nych narodów, którc „m dostarczały o- 
gromnego kontyngentu turystów, przy- 
wożących i zostawiających na półwy- 
spie sporo pieniędzy. 


Chcąc się przypomnieć tej swojcj 
klienteli i zachęcić ją do dalszego zwie- 
dzania cudów sztuki i natury italskicj, 
Główna Dyrzkcja Turystyki Minister- 
stwa Pracy i Propagandy urządziła 
cykl odczytów radjowych, których od 
16 sierpnia odbyło się już 11, a do koń- 
ca sierpnia w programie są jeszcze na- 
stępującc: 


W niedzielę 25-g0 o g. 21.20 po nie- 


wyręczyć się pomocą kogoś dru- 
giego, lub użyć pośrednictwa in- 
strumentu -— zwłaszcza już zaš 
przed mikrofonem... 

* 

Wśród naszych radjoprelegen- 
tów wytworzyła się specjalna eki- 
pa, którą nazwałbym „kameral- 
ną": jest to trio —Wacław Fren- 
kiel — prof. Adamczewski—Sta- 
ry Doktór. Wszystkim wspólny 
jest ten dyskretny, pełen zrów- 
noważenia i umiaru, ton poga- 
wędki, który szczególnie ujmuje i 
przyciąga. O p. Frenklu miałem 
sposobność kilkakrotnie pisać ra 
tem miejscu, obecnie uważam 830- 
bie za obowiązek podkreślić tak- 
że niepowszednie walory pogada- 
nek krytycznych p. Adamczew- 
skiego, których się słucha zaw- 
sze z najwyższą przyjemnością. 

Do trzeciego z tej trójki, Sta- 
rego Doktora, nie mam personal- 
nie szczęścia: już mi szereg jego 
audycyj „uciekło“ (choć specjal- 
nie miałem ochotę ich wysłu- 
chać), a tak samo uciekła m! ze- 
szłoniedzielna transmisja Stare- 
go Doktora z obozu wakacyjne- 
go warszawskiej młodzieży szkol- 
nej w Malkini, któru niewątpii- 
wie była jednym z ciekawszych 
reportaży. Tak się jednak złoży- 
ło, że niedziela była jedyną po- 
godną wyspą w oceanie uslawicz 
nej słoty dni ostatnich i trudno 


było spędzać ja w domu, w gó 


rach zaś, jak to zaznaczyłem nie- 
dawno. aparat turystyczny nie 


ale raczej |da się użyć bez specjalnych koro- 


Plany muzyczne 


W rozpoczynającym się I wrześmia 
sezonie jesienno - zimowym Wydział 
Muzyczny przedewszystkiem duży na- 
cisk położy na podniesienie poziomu 
polskiego życia koncertowego, na wciąg 
nięcic w pracę radjową najcenniejszych 
polskich sił wykonawczych i twórczych 
oraz stworzenie wzgl. zachęcenie do 
pracy radjowcj istnicjących chi- 
rów i wszelkiego rodzaju zespołów, 
wkońcu na kontynuowanie prowadzo- 
nej juz w okresic letnim pracy nad za- 
chowaniem polskiego folkloru. 


już 


Zatrzymane na nadchodzący sezon 
Koncerty Chopinowskie przybiorą inną 
formę, a mianowicie będą podawanc w 
porządku chronologicznym w łączności, 
z życiem Chopina i uzupełnione litera- 
ckiem słowem objaśniającem. 

Audycje o typie, folkłorystycznym, 
zostaną również zatrzymane w sczorie 
zimowym, choć będą nieco w czasie o- 
graniczone (4 razy w tygodniu). Ponad- 
to rozgłośnie regjonalne będa miały o- 
bowiązek czuwać nad swojemi regjonu! 
neni pieśniami, które 
zachowującem jednak 


w opracowaniu 
jaknajwiernicej 
charakter właściwy pieśni, podane zo- 
staną radjosłuchaczom. 

Polskiej artystycznej po- 
święcone będą, obok koncertów chopi- 
nowskich liczne audycje instrumentalne 
Przedewszystkiem w dai- 
będą 


muzyce 


i wokalne. 
szym ciągu 
„Nasze pieśni“, poświęcone 
kompozytorom polskim, przyczem 
dwa tygodnie nadawne będą pieśni wy- 
łącznie Moniuszkowskie. Moniuszce pa- 
święcony będzie szereg audycyj, oraz 
poczynione będą starania nadania cy- 
klu oper tego wielkiego polskiego kom- 
pozytora. 

Obok oper moniuszkowskich usłyszą 


audycje 
wyłącznie 
co 


nadawane 


Wystawa radjowa 


w Lyonie 
Od 21 do 29 września 
twaria będzie w Lyonie 
międzynarodowa wystawa 
wa. 


r. b. 0- 
wielka 
radjo- 


miccku „„Wenccja i wystawa tycjanow- 
ska“, 26-go g. 1940 po irancusku 
„Włochy we wrześniu”. 27-go g. 19.40 
po angielsku „Odpowiedzi słuchaczom“, 
28-go g. 19.40 po włosku „Podróż auto- 
mobilem Rzym — Wenecja“, 29-go g. 
19.40 po włosku „La Piedigrotta 1955“, 

-go g. 1a40 po włosku „Najmniejsza 
republika — San Marino", 31-go g. 
18.35 po csperancku „Pociągi Rapid we 
Włoszech”, tegoż dnia o 19.40 po hisz- 
pańsku „Wyspa Róż”. 

Polaka nieprzyjemnie zdziwi, że ra 
3 obcych języków i 19 prelekcij ani 
jedna nie jest przeznaczona dla ucha 
polskiego turysty w jego własnym języ- 


ku. 


wodów zarzucaniem anteny 


i tm 


z 


Słuchowisko „Jak Sobieski z 
kowalichą tańcował”, nadawane 
ze Lwowa 15 b. m., nie wychodzi 
tekstualnie poza ramy ludowego 
wodewilu. Udał się' natomiast 
Poznaniowi (w niedzielę) skrót 
„Urwisa”* Katerwy do ram 15-mi- 
nutówki — jeden z nielicznych 
wypadków, kiedy kwadrans ma 
(chociaż i to niezupełnie) „gło- 
wę i nogi“. 

Ostatnią wesołę falą poświęcił 
Lwów wspomnieniom przeszłoś- 
ci (częściowo udanym, o ile cho- 
dzi o monolog Stroncia i pieśni 
Andy Kitschman, częścią nieco 
przeszarżowanym), od których 
wyskokiem w teraźniejszość był 
jedynie telefon Szczenka do Toh- 
cia, warszawska Syrena zaś 
urządziła ekskursję na dystans 
200 lat w’ przeszłość; szkoda, że 
dowcip Syreny kręci się ciągie 
pod znakiem „Ziemiańskiej* z 
przyległościami, a nie wyruszy na 
szerszy Świat, czem mógłby obu- 
dzić więcej zainteresowamia 
wśród ogółu. Warszawski mikro- 
kosmos literacki plus mikro - 
fon, to formułka, z której po 
pomnożeniu mikro przez mikro 
wychodzi w rezultacie., mikro 
skopijnie mało. 
| Skecz „Pięćset złotych” p. Wi- 
słockiej ma słabowity brzuszek-— 
jest nim nikła konwersacja w po” 
ciągu. Piątkowe monologi, tak 
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dodatek tygodniowy 


Polskiego Radja 


na sezon jesienno-zimowy 


radjosłuchacze szereg oper innych pol- 


jak Grossmana, 
Paderew- 


skich kompozytorów, 
Kamieńskiego, Żeleńskiego, 
skiego i Joteyki. 

Pożatem projektowane są transmisie 

oper z zagranicy, oraz zradjofonizowa- 
nic oper kompozytorów obcych jak np. 
Haydna „Aptekarz*, Mozarta „Dyrek 
tor teatru" i Pergolesiego „Służąca pa- 
nią” 
Dział muzyki kameralnej i symto- 
nicznej uwzględni tworczość kompozy- 
torów polskich zarowno epok ubiegłych 
jak i czasów współczesnych. Między 
innemi transmitowany będzie z Krako- 
wa cykl koncertów historycznych muzy- 
ki Polskiej oraz z Warszawy utwory 
kompozytorów Polskich, nagrodzone na 
konkursie Towarzystwa Wydawnicze- 
go Muzyki Polskiej 

W projekcie Jest cały szereg audycyj 


okolicznościowych, które odbywac się 
będą w związku z przypadającemi w 
nadchodzącym sezonie jubileuszami. 1 


tak: we wrześniu obchodzić będziemy 
5o-lecic Śmierci mało znanego, a wyso- 
ce utalentowanego kompozytora z koń- 
ca w. XIX-cgo J. Zarębskiego, w paž- 
rocznicę śmierci Cho- 
pina: 40-lecie śmierci 
Zarzyckicgo nieprzeciętnej miary kom- 
pozytora; tym samym miesiącu 
70-lecic chluby polskich pianistów 1 
kompozytorów Paderewskiego. W grud 
niu ro-lecie śmierci Statkowskiego; w 
styczniu 15-lecic śmierci Żeleńskiego, w 
lutym zaś 126 rocznicę urodzin Chopina. 

Uzupełnieniem programu muzycznego 
będą audycje o charakterze ściśle roz- 
rywkowym, operetki, mało znane pieśni 
Strausa i Hugona Wolffa, monografje 
muzyczne jak: „Pierwsze utwory wiel- 
kich kompozytorów“ (cudowne dzie- 
ci) i „Listy miłosne”, muzyka z płyt, 
która przyniesie najnowsze nagrania, 
przegląd muzyki współczesnej w ra- 
mach „Panorama muzyki współczes- 
nej", nadawanej przez Wilno i nadzwy 
czaj ciekawe poraz pierwszy w Pol- 
skiem Radjo dawane płyty muzyki egza 
tycznej a więc krajów  pozacuropej- 
skich, oraz cały szereg feljetonów i po 


dzierniku S6-tą 


w listopadzie 


w 


gadapck muzycznych. 


ŚWIAT DUCHÓW 
W PRZYRODZIE 


KONCERT RADJOWY 
W SOBOTĘ 31. VIII. O GODZ. 21.30 


świetnie zainicjowane przez He- 
mara, dość trudno wypełnić pod- 
czas jego (mamy nadzieję, że tyl- 
ko chwilowej) nieobecności. W. 
każdym jednak razie byłyby lep- 
sze sposoby na w wypełnianie 
niż monolog p. Wróbiewskiej o 
„Cudownej książce": temat byłby 


dobry, ale inaczej trzebaby go 
opracować. 
* 

Nie złapawszy początku ze- 
szłoniedzielnej transmisji z me- 
czu Połska — Jugosławja, nie 
dowiedziałem się, kto był jego 


sprawozdawcą — a po skończeniu 
reportażu (jak to niestety jesz- 
cze ciągle bywa regułą) nie uwa- 
żano za wskazane poinformować 
o tem słuchaczy. Mam jednak 
wrażenie, że to bvł p. Trojanow- 
ski, przez tyle już miesięcy nie- 
obecny przed mikrofonem — ku 
niemałemu żalowi słuchaczy. Je- 
sliby tak było w istocie, to po- 
wrót p. Trojanowskiego do Pol- 
skiego Radja należałoby powitać 
z żywą radością. 

Wspomnijmy jeszcze na zakoń- 
czenie o zajmującej pogadance p. 
Rakowskiego z Poznania o bu- 
downictwie u zwierząt oraz o 
pewnej stabilizacji odcinka pù- 
wieściowego, który po dłuższem 
błąkaniu się pośród równych no- 
welek znalazł sobie! wreszcie na 
cały tydzień ubiegły przystań w 
Wilnie, skąd można było usły- 
szeć kilka interesujących frag- 
z Chodźki i Rzewuskic- 

Marjan Grzegorczyk. 


mentów 
go, 


Nr. 242 


Samolot dla każdego 


Francuskie „pchły powietrzne”. — Tanie samolociki Baty 


Inżynier francuski Henri Mig- 
net skonstruował samolot, który 
nazwał „Pou du ciel“ 
niebios"). Mało tego, że go skon- 
struował — przeleciał też na nim 
kanał La Manche w czasie 52 mi- 
nut. Obecnie wyszła z fabryki 
pierwsza serja tych  „pchełko- 
wych“ samolotów, a 52 samoloty 
tego 'typu zostały już zarejestro- 
wane i kursują. 

Pojawienie się „Pou du ciel“ 
wywołało na łamach prasy fran- 
cuskiej ostrą polemikę. Mianowi- 
cie część prasy, między innemi i 
fachowe czasopisma lotnicze, no- 
wy model aeroplanu chwalą, pod- 
kreślając zwłaszcza niską cenę 
(samolot kosztuje 12.500 franków 
czyli około 4.000 zł.!), ekonomię 
lotu i pewne zalety konstrukcyj- 
no - techniczne, ale inny — dodaj 
my, stojący na usługach kapitału 
— odłam prasy model inż. Migne- 
ta atakuje, zarzucając małe bez- 
bieczenstwo i na dowód tego przy 
taczając szereg wypadów, którym 
od niedawna kursujące samoloty 
zdołały już ulec (na szczęście bez 
wypadków śmiertelnych). Samola 
towi zarzuca się przedewszystkiem 
chybotliwość i możliwość łatwego 
ześlizgu na skrzydło, co właśnie 
w wymienionych wypadkach mia- 
ło miejsce. Prócz tego przeciwni- 
cy „Pou du ciel“ wskazują na 
fakt, że samolot zbyt przypomina 
pierwsze próby pionierów lotnic- 
twa, że jest niewygodny i posia- 
da zbyt slaby silnik. Również 
twierdzenie Migneta, „że samolot 
ten może zbudować sobie każdy, 
kto potrafi zrobić skrzynię“ nasu- 
wa prasie okazję do wykazywania 
niebezpieczeństwa złego montażu 
i błędów konstrukcyjnych, za któ- 
re lotnik może później ciężko od- 
pokutować. 

Zagadnienie samolotu turysty- 
cznego, wygodnego, bezpiecznego 
i taniego jest w najwyższym sto- 
pniu aktualne we wszystkich kra- 
jach europejskich. Toteż wszędzie 
pracuje się usilnie nad skonstruo- 
waniem odpowiedniego modelu. 

Zakłady przemysłowe „króla 
butów“ Bati w Czechosłowacji. 


którego olbrzymie zakłady, two- | 


rzące całe miasto — Zlin. wyra- 


biają prócz obuwia również pneu- | wynałezicniem jakiewoś spo 


matyki, wyroby gumowe, rowery, 
maszyny, motory i t. d., przedsta- 


wiły właśnie w tych dniach czes- |jizować wszystkie „projekty i sposo- 


STAJĘ PRZED SĄDEM 


Michaś 


Sędziowie, prócz wielu innych 
zalet, muszą odznaczać się ŚW iętą 
cierpliwością. Bo jak tu np. nie 
zirytować się, gdy oskarżony. 
drab, którego wygląd budzi U 
otoczenia pobożne westchnienie: 
—nie daj Boże takiego typa spot- 
kać w ciemnej ulicy! — Kilka- 
krotnie karany sądownie, na ps” 
tanie, jak się nazywa, odpowiada 
rozbrajająco: 

— Michaś. 

— Dziecina, psiakrew! — myśli 
sędzia z irytacją, a jednocześnie 
mówi łagodnie: 

— Ja się'o nazwisko pytam. 

Drab odpowiada ulegle: 

— To je właśnie nazwisko. Jan 
Michaś jestem. 

Na to już rady niemu, 

— A cio to Michaś nabloił? — 
chciałoby się zapytać- È 

Odpowiedzi chętnie udzieli 
Paulina Pajzderska. właścicielka 
sklepiku spożywczego | małej nie- 
ruchomości, która w Sprawie wy- 
stępuje jako strona poszkodowa- 
na i która ma duży żal do oskar- 
żonego. 

Bo Jan Michaś zaproszony kie- 
dyś przez nią na wytworny „faj- 
woklok”, nietylko, że urżnąłt się w 
sposób nieprzyzwoity, co unic- 
możliwiło mu wypełnienie pew- 
nych świadczeń cielesnych, któ- 
rych pełna temperamentu p. Pau 
lina po nim oczekiwała, ==dała to 
delikatnie do zrozumienia 
swem zeznaniu, — ale również 
zdemolował mieszkanie i w szale 
pijackim zabrał się do bicia swej 
uprzejmej gospodyni. Wizyta 
skończyła się smutno. Policja, 
protokół, sąd. 


A teraz jeszcze sędzia rani ! 


kiemu Ministerstwu Robót Publi- 
cznych pierwszy samolot własnej 


(„pehla |konstrukcji „Zlin XII“, skorzysta- 


wszy z doświadczeń z szybowca- 
mi. Zakłady Bati poświęcają dużo 
uwagi lotnictwu i mają nawet 
szkołę lotniczą wraz z rozległemi 
warsztatami. Organizacja jest do 
skonała. Szkoła posiada nawet 
swój oddział z hangarami i war- 
sztatami pod Lunami — środowi- 
skiem lotnictwa szybowcowego. 
Nowy typ samolotu Bati „Zlin 
XII“ jest coprawda o 50 procent 
droższy, niż „Pou du ciel“ Migne- 
ta, kosztuje bowiem 29.000 koron 
czeskich (około 7.000 zł.). Jest to 
właściwie szybowiec, zaopatrzony 
w lekki motorek czterowalcowy, 
oziębiany powietrzem. Ma 40 HP. 


|. una 


Normalna szybkość wynosi 125 
km., największa zaś 150 km. na 
godz. Promień akc. wynosi 520 
km. Rozpięcie skrzydeł 10 m., dłu. 
gość 7.68 m, wysokość 1.86 m, 
Waga samolotu 250 kg., z dwoma 
pasażerami i materjałem napędo- 
wym około 440 kg. Konstruktorem 
samolotu jest Jar. Lonek. „Zlin 
XII" „przedstawi się“ oficjalnie 
w czasie Targów Jesiennych, po- 
czem weźmie udział w Locie Na- 
rodowym Republiki Czechosłowac 
kiej. 

Idea połączenia dobrych właści 
wości szybowca z silnikiem dała 
doskonałe wyniki, tak że czeska 
komisja urzędowa wydała już po 
zwolenie na imatrykulację nowe- 
go typu samolotu. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zeanamy bez żalu 


Łódzki sezon wyścigowy- 


Szanse dwulatków w sēzonie. jesiennym 


Pożegnaliśmy już łódzki sezon 
wyścigowy z uczuciem ulgi i w 
nadziei, że ostatni raz Warszawa 
dała gościnę i grubą forsę na pod 
reperowanie mocno nadszarpnię- 
tej wskutek rozrzutnej pospodar- 
ki, kasy. Łódzkiego Towarzystwa. 
Miejmy nadzieję, że w przyszłości 
gdyby znów zaszły jakieś deficy- 
ty. to magnaterja łódzka sama je 
pokryje, a towarzystwo łódzkie nie 
hędzie się odwoływać do kieszeni 
ofiarnych warszawian. W tym ro- 
ku bowiem rozegrano w totalizato 
rze około 4 miijonów złotych, w 
roku zeszłym również ta sama su- 
ma. A zatem dość tych benefisów. 

Korzyści żadnej nie odniosły 
[EM zai 


stajnie prowincjonalne, względnie 
małe stajenki, gdyż wszystko za- 
garnęły duże stajnie warszawski, 
korzystając z okoliczności, że 


sezon jesienny warszawski, zaczy« 
nający się w dniu 31 sierpnia, 
który zakończony będzie prawdo- 
podobnie - wliczając dodatkowe 


właśnie meeting prowinejonalny,, dnie — około 20 Iistopada. Wypa* 
łódzki, rozegrany był w Warsza-| da nam więc omówić szczególnie 


wie. Najlepszym dowodem tego| szanse 2-latków, które 


jest, że nawet taka stajnia, jak 
„Łochów, która stoi na czele wy- 
granych w bieżącym sezonie, nie 
powstydziła się współzawodniczyć 
w nagrodzie 800-złotowej. A więc 
dowidzenia. Mamy nadzieję, że 
się już nie zobaczymy. Łódź dla 
łodzian. Warszawa musi i tak sie 
ciężko pocić, żeby wytrzymać zgó- 
rą 100 dni wyścigowych. 

Za tydzień zaczynamy właściwy 


cy chcą się żenić 


Marzenia skoszarowanych chłopców 


Ruch junacki w ośrodkach pra- 
cy, utrzymywanych z funduszów 
państwowych, uważany 
bezpieczeństwa w okresie bezrobo 
cia, którego skutki najdotkliwiej 
odczuwa młode pokolenie, stano- 
wi ciekawy teren doświadczalny 
dla nastrojów tej młodzieży 

Łatwo zrozumieć, co tę mło- 
dzież sprowadza do ośrodków pra 
cy. Nędza! Plastycznie rzecz tę 
przedstawia w pisemku „Ośrodki 
pracy“ junak J. K., który dłuwo 
wałęsał się, poszukując pracy za- 
robkowej. aż wreszcie... 

„Byłem wściekle głodny, zauważyłem 
jakąś cukiernię, przypadkiem jeszcze 
otwartą. Postanowiłem tam wejść i svy 
tać, czy nie przyjętoby mnie do ja- 
kiejkolwiek pracy? Wszedłem. Na nic- 
śmiałe moje zapytanie, gruby, łysawy 
właściciel, obrzucił mnie pogardliwem 
spojrzeniem 1 wskazując mi drzwi od- 
rzekł: pracy nie szuka sie po nocy. 

Na ladzie piętrzyły się łakocie i pie- 
czywo. Dłużej wytrzymać nie moglem, 
żołądek dopominał się swych prax. 
Zawahałem się moment i nieśmiało po- 
prosiłem o coś do zjedzenia. Gospo- 
darz obrzucił mnie jeszcze podcjrzii- 
wem spojrzeniem i z grymasem pogar- 
dy odmówił. Zrezygnowawszy wysze- 
dłem na ulicę, kierhjąc się w stronę 
dworca. Nim jednak do „dworca do- 
szedłem, stałem się nagle nerwow;. 
Mózg począł intensywnie pracować nad 

gabu. sadet 
nocześnie poczułem wstręt d» samega 
siebie za poniżenie się w owej cukier 
ni. Siadłem na ławce i począłem ana- 


— Kominy mi czyścił — odpo- 
wiada pani Paulina, tłumiąc łzy 
(ach, te pierwsze chwile pozna- 
nia!). ~ 

Sędzie nie rozumie. 

— Co robi 

— Kominy mi czyścił, mówię — 
powtarza niewiasta, nieco już 
urażona i sędzia dopiero wtedy 
sobie przypomina, że przecież W 
personaljach oskarżonego, W ru- 
bryce „zawód”, figuruje „komi- 


niarz“. 
Tak więc. jak fakty wskazują, 
świetlane uczucie p. Pauliny 


miało ciemne początki, Ciemne — 
to mało. Czarne. 

Zjawił się przed nią, zbratany 
z ogniem, dymem, sadzą i inneml 
akcesorjami piekielnemi. Demon 
groźny i wspaniały. Więc strwo- 
żona i zdjęta podziwem, zrobiła 
to, do czego kobieta zawsze jest 
zdolna — pokochała go. Sielanka 
trwała krótko i skończyła Się 
|kompletnem fiaskiem. Sławny 
„fajwoklok" miał dać oskarżone- 
mu sposobność wykazania się, co 
skolei pozwoliłoby p. Paulinie po- 
wziąć ostateczną decyzję — po- 
jać go za małżonka, czy nie. ! 

Wykazał się, niema ©0. Pani 
Paulina nie tai tego. co myśli o 
swym niedoszłym małżonku. 

— Rozbójnik, bandyta, brutal 

— komunikuje doniosłym głosem 
|swoje subjektywne zdanie sądo- 


tyw 
peis aż ten musi ją przywoływać 


W |do porządku. 


| Otrzymała jednak satysfakjcę 
j oskarżony wyszedł z sądu bo- 
gatszy o jeden wyrok więcej, ©- 
piewający tym razem na 2 tygod- 
‘nie aresztu. 

| Szkoda, że nie został uwolnio- 
ny. Możnaby było zakończyć ni- 


tuk dość już udręczone serce ko- juiejszą historję tak, jak się koń- 


biece, zadając szereg niedysket- 


nych pytań, dotyczących przesz- 
tości, niegdyś — jakże jasnej! 


~ Gdzie poznała pani oskarżo- 


nego? 


czy powiastki dla dzieci. Pogod- 
nie: „.i grzeczny Michaś, na któ 
rego już nikt się nie gniewał. po- 
biegł sobie wesoło do domu", 

4 Eses. 


za klapęį 


by“. Począłem się zastanawiać.. 
| Nad ranem wstałem jnż zdecydowa- 
tny: udam się do Ośrodka Pracy", 


CO DALEJ? 

W obozie otrzymuje junak wikt 
dach nad głową, mundur, bieliz- 
nę i 50 groszy dziennie. Narazie 
czuje się lepiej, niż wtedy, gdy 
błąkal się jako bezrobotny. Seza- 
sem jednak budzi się w nim nic 
pokój, gdy zaczyna myśleć, co z 
nim będzie dalej, bo przecież w 
perspektywie obozu przyszłości 
swej nie widzi: 

„Nie wiemy —— pisze junak Al K 
— co 7 nami będzie i to nas zniechę- 
ca. Dlatego, że nie widzimy co daiej 
będzie, wiclu ucieka, bo sądzą, że się 
im nie opłaci pracować. Jedno wiem, 
jednak, że wszyscy do ostatniego tchu 
pracować będą, jeżeli zobaczą, iż pra- 
ca ta mie jest tylko przetrzymaniemn 
kryzysu, ale zest pożytkiem własnymi 
i robi z nas — junaków nietylko ro- 
botników, ale hojowców lepszego jz- 
tra całej Ojczyzny". 

Z WIZYTĄ U JUNACZEK 

Czasem trafi się wśród pracy i 
ćwiczeń chwiła weselsza, która 
daje przeżycia niecodzienne w sza 
rem życiu junaków, a potem skie- 
rowuje myśl ku przyszłości. Oto 
drużyma Nr. 1 z ul. Młocińskieg 
w, Warszawie odwiedziła gromaa- 
nie ośrodek junaczek w Bienie- 
wicach. Było tam bardzo wesoło. 

„lunnczki speszone, spłaniane.. po- 
woli... zawstydzone.. wychodzą z o: 
bronnego zamku Naturalnie powaga. 


Ale za chwilę inaczej, nicma powagi 
ani dystynkcji — niema lwów saio- 


nowych ani galowych mundurów, ju- 
naczki tylko i junacy są. Kotek i my- 
szka, trzeciak i śpiewy, krzyki, dowci- 
py, hałas, gonitwa, gonitwa, gonitwa. 
Zwiedzić osiedle! ktoś raptownie za- 
wołaŁ Brawo! zwiedzić”, 

A potem: 

„Muzyki brak — tragedja — przy” 
chodzi muzyk. ale 10 złotych chce, bla- 
dość okryła rumiane gęby junackie... 
„mamy tylko 8 zł“. bąknął ktoś. Kie- 
rownik wybija hołupce z drużynową, 
kierowniczka z junakiem, reszta sza- 
lcje po junackicj świetlicy, Szef kan- 
celarji Penczonkiem zwany, wadzi rej 
— nie słychać harmanji, już tylko sło- 
wa śpiewane tanecznych melotlyj... 

Zapada wieczór. 

Dość! zawołał kierownik ze łzami 
już czas! powtórzył zdławionem gło- 
sem. Już! szepnęła kierowniczka z chu- 
sreczką przy oczach. Już?.. jęknęło 
sta głosów dziewczęcych. 

Kierownik dziękuje w serdecznych 
słowach za ten radosny dzień. 

Jeszcze kilka chwil mają wszyscy 
dla siebie — już cicho i rzewnie... 

Odchodzą junacy — junaczki powie- 
wai chusteczkami“. 

Z tych pragnień i marzeń wy- 
rasta potem ciężki do zgryzienia 
orzech. 


ROZJAŚNIŁO SIĘ MU 
W GŁOWIE 

Jak niedawno wspomnieliśmy. 
najpepularniejszą wśród juna- 
ków jest myśl o oirzymaniu przy- 
działu ziemi. Innego rozwiązania 
problemu junackiego nie widzi 
się narazie w obozach. Nawiązu- 
jąc do artykułu na ten temat w 
tygodniczku „Ośrodki pracy". pi- 


Korpus dyplomatyczny w Warszawie 
po ostatnich zmianach 


| W Warszawie akredytowanych | Hans Markus, Finlandji Karol 


tjest 8 ambasadorów. Są to: dzie- 
kan korpusu dyplomatycznego, | 
| nuncjusz Stolicy Apostolskiej ks. 
Franciszek Marmaggi. ambasador 
Francji Leon Noel, Niemiec —. 
Hans Adolf von Moltke, Stanów 
Zjednoczonych A. P. — M. John 
Cudahy, Turcji M. Ferit, 
Wielkiej Brytanji — sir Howard 
William Kennard, Włoch — Giu- 
seppe Bastianini ji ZSRR — Ja- 
| kób Dawtian. 


Poselstw mamy obecnie w War- 
sząwie 31, liczba posłów nadzwy* 
czajnych jednak mniejsza, gdyż 
niektóre stanowiska nie zostały 
chwilowo obsadzone i poselstwa 
prowadzą charges d'affaires. Nie 
obsadzone jest narazie stanowi- 
sko posła Szwajcarji, które pia- 
stował przez szereg lat zmarły w 
tym roku minister Hans de Se- 
gesser - Brunegg. Szwajcarję re- 
prezentuje tymczasowo charge 
d'affaires radca Alfred de Cla- 
paredc. Również poselstwo cze- 
skosłowackie ,po przeniesieniu do 
tychczasowego posła Girlsy do 
Białogrodu, prowadzi radca p. 
Jaromir Smutny. 

Posłem jugosłowiańskim jest 
narazie min. Branko Lazarević, 
chchodzi jednak do Ankary. 
Miejsce jego zająć ma podobno 
min Fotić, obecnie stały reprezen 
tant Jugosławji przy Lidze Naro- 
dów. Dotychczasowy poseł Rumu- 
nji min. Cadere w najbliższych 
dniach udaje się ona równorzędne 
stanowisko do Rio de Janeiro. 

Wszystkie inne państwa posia- 
dają posłów nadzwyczajnych. Po 
słem Afganistanu jest Shah Wali, 
Argentyny Eduardo Colombres, 
Austrji Maksymiljan  Hoffinger, 
Beleji Vicomte Jacques Davignon, 
Brazylji Josć Francisko de Bar- 
ros Pimentel, Chin Chang Hsin- 
Hai. Danji, Teter Schou, Egiptu 
Hassan Nachat Pasza, Estonji 


O RE 


Idman, Haiti Constantin Fou- 
chard, Hiszpanji Francisko Ser- 
rat Y Bonastre, Holandji Lam- 
bert Carsten, Iranu (Persji) 
Nadir Mirza Arasteh, Japonji No- 
bubumi Ito, Kolumbji Raffael O- 
bregon - Ariona, Łotwy Mikeles 
Valters. Portugalja César de Sou- 
sa Mendes, Szwecji Erik Bohe- 
man, Urugwaj Elisćo Ricardo Go- 
mez, i Wenezueli Carlos Aristi- 
muno - Coli, oraz Węgier André 
de Hory. 


sze junak Witold Juszczyk: 

„Przeczytałem i zaraz rozjaśniło się 
mi w głowie. W tem tkwi właśnie roz- 
wiązanie tego zagadnienia, jakiem jest 
małżeństwo junackie". 

„Trudno jest zawrzeć małżeństwo, 
gdy nie posiada sie środków na utrzy- 
manie rodziny. 

Nigdy junak nic może w teraźmice; 
szych warunkach, dać swej ukochanej 
przyzwoitego utrzymania, bo przeciez 
za 50 groszy nie utrzyma jej przy- 
zwoicie. 

Inaczej jednak przedstawia się spra- 
wa, gdyby powstawały na obszarach 
parcelowanych osady junackie, wów- 
czas na każdem gospodarstwie można- 
bv osadzić rodzinę junacką, któraby 
zabrała się na wlasnym warsztacie, Tze- 
telnic do pracy i wiła swoje gniadko'. 


ROLA JUNACZEK 


Junak gruntownie rzęcz tę prze 
myślał i prawdopodobnie długie 
na ten temat toczą się dyskusje 
w obozie. Małżeństwo jako zakoń- 
czenie karjery junackiej — oto 

roblem! Nie brak w tych marze- 
P . - 
niach idealnego poglądu na roię 
junaczek, On pracowałby z całem 

a . . - 
poświęceniem, 

„Ona również nie pozostawałaby 
tyle, lecz pracą swoją dodawałaby mù 
jeszcze bodżca™ bo przecież kaeda ju- 
naczka wie, że na żonie ciąży obowią- 
zek pomagania mężowi nietylko w pro- 
wadzeniu gospodarstwa domowego, ale 
także w jego działalności zarobkowej. 

Żony junaczki w osadach junackich. 
to skarb nieoceniony, dla junaków o- 
sadników; znają onc; co znaczy bie- 
da, wiedzą, że należy zadowalać się 
malem, nie będą zawracały swoim mç- 
żom głowy o toalety, ani prowadzić 
domu ponad stan, lecz jeszcze dążyć 
będą do wprowadzania  jaknajwięk- 
szych oszczędności, przyczyniając się 
do podniesienia poziomu życia w Pot- 
sce. 

W zakładanych osadach junackicu 
mogłyby powstać spółdzielnie pracy, o 
wiele szybciej, gdyż materjał ludzki, 
byłby już w wysokim stopniu uspołecz- 
niony. 

Tak! Tylko w zakładaniu osad junac 
kich na obszarach parcelowanych, wi- 
dzę rozwiązame kwestji małżeństw ju- 
nackich w teraźniejszych czasach', 

Z tych wywodów obozowych 
wysnuwa się u junaków wielką 
tęsknotę do ośrodka rodzinnego. 
Życie koszarowe w obozie uważa 
się jako tymczasowe asylum, a 
marzenie o przyszłości wiąże się 
najsilniej z myślą o stworzeniu 


wlasnego dbmu i rodziny. 


ziny 


Życiorys sceniczny w 6-ciu rozdziałach Bus-Feketego 
w Teatrze Polskim 


To nudne i wywjalne sztuczy- 
dło nazywa się życiorysem scce- 
nicznym. Przesada — „życiorys“ 
ogranicza się do pokazania w od- 
stępach dziesięcioletnich wyczy- 
nów erotycznych pewnego pro- 
wincjonalnego aptekarza. Pozna- 
jemy go, jako debjutującewo pięt- 
nastolatka, a rozstajemy się ze 
staruszkiem sześćdziesięciopięcio- 
letnim. 

Należy żałować, że bohater 
Bus-Feketego nie umarł młodo. 
Oszczędziłby nam w ten sposób 
wysłuchania sześciu długich i chu 
dych, jak egipskie krowy scen. Ero 
tyczna atmosfera. jaką przesyco- 
ne są „Urodziny“, jest tak bez- 
nadziejnie pusta, a w nietkórych 
scenach niesmaczna, że nawet w 
cząstce nie mogą jej okupić pew 
ne, bardzo zresztą nikłe, zalety 
sztuki. Parę świeższych scen. tm- 
chę prymitywnego humoru, ziręcz- 
ne i staromodne żonglowanie sytu 
acjami —- oto wszystko, co można 
zapisać na dodaitn'em conto „Uro- 


dzin”. W powodzi głupstwa odro- 
bina ta topi się bez reszty. 

I poco karmić ciągle publicz- 
ność sztukami, analizującemi czy 
pan po sześćdziesiątce może, czy 
nie może? „Stare wino“ zapew- 
miało, że tak „Urodziny“ dowodzą 
odmiennie. Czy T. K. K. T. uważa 
tẹ sprawę za palący problem spo- 
łeczny ? 

"Dawno niewidzianemu Węgrzy- 
nowi naieżą się wyrazy współczu- 
cia. Kazano mu grać rolę zunełnie 
nie odpowiadającą jego talentowi. 
Dopiero dwie ostatnie sceny po- 
zwoliły Węgrzynowi pokazać wy” 
soką klasę aktorską. Bardzo do- 
brze zagrały: Marja Dulęba i Ka- 
rolina Lubieńska. Wymienić je- 
szcze trzeba: Tatarkiewicz - Wo- 
skowska, Macherską i Woskow- 
skiego. Dekoracje Stanisława 
Śliwińskiego nieciekawe. Reżyser 
Karol Borowski zapomnial skró- 
cić tekst, Cała ta historja trwa 
stanowczo za dlugo. 


jerzy Andrzejewski. 


już zade- 

bjutowaly, jak również i te, którę 
w początku sezonu warszawskie: 
go ujrzymy na starcie. 

Na czoło wszystkich 2-latków, a 
jest ich około 250, wysuwa się 
bezsprzecznie, jak to mielismy 
możność zobaczyć, Kid półbrat Im 
peta II. własność gen. Andersa. 
Mamy wrażenie, że będzie to i na- 
dal jeden z czołowych przedstawi= 
cieli swojej generacji, porównu- 
jąc go bowiem z jego starszym 
bratem cxterieurowo, wszystko 
przemawia na jego korzyść, A 
szczególnie. że już jako 2-latek 
dość wyrośnięty, staje kapitalnie 
na nogi, czem jego starszy brat 
nie mógł się poszczycić. Kid 
2-latkiem oszczędnie eksploatowa- 
ny, może jako 3-latek wykazać wy- 
jątkową klasę. 

Przejdźmy dalej do zwycięzców 
pozagrupowych gonitw w łódzkim 
sezonie. Doskonałe wrażenie zro% 
biła klacz hr. Zamoyskiego, Moum 
tarde, wygrywając nowoutworzo” 
na nagrodę dla klaczy „Tem= 
pete". Żałować należy, że spowo- 
du wypadku nie mogła wziąć u- 
działu w wyścigu 5-tysięcznym, W. 
którym, jak wiadomo, zwyciężył 
Kid od Kmiotka, który dnia tego 
był również nie w porządku jecha 
no bowiem tylko, by zabrać drugą 
nagrodę, gdyż trzeciego konkuren- 
Fta nie było. > | 

Następnie należy się wzmianka 
ogierowi stajni „Lubicz“ Irys, 
który wprawdzie nie wygrywał w, 
imponującym stylu. lecz znając 
taktykę jazdy żok. Keogha, który 
nie lubi zwyciężać więcej jak pos 
trzeba i właściwie nie wiemy co 
w tym koniu siedzi. Sadząc jednak, 
po jego pierwszym wyścigu, któ: 

A _ 
ry wygrał w doskonałym czasie w 
1 minutę 6 sek., nota bene najlep>, 
szy czas w sezonie łódzkim, nalez, 
ży go zaliczyć do szermierzy lez, 
3zęj kategorji. Jest on bowiem ży x 
nem szybkiej Nuit de Mai, tem șa- 
mem brat Harmatana, który 2-lat- 
kiem był niepobity, jednakże prze 
wyższa swego brata lepszemi pe: 
dałami i można się spodziewać, 
że będzie miał on coś do powie- 
dzenia w klasowych gonitwach 
przeznaczonych dla 2 1. generacji. 

Z reszty zwycięzców łódzkiego 
sezonu wypada nadmienić Kmiot- 
ka, którego debjut zrobił imponu- 
jące wrażónie. Przegrana zaś je- 
go do Kida, nasuwa pewne re- 
fleksje, o których wyżej wspa-_ 
mnieliśmy. że koń był nie w po- 
rządku. Dalej niezłym wydaje się 
Łuk, a przedewszystkiem Dingo, 
któremu absolutnie niesłusznie o- 
debrano zwycięstwo, wskutek pro- 
testu żok. Gilla, dosiadającego 
Gdańszczanki, tak samo jak roku 
ib. byliśmy świadkami protestu ' 
Nev York i Libretto. W roku bie- 
żącym Libretto drugi w „Derby“, 
a Nev York „pęta' się po grupach 
w których wygrać nie jest w sta- 
nie. Nie trzeba być nawet wielkim 
znawcą wyścigowym, żeby przew!- 
dzieć przyszłą karjerę og. Dingo 
o ile będzie zdrów i cały i klaczy 
Gdańszczanka, Qui vivra, verra. 

Wymienić wypada jeszcze Hu- 
sarza, który dla debjutu pobil 
niezłą stawkę koni, w następnym 
wyścigu jednak z niewiadomych 
nam powodów zawiódł, jak rów- 
nież Ottawę, która tak chyteze 
menażowano, że jako 2-latek bie- 
gała w czwartek ji w niedzielę i 
jak było do przewidzenia, wyścig 
w czwartek wygrała, w niedzielę 
przegrała. 

Sezon łódzki  niejędnokrotnie 
już nam pokazał konie, które 
w późniejszej karjerze odegrały 
wybitną role, jak np. Arnold. Gen- 
try i Apatin — zwyciężczyni w 
wieku 2-letnim klasowego Wisusa, 
a zatem taki np. Kid może w przy” 
szłości odegrać wybitną rolę. ^ 

O 2-latkach, które jeszcze nie 
debjutowały, a które już dziś ci- 
szą się w opinji znawców wielką 
renomą. napiszemy w następnym 
artykule przed sezonem warszaw 
skim, 
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| STOWARZYSZENIE DYREKTORÓW POLSKICH SZKÓŁ Odłożenie powrotu lokatorów | „Z miasta 
do domu przy ul. Nowy świat 62 OTWARCIE MOSTU 
i ; : - à r KOLEJOWEGO 
Średnich, Prywatnych i Samorządowych Bliższe z badanie zagrożonego |15 km. na godzinę, musi być na| rope: ukończenia robót remonto 
zawiadamia że egzaminy wstępne odbędą się w następujących terminach idomu przy ul. Nowy Świat 62 wy Eg okres przedłużone. W związku j wych na dawnym moście kolejowym 
EET kazało, że roboty zabezpieczające ļz tem opóźniony będzie również | pod Cytadelą, w sobotę, 24 bm. na 
W szkolach Żerństsicie Kierownika muszą potrwać dłużej, niż dwa |powrót do swych mieszkań ewa- dec, ies Tor RH 
i Gimnazjum i Szkoła Powszechna Kwelin zk. a 4 a A "IDO, wobec czego ograniczenie |kuowanych lokatorów. tego móstu, ruch kołowy ada! Gi 
Reginy GACZEŃSKIEJ i Eweliny KACPROWSKIEJ | L. Tna Rzeproweka | 30 i 31 sierpnia szybkości wszystkich pojazdów | Wzmacnianie domu przy ul. No |częściowo przez most Kierbedzia, czę- 
Chłodna 15, tel. 5-37-80. na odcinku Nowego Światu od ul. wy Świat 62 jest w pełnym toku: ao Rz most Renignpańicze, 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna ra Św. Krzvskicj a AAC , «m najbliższym czasie rozpoczęty be- 
J. GAGATNICKIEJ p. w. Św. Teresy od Dz, Jezus a 4 W 2 września g. 9 rano AŁÓCZE dub S0 ONN nackiej do podstemplowywane są stropy | gą, remont mostu Kierbedzia. 
Senatorska 30/22, fel_2-15-29. WY? redrowa A września g. 11 ran NIELEGALNA ROZLEWNIA 
Gimnazjum i Szkoła ła powszechna — 31 si Ą MLEKA 
HALINY GEPNERÓWNY Halina Gepnerówna to a Wczoraj starostwo grodzkie prasko. 
Moniuszki 8, tel. 6-66-52. x AA warszawskie opieczętrowało nielegalną 
Gimnazjum R H rozlewnię mleka, mieszczącą się przy 
ANNY JARUBOWSKIEJ Anna Jakubowska | £1 sierpnia ul. Targowej 29, należącą do aDwida 
Ph Przech Krzyży 18, tal. 9-644. ___ ——g_ l Idealoy Kraj Turystyki! Doskonała kuchnia! Komfortowe hotele! 6 ie po a z i tym 
i D mleko było rozlewane do Dutelsk w at" 
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Chłodna 68, tel. 2-24-11. farja Uklejska INFORMACJE dzie pociągnięty do odpowiedziainości 
Gimnazium i Szk WZT BEZPŁATNA HERBACIARNIA 
A RANE WR | o | Ba i RECE Dr. Janina Popielew ska à pa jj Koło przyjaciół śródmieścia (sekcja 
J. POPIELEWSKIEJ i J, ROSZKOWSKIEJ no To A 20 i 31 sierpnia OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH Tee Riy e Bić OE 
a m z pak r ul. Czerniakowskiej 199 czynna jest 
Gan um | ukos Pówzcjaa i Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 oraz blura podróży. bezpłatna herbaciarnia oraz czytelnia 
STOW. SZKOL. P. W. SW. ZOFJI Józef Grabowski 31 sierpnia pism. bogato zaopatrzona we wszystkie 
zał. przez Zofie Sierpińska Anna Kamieniecka 213 września warszawskie dzienniki i  perjodyki. 
Marszałkowska 65, tel. 8-13-30. O+ EEE Nea Wstęp _ wolny dla wszystkich 
Gimnazium i Szkoła Powszechna Szeseiliu Bei MEL wwzciiów KOSZTY WYŻYWIENIA 
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MARJT TAN zi SKIEJ 
_Marszalkowska 153. tel. 5-98-90. 
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Piusa NI 28, tel. $-Ta- 
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Wiłcza 41. tel, 8-75 
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2 k 
_larja Tyszkiewiczòwna | godz, 9 rano . Zarząd Towarzystwa Oświatowego „STUDJUM“ B E GE 


żonej z 4 osób, w porównaniu z po- 


| Warszawa, ul. Krocnmalna 48 (róg Żelaznej). Tel. 533.68 przednim tygodniem, zmalały w War- 
4, 5, 6 września | podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów, że prowadzi Gim- z ERP 


94-98, 


J. świeżyńska-Słojewska 


ciętnie dziennie 2 zł. 56 gr. 
8-55-00. nazjum męskie pod nazwę 
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T Jadwiga Moraczew- *1 sierpnia P R G N J U f- 
ska-Żanowa IE aż. 2 wrzesnia Y W. ! M A Z P 4 M Ę O K l E 
sagenma © Dr. Anna a | dusierda „ŚTUDJUM 
milja Jadłońska GIMNAZJUM POSIADA PRAWA SZKÓŁ PAŃSTWOW. 
szechna ""Wiadysława Mielczarska | Zapisy do Gimnazjum przyjmuje k 
| Dr. Zofja Alchimowi- | 218 września i od godz 9 =. = kb CE yi masci 
GO. sz"; NOZE 3 5 r 
- Dojazd tramwajami: 0, 5, 9, 11, 15, 16, 21. 
Malgorzata Danyszowa A e i 
E Marja Zwolińska maj ŚŚ" i 
Kierownika ZAKŁADY WYROBÓW METALOWYCH 
szęchna y p s 
Ea roari Apolinary Rudnicki <; : 
m E KONRAD, JARNUSZKIEWICZ : S”* 
Pa Michat Keczmer n0 i 31 sierpnia z l 
21. Robert Poplewski 2 września SPÓŁKA AKCYJNA 


szechna 


Bracka 18, tel. (67-02. 


SUKC. LUDWIKA LORENTZĄ | Ludwik Rajewski | 29, 30, 31 sierpnia TELEFON 605-98 WARSZAWA GRZYBOWSKA 25 
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T-WA SZKOŁY MAZOWIECKIEJ 


Klonowa 16. tel. 8-80-03. 
Gimnazium i Szkola Powszechna Adolf Rondthal MIE TE" NOWOCZESNE MEBLE l RUR STALOWYCH 
IM. MIKOŁAJĄ REJA Zboru Ewang, Augsb. ER e Eo 4 a | oe 
= Pl Małachowskiego 1. tel. 6-66.58. Leon ygier z Faa SZPIT AOPEWIA 
Gimnazium Matematyczno Przyrodnicze i All, SAL. OPERACYJNYCH _ 
I Szkoła VPowszechra "ATI Maksvmil- apai 31 cierpni GABINETÓW LEKARSKICH 
TM. E. A. RONTALERA M gia N ra $ « DENTYSTYCZNYCH 
Polna 46-a, tel. 8-14-25. ł 
y M 6... Basi: 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna NZ OGRODOWE 
z polskim i francuskim jezykiem nauczania « w 
W. ŚWIEŻYŚSKIEJ © SŁOJEWSKIEJ - „dk mok” 1. 5, 6, września Tarcza, OZ WIE NIKI 
$ JEM SNIE. . Świeżyńska-Słojew ska JO O 
Marszałkowska 3l-a. tel. 8-35-00. 5 WÓZKI BAGA LOWE 


ZGROM. KUPCÓW M. ST. V 
Prosta 14. tel. 
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Dziś św. Ludwika 
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Ranna mgla 


Wczoraj w godzinach porannych 
była w Polsce pogoda naogół chmura 
zwiększemi rozpogodzeniami na zacho- + 
dzie i południu, a z drobnym de- 
szczem gdzieniegdzie w Wileńskiem 
i na Mazowszu 

Temperatura o godz, 1 wynosiła 
od 10 do 16 st., w górach od $w 
Krynicy i Siankach do 17 w lwo- 
niczu. 

Nieznaczne opady w ciągu doby 
ubiegłej notowano przeważnie na 
północy i wschodzie kraju; obfitsze 
wystąpiły w „okolicach Mławy, Kor- 
czewa i Lwowa. 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: Wileńskie, 
Polesie, Wołyń, Podole i Małopolska 
wschodnia. Naogół chmurno i mgli- 
sto z rozpogodzeniami w ciągu dnia, 
gdzieniegdzie drobny deszcz. Tempe- 
ratura bez zmian. Słabe wiatry z 
kierunków  póinocnych. Pozostałe 
dzielnice: Po rannych mgłach, lub 
miejscami chmurnym starie nieba 
— przeciętna pogoda słoneczna, Nie- 
co cieplej. Słabe wiatry północno - 
wschodnie i wschadnie, 


W teatrach i kinach 


kepertuar {na dzień dzisiejszy 
przedstawia *'ę następuiaco: 

Teatr Wielki: „Rose Marie". | 

Teatr Narodowy „Stare avino”, 
Teatr Polski „Ludzie w bieli”, Teatr 
Letni „Szcześliwy pech. Teatr Ka- 
meralny „Mysz kościelna l 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
“a? Światowni (Marszałkowska 
111) —. „Baboona'. Stylowy (Mar- 
szałkowska 112) — .„Hunka“, Apollo | 
(Marszałkowska 106) — „Bengali*. 
Capitol (Marszałkowska 125) — „Pat 
i Patachon jako jazzbandyci'. Kuro- 
pa (Nowy świat 63) — „Dzis wieczór 
u mnie". 


| Marszałkowska 31-a, tel. 
O WOW O A O O ZOO 
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z m |. Wszystko dobrze uczynił" — wygl. ks t lycję pam prof, ay ua ea 
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ły — Wiktora Sardou. 14.00 Muz. sal. 20.00 Konc Ork P. R. pod dyr. Stan. 
(pł). 14.57 Wiad. meteorol. 15.00 „Na-| Nawsota z udz. Heleny „Lipowskiej 
sza hodowla koni" 15.10 Liszt: Rapso- | sopran). 20.45 Wyjątki z pism J. Pi- 


ne 


| i talii i E dja węgierska Nr. 1 w wyk. Oktetu| sudskiego. 20.50 Dzien. wiecz. 2100 
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15.35 „Powrót (a! 

racowni E Irwory | lwowskiej fali". 22.00 Sport. 22.15 „Na 

Tr P — słuchowisko wiejskie. 10.00 Utwory j D Sa 
Gacka 14, tel. 248-37 m. tanio jna thcoli w wyk. Theo Górskiego. 16.15 | SZA Marynarka gra" — Koncert w wys. 
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ork. Marynarki "Wojennej. 23.00 Wiad 
meteorol- dla kom. lotn: 23.05 Muzyka 
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QZzar przy ul. Ciepłej | [2 © FA TA re e wi zj i Poniedziałek, dn. 26 sierpnia. 
Rupieciarnia w mieszkaniu śmieciarki w Centrali Związku Kupców Mięsnych 
Przy ul. Ciepłej 4, na facjatce  tlący się fartuch poczem chciała u| Ogół kupców 
li-go piętra, zamieszkuje od pó! | gasić tlący się przy kuchni tłomok |mięsnych z 


wieku T6-letnia Marja Korzcniow| ze szmatami, Wkróte cała izba za- 
ska - Głowacka, wdowa, z zawo-| pelnila się gęstym. gryzącym Gy- 


| o „Kiedy ranne...“ 6.33 Gimnasty- 
ka. 6.50 Muz. (pł). W przerwie o godz. 
i rzemieślników jod Centrali zwiazku w wysokości | 7:70 Dzien. por. oraz pogadanka sport.- 
wielkie adowol poe: : turyst 8.20 Progr. na dzień bież. 8.23 
| ielkiem _ zadowole- 400 zł. miesięcznie. Wskaz. prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
niem przyjął wiadomość o dokony Charakterystyczne jest również | Wiad meteorol. 12.05 Dzien. „ połudn. 
AA 5 ; wanej wreszcie szczegółowej rewi |że w 5 asac ryzyso- |1213 Konc. „Dla naszych letnisk i v- 
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śmietnikac ini } wołowiny i cielęciny. zarówno z |yvieść o przeprowadaznej rewizji, |17% 
śmietnikach. lub na gliniankach, lecz cofnęła się, odurzona dymem. Biol uatażo a r EAC Sg 1ej ' |ti Adamskiej - Grosmanowej. 16:00 „W 
rupiecie. E T 4 . pot za jak i pro- |zgłaszają się do  zainteresowa- co się będziemy bawili“ ri > A 
r ; BX Na miejsce przybyło pogotowie |wincjonalnego. yrektor tego re . azni k r 6.13 KS ert solistów. 16.30 „Klech 
Wczoraj około godz. 17-ej Glo: p p go |nych władz liczni kupcy branży jsi. 16.15 Koncer 5 


wadia, Ghegc rosna Orie poż gy oddziela. Strażacy w ciągu kil Zieiązku Aron Langoman, oprócz |mięanaj, Który starają eię swoje | Aan Tiere) Trax Maz 
Kuchnia, Mańka WUS is AA kunastu minut pożar ugasili. Na- kurtażu maklerskiego, który wy-|mi wiadomościami dopomóc do jj >= "Od szkieł otększającyćh 
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saca €. <a, nie tra-| dzone rupiecie. Strażacy, pracu- piosenką w pole” — pieśni ludowe w 


cac przytomności, szybko ugasila 


jacy w swym zawodzie około 20-tu | s<=zmwowae POKERA | A Zb. Lipczyńskiego. 18.30 go: 
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Olimpiada szachowa 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


J 


s BC SPORTOWE 


Po dziesiątej rundzie — bez zmian 


Szwecja pierwsza «Po 


Wczoraj zrana odpoczywano, 
a więc partje niedograne z 9-ej 
rundy leżą jeszcze w kopertach. 
Grana wieczorem dzisiąta runda 
także nagromadziła znaczną ilość 
Wał niedokończonych. które 

Zystkie będą dogrywane dziś 
zrána. 


My gralismy z Czechosłowacją. 


p 


gy SE Samem rozpoczęciem run- 
Pi zaszła niespodziewana zmie- 
lät g 


k przyszła wiadomość, że zacho 
pe i Fłohr, wobec czego na pier 
1 szachownicy czeskiej za- 
siadł OQpoczeński. Jakkolwiek zda 
ary się, że brak Flohra w 
tużynie przeciwników daje nam 
większą szansę, jednak jest i od- 
wrotna strona tego medalu. W 
“lachach trzeba się liczyć z ner- 
Wami gracza, z pewnem nasta- 
Wieniem, z jakiem on przychodz. 
m purtji. Nasz arcymistrz Tar- 
takower szykował się do tej od- 
bowiedzialnej walki z olbrzymen: 
szachowym obmyślił i przygoto- 
Wał pewne warjanty i kiedy w o- 
Statniecj chwili został zaskoszony 
wiadomością, że gra nie z tym 
Przeciwnikiem, którego się spo- 
dziewał, niewątpliwie musiało to 
wpłynąć deprymująco i zgasić za- 
bał do walki. A tymczasem Opo- 
czeński jest mistrzem dużej mia- 
ry i z nim się też nie siada grać 
txpromptem. W rezultacie na 
Pierwszej szachownicy osiągnę- 
liśmy remi. Na drugiej szachowe 
nicy Frydman zremisował z Rej- 
firem, na czwartej Makarczyk F] 
Pelikasem. Partja Najdorf 


Treybal została odłożona w po- 
zycji dającej Najdorfowi wielkie 


szanse na wygraną. W ten spo- 
sób mecz nasz z Czechosłowacją 
może się skończyć, naszą Wygra- 
ną w stosunku 2,5 do 1,5. 


Z innych spotkań liezwykią 
sensację wzbudziła walka Au- 
strji z Rumunja. Mistrzowska 


drużyna austrjącka przegrała ten 
mecz w S$tęsunku conajmniej 4,5 
do 2,5, € 
dziś po 
żonych. 


sie ostatecznie wyjaśni 
uczeniu partyj odlo- 
| adna 5.2 


Po wczorajszej rundzie Szwe- 
cja w dalszym ciągu stvi na cze- 
le turnieju, mając 28 punktów i 
trzy partje niedokończone. We 
gry mają 24,5 i dwie niedokoń- 
czone, 2 Że Z tych trzech conaj- 
czone, aże że Z tych trzech conaj- 
mniej robimy punkiy, więć 
właściwie stoimy ne drugiem 
miejscu. Dalej jest Czechosło- 
wacja 24 i jedna niedokończona, 
Stany Zjednoczone 28,5 i dwie nie 
dokończone, Jugosławja 23 i trzy 
niedokończone, Argentyna 20.5 1 
trzy niedokończone, Austrja 19.5 
i pięć niedokończonyek ; dalej 
Estonia, Anglja, Finlandja, 
Łotwa. Palestyna, Litwa, Danja. 
Francja, Rumunja, Włochy, 
Szwajcarja i Irlandja. Ilość punk 
«ów mie podajemy wobec bardzo 


>, 
2,0 


pon, 


| 


Groźny bandyta Sasin 


schwytany p 


KRAKÓW, 33.8. Dzis około 
godz. 10-ej rano koło t. zw. Či- 
chege kącika na Błoniach Kra- 
kowskich dwu wywiadowców po- 
licji natknęło się na poszukiwa- 
nego od pewnego cząsu bandytę 
Sasina, który ujrzawszy zbliżają: 
cych się do niego funkcjonarju- 
szy policji, otworzy ogień rewol- 
werowy. W czasie starcia wy- 


wielkiej liczby partyj 
czonych. 


niedokoń- 


e 

Fenomenalny gracz szwedzki, 
Stahlberg będzie dziś dogrywal 
swoją partję z Alechinem. Jest to 
trudna końcówka pionowa ze 
skoczkiem przeciwko  ląufrowi. 
Partja ta budzi ogólne zaintere: 
sowanie. Warto tu nadmienić dość 
ciekawą okoliczność: Komitet O- 


Wyunsznikcsi úurr mien 


aaa nama Zak wia zara 


Austria 


Finlandja 


Litwa 


Sza 


Estonja 


Palestyna 


Rumunia 


W.-RBrvtanja 
Czechosłowacja 
ZAWO PARA 


St. Ziedn. A Eg 


limpjady rozłepił na ulicach War 
szawy piakat, w którym wymienił 
nazwiska wszystkich wielkich mi- 
strow przyjmujących udział w 
grze drużynowej. Między innymi 
został wymieniony i Stolz, grają- 
cy na drugiej szwedzkiej szachow 
nicy, ałe o czołowym graczu tej 
drużyny Stahlbergu przy redago- 
waniu afisza zapomniano i wła- 
śnie ten zapomniany Stahlberg o- 
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iska druga 


siągnał rezultat, jaki chyba w 
swoim czasie miał Rubinstein na 
Olimpiadzie hamburskiej. 


Ze Szwecją spotkamy Się w pò- 
niedziałek w trzynastej rundzie 
turnieju. A propos Szwecja w tym 
turnieju gra pod nr. 18. Są iu- 
dzie, którzy się boją trzynastki, 


C(wierć finały tenisowe 


W ramach mistrzostw międzynarodowych 


(V piątek przedpołudniem w ramach 
międzynarodowych mistrzostw tenisQ- 
wych Polski, odbyły się następujące 
rozgrywki: 

W ćwiercfinale gry podwójnej pa- 
nów Hamburyen — Schuidt Rumu- 
nia) pokonali parę Witman — Majcew* 
ski 7:5, 2:0, 6:2, 6:1, a para Hebda -— 
Popławski wygrała z Tłoczyńskim — 
Spychałą 6:3, 6:4, 8:6. 

W grze pojedyńczej pań Keppel 
(Niemcy) pokonała  Freisingerową 
6:2, 6:3. 


inni znów w nią wierzą. Ano. zo-| W grze mieszanej Lilpopówna — 


baczymy. 
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(Kropki oznaczają partje niedokończone). 


12| Weery_ 

13 Szwecja gg 
14 |0_ Włochy 

15 Trlandja 

O a a Ei Er] 
17]  Potwa 

18 Szwajcaria | 
1 Jurostawja 

20 ~ areentyna | 
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Sprostowanie 


W związku z zamieszczonym w Nr. 
2r8 czasopisma „ABC - Nowiny Cos 


sprostowa- 


dzonej przed kościołem ludności tu- 


skiej. r « 

Prawdą natomiast jest, że ant opisi- 
ny, ani tez jakikolwiek inny lege rodza 
iu wypadek w W yszogródku dnia 28 
Kpca b. r. podczas uroczystości poświę- 
cenia rewmdykowaneEo kościoła kain- 
lickiego nie mial wogóle mi 
uroczystość ta odbyła się w € 
spokoju, którego nikt nie US! 
kłócić. 


ciscą b że 
ałkowity*z 
łował za 


Za Komisarze Rządu 
c=) Haysokinski 


rzez policje 


wiadowea Tokarz został raniony 
w nogę. Przy dalszej wymianie 
strzałów ranny został równiez 
Sasin. 

Cieśla, przy po: 
Włodzimierza 
al bandy- 
do urzędu 


Wywiadowcea 
mocy 19-letniege 
Turczyniaka, aresztew 
tę, którego odstawiono 
śledczego. ` 


Budowa kolejki na Kasprowy 


na podsiawie Koncesji g 


KRAKÓW, 24. 8. „Glos Naro- 
du“ otrzymal z Zakopanego alar- 
mujące wiadomości w związku z 
robotami, jakie ostatnio podjęw 
przy budowie kolejki linowej na 
Kasprowe Wierchy. Bezpośrednio 
po uroczystościach górskich roz- 
legły się oskardy i piły niszczące 
Turnię Myślenicka. Rozsadza się 
skały, wycina drzewa na stokach, 
zdołano już uszkodzić wiele chro- 
Lionych dotychczas w Tatrach 
pol, a to samo dzieje się również 
w Suchej Dolinie Kasprowej. 

W „sferach tatarniczych i przy 
rodniczych — pisze „Głos Naro- 
dę — wiadomość ta wywołara 
<Fozumiałe przygnębienie. Nie- 


dzienne” z dnia I sierpnia r. b,.artwkiu 
łem p. t. „Poświęcenie kościoła w Wy- 
szagródku”. na zasadzie art. zr dekre- 
tn w przedmiocie tymczasowych prze- 
pisów prasowych z dnia 7.11. toto r. 
Dz. Pr. 1019 r. Nr. 14, poz.. 186) proszę 
o zamieszczenie poniższego 

nia: 

Nieprawdą jest, że dnia 28 lipca b. r. 
w rewindykowanym kościele katolickim 
w Wyszogródku podczas kazania agita- 
torzy ukraińscy usiłowali wywołać zi- 
mieszanie, ażeby zakłócić uroczystość 
poświecenia tego kościoła i. że w tytn 
celu ktoś rzucił prowokacyjny okrzyk 
w języku ruskim „Uciekajeie biją”, któ 
ry wywołać miał panikę wśrad zgromau- 
alic. wydziału krajowego 

wiadomo dotąd kto te prace finan- 
suje. Zwrócono też uwagę na fakt, 
że przed podjęciem robót nie by- 

ło komisyjnego dochodzenia w te- 
renie, w czasie którego WSZyStSiE 
zainteresowane czynniki mogłyby 
wypowiedzieć swe opinje. Według 
krążących wersyj budowę prze- 
prowadza się podobno ua podsta- 
wie koncesji, jaką wydał jeszcze 
Wydział Krajowy galicyjski, t9- 
warzystwy kolei Chabówka — Za: 
kopalne. Koncesje tę wydano wów 
czas na budowę linji dla przewo- 
zu granitu z kamieniołomów ta- 
trzańskich, a bynajmniej nie by- 


Cuchnące ampułki 


pod drzwiami 


LODZ, 24.8, Wczoraj wieczór 
dokonano tajemniezego zamachu 
na lokal dzielnicy Bałuty BEWR, 


mający pomieszczenie: w domu 
przy ul. Brzezińskiej 25. W loka- 
lu tym odbywało się zebranie 
dzielnicowe. Po jego zakończeniu 
woźny, Andrzej Kucharski, otwie- 
rając drzwi do klatki schodowej, 
nagle krzyknął, a wychodzący 
członkowie BBWR uczu.i jakąś 
duszącą won. 


lokalu BBWR - |. 


Okazało się, że pod drzwiami ia' 


kalu BBWR nieznani sprawcy po- 
dłożyli dwie ampułki napelnione 
cychnącą cieczą, z której jednę 
rozbił woźny, otwierając drzwi. 
Przy tej sposobności woźny uleg? 
dotkliwemu poparzeniu, 
Zaalarmowana policja przybyła 
bezwłocznie na miejsce wypadku. 
Ustalono, że waźny Kucharski, 
który padł ofiarą wypadku. naie- 
żał niedawno do Str. Narodowego. 


Rezygnuje z obywatelstwa polskiego. 


by uchronić się od odpowiedzialności karnej 


POZNAŃ, 248 Robotnik Bre- 
nisław Sadowski z Tęzewa, znany 
policji, jako przestępca, złożył 
przed rokiem do prokuratury Są- 
du Okręgowego w Starogardzie 
wniosek, cciem wszczęcia kroków 
do unieważnienią jego obywatel- 
stwa polskiego. W piśmie swem 
Sadowski twierdził, że po roku 
1932 optował na rzecz Rzeszy Nje- 
mieckiej, a w roku 1927 starostwo 
dało mu nakaz opuszczenia Rze- 
czypospolitej. W piśmie swem 
twierdził dalej, że żona jego wy; 
jednała mu u jednego z urzędui- 
ków starustwa powiatowego w Sta 
rogardzie skreślenie go z listy op- 
tantów, a sołtys wsi Borkowo pad 
Tczewem wystawił mu za 10 zł, 
zaświadczenie stałego pobytu w 
Polsce. Na podstawie tych doku- 
mentów uzyskał dowód osobisty i 
polskie ebywatelstwo. Dowodząc 
w ten sposób, że obywatelstwo 
polskie uzyskał niesłusznie, Sa- 
dowski prosił prokuratora o unie- 
ważnienie obywatelstwa polskiego 
i przyznanie mu obywatelstwa nie 
mieckiego. 

Przeprowadzone przez prokura- 
tora dochodzenie wykazało. że 
twierdzenia Sadowskiega są fab 
AEE U" E a ROSŁA EE 


Rewizja w lokalu 


gminy żydowskiej 

W gmachu gammy żydowskiej, ź 
polecenia prokuratora przy Sądzie O- 
kręgcwym dokonano wczoraj rewizji 
i poszukiwań weksli rodziny Zwaj- 
genhaftów, wystawionych w zeszłym 
tygodniu na sumę 10.000 zł Była to 
„dobrowolna ofiara” za pogrzeb ojca. 
Po wpłaceniu tej sumy zarząd gminy 


ło mowy o jakiejkolwiek kolejce | egudził się na pogrzeb Zwujgenhal: 


na saczyty "+ 


tą, 


szywe i że stara się on wszelkie- 
kiemi sposobami uzyskaća obywa- 
telstwo niemieckie, by w ten spo- 
sób uchronić się ed odpowiedzia!- 
ności karnej za różne przestęp- 
stwa. Sąd Okręgowy a Chojnie na 
sesji wyjazdowej w Starogardzie 
skazał go za to na 4 miesiące a- 
resztu, Sąd Apełaevjny w Pozna- 
niu wyrok ten zatwierdził. 


| 


| skladzie 
I Csikiem, rekordzistą Buropy na czele. 
|W piątek "rme-Węgrzy wyjechali ao 


Spychała wygrali z parą Uajdzienka 
—- Bratek 7:5, 7:5, a Jędrzejowska — 
YTloczyński pokonali parę Jaskowia- 
kówna — Challier 6:3, 6:1, wreszcie 
Keppel — Horain wygrali _walkowe- 
rem z parą Rudowska — Tarlowski. 

W dalszym ciągu międzynarodo- 
wych mistrzostw tenisowych Polski 
rozegrano następne ćwiercfinały gry 
pojedvnczej panów. Anglik Hughes 


wygrał ze Schmidtem (Rumunja) 3:3: 
6:3, 6:3, 0:3. Ciekawe spotkanie śTar- 
łowski -- Wittman zostało przerwane 


po bardzo zaciętej walce przy stanie 


46, 6:0, 46, 6:2, 23t dla Tarlowskie 
so, 

W grze podwójnej panów para 
austrjacko - angielska Planner — Hu- 
ghes wyeliminowała parę rumuńska 
Hamburger — Schmidt 6:1, 3:6, 6:1, 
6:3, zaś para Hebda Poptawsk 
wygrała z parą Horain — Kołcz I-szy 

0. 


6:2, 6:2, 6 

W grze pojedeńczei pań Niemxa 
Wacppel wygrała z Volkmer-Jacobs<n 
6:1, 6:3, oraz Niemka Sander pokona- 
ła Cramer 6:2, 6:2. 

Mistrzem seniorów zostal  Siódx 
(Bydgoszcz) bijąc w finale Romerą 
6:3, 6:1. 

Podobny turniej został po raz pier- 
wszy rozegrany w ramach mistrzostw 
Polski, 


Kolarze niemieccy w Warszawie 


W piątek wieczorem przybyła do 
Warszawy reprezentacyjna drużyna 
kolarzy niemieckich na mecz War- 
szawa — Berlin. Gości witano bar- 


—— | dzo serdecznie na dworcu. 


Ostateczny skład reprezentacji Pol 
ski jest następujący: Galeja, Igna- 
czak, Józef Kapiak, Kiełbasa, Konop- 
czyński, Kołodziejczyk, Michalak, Na 


pierala, Targoński, Starzyński, Wat 
słlewski 1 Zieliński, 

Kierownikiem wyścigów jest pre- 
zes Polskiego Związku  Towarszyst 
Kolarskich płk. Gebel. W skład ko- 
misji wchodzą mp. Badwański, Pobu- 
dejski, Skiba, Wozniak i Bursztynmo 
wicz. 


Wyiazd polskich kolarzy do Romuniji 


W piątek wieczorem wyjechała pol 
ska ekipa kolarska na wyścig dooko- 
ła Rumunji. Ostateczny skład ekipy 
Two (WTC), Korwin - Piotrowski 
WTC), Lipiński (Okęcie), Daniel 
(Strzelec). Z zawodnikami wyjechal 


jako kierownik drużyny i przedstawi 
ciel Polskiego Związku Towarzystw 
Rotavskich p, Józęf Teryks z Legji. 

Od niedzieli zatem kolarze polscy 
walczę na dwóch frontacn. 


Lekkoatleci amarykańscy w Warszawie 


W nadchodzącą środę i czwartek, dn. 
28 i 29 im. o godz. 17.30 na Stadjo- 
nie Wojska Polskiego w Warszawie 
startować będa definitywnie Iekkoatle- 
ci amerykańscy, a mianowicie: 

Anderson 100 i 200 m, Robinson 400 
i 800 m, Rushiorth wzwvż i wdał, 


Mauger tyczka, Dunn dysk i kufa, 
Dreyer młot. 
Program zawodów we Środę: TIO 


— m. płotki, trezka, kula, 200 m, wdai, 


5.000 m. handicap, młot, 800 m. i 4 7 
100 m. 

Program czwartkowy : 400 m. płot: 
trójskok, desk, „1.500 m. wzwyż. 160 
m., oszczep, Jun m, 3.000 m. handicao 

NY zawodach startować będą m. ir 
Kucharski, Sznajder. Morończyk, Bi- 
niakowski, Jłeljasz, Tilgner, Noji. Mu- 
szewski Kostrzewski i inm z grupy e 
limpijskici. 


pływacy węgierscy w Krakowie 


Wy czwartek wieczorem przybyła do 
Krakowa repreztniacyjna drużjsw wę- 
gierskich pływaków i waterpolistów, w 
12 zawodnikow ze stynnysa 


Rabki gdzie startować bedą w zawo- 
dach pływackich. organizowanych przez 


krakowski O. Z. P. z udzialem zawod — 


ników Śląska i Krakowa. 

W niedziele Węgrzy wezmą udziei 
w zawodach w Andrychowie. w fa 
mach tróimeczu "Kraków — Śląsk — 


Warszawa Graz turnieju błyskawic” © 


nym piki wędncj. 


Niedziela na boiskach 


Program niedzielnych imprez spor-| zakończenie międzynarodowych mh 
towych przedstawia się następujace: | strzostw tenisõvych Polski. 


Piłka nożna 

W Warszawie na Stadjonie Woj- 
ska Polskiego o godz. 17.830 odbedzie 
się mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy 
Legją a Polonią. h 

O mistrzostwo Ligi walcza poza- 
tem: W Krakowie (Cracovia z War- 
szawianką, we Lwowie h. K. S, a 
Pogpnią, w Poznaniu Warta z Gar- 
barnia w Świętochłowicach Śląsk z 

18i. 

W walkueh e wujświe de Ligi spa- 
tykają się: w Łodzi poznańska Legja 
z Unien - Touring. w Xatowicach 
miejscowy Dąb z częstochowską Bry- 
gada, w Bydgoszezy Polonja z war- 
saawską Skodą, w Siedlcach Strze- 
lec z Iwoskimi Czarnymi, w Stanisła- 
wowie Revera z wołyńskim P. K. S, 
wreszcie w Grajewie Warmja z wileń- 
skim Śmigłym 

W innych miastach lokalne impre- 
zy piłkarskie. 

Tenis 

Na kortach laegji 


w Warszawie | 


Wyłudził biżuterję 


i znalazł się w areszcie 


Przy uł. Nalewki 36 mieszka od po- 
DP czasu  trzydziestokilkolctnia 
Kajla Alterman, 'W ostatnich dniach 
Aliermanówna poznała pewnego m'o- 
dzieńca, który w krótkim czasie o- 
świadczył się o jej rękę. Altermanów- 
na pragnęią pokazać sle narzeczone- 
mu jakó posażna panna, zaopatrzona 
w móc biżuterfi, 

Ponieważ Altermanówna jest córką 
niezamożnych rodziców, ojciec 
udał się na ul. Miłą 33 do Dawi- 


Zabity przez pociąg 


Tragiczny wypadek w Piasecznie 


Maksyniijjan Kąiuża (Piasecz- 
no ul. Zdrojowa 16), jechał na ro- 
werze szosą w Piasecznie. Na 
przejeździe do stacji PKP. War- 
szawa — Radom, mimo dawanych 
sygnałów przez ' jadący pociąg 
Nr. A (wagonu motorowy Nr. 102) 
kolejki  grójeckiej — w stronę 
Grójca, Kałuża nie zatrzymał się, 
lecz ©cbejrzawszy się usiłował 
przejechać, licząc, że zdąży. 


jej] dzaju. Altermana osadzono w aresz- 


da Gancberga, od którego po dłuż- 
szem gadaniu i wielu obietnicach o- 
trzymał biżuterię wartości 1200 zt. 

Gdy minęlo dwa tygodnie i ani go- 
tówki, ani biżuterji nie było spowro- 
tem, Gancberg zgłosił się do policji i 
zameldował o Kradzieży biżutetji, 0- 
ceniając ją na 1500 zł, Policja areszto- 
wała AMermana i okazało slę, iż po- 
pełnił on już kilka nadużyć tego ro- 


cie: 


rzystę tak silnie, że ten upadł nie- 
przytomny, Motorowy, Mieczysław 
Śliwiński puścił w ruch hamulce. 
lecz było już zapóźno. Lekarz ár. 
Skorko udzielił pierwszej pomocy 
Kałuży. stwierdzając złamanie 
kręgosłupa i ogólne potłuczenie. 

Po nałożeniu opatrunku. ciężko 
rannego przewieziono do Warsza- 
wy i umieszczono w szpitalu św. 


cz 4 y | Bocha. zdzję Kałuża zmarł. Zwłą- 
Niestety, wagon potrącit vowe-| ki przewicziono do prosektarjum. 


Kolarstwo 

Na Siądjmie Wojska Polskiego w" 
Warszawie o godz, 1ll-ej start do 
pierwszego etapu w biegu Warszawa 
— Berlin przez Błonie, Sochaczew, 
Łowicz, Stryków, Zgierz do Łodzi. 
Meta pierwszego etapu znajduje sie 
w kHełenowie. Dystans etapu wynosi 
1:34 kim. 

Lekkoatietrka 

Z imprez lekkoatletycznych na pier 
wszy apln oczywiście wysuwa sie 
mecz Polska — Niemcy pan w Drez- 
nie. Program obejmuje biegi na 100 
1200 m. 800 m, przes plotki, skoki 
wdal i zzwyź, rzuty dyskiem, oszcze- 
pem 1 kulą i sztafeta 60x75x100x200 
mtr. 

w Warszawie w Agrykoił o godz. 
11-ej zawody eliminacyjne przed me- 
czem lekkoatletycznym Warszawa — 
Poznań. O godz, 106-ej również w A- 
grykoli mecz Warszawiaka — Sira. 

Pływanie 

Najważniejsza impreza pływacka 
w kraju jest start doskonałych wt- 
gierskich pływaków w Andrychowie. 
Przęciwnikami gosci będzie elita poł- 
skiego  piywactwa z Rockeńnskim, 
Szrajbnanem i Karliczkiem na czele, 

„Tourist — Trophy Polski“ 

Na malowniczych terenach Wisły 
odbedzie się doroczny międaynarode- 
wy Tourist — Trophy Połski z udzia 
łem wielu wybitnych motecyklistów 
zagranicznych. 

Rewja w Spale 

w Spale odbedzie sie doroczną ree 
wja klubów fabryczneeh przed Pa- 
nem Prezydentem R. P. Kepreęzento- 
wane będą najważniejsze gałęzie spe? 
tu. 


W kiiku wierszach 


Na niedzielny mecz piłkarski © mi- 
strzostwo ligi z Cracovią w Krakowie 
drużyna Warszawianki wwjedzie w 
składzie następującym: 

Rudmicki, Zwierz - Ziemianin, $o- 
chan— SŚroczytskiMakowski. Soni- 
tag — Knioła — Smoczek — Polsk: — 
Pirycis 

Mecz prowadzić będzie prawdoppdo- 
bnie p. Sznajder. 

s 

Niemieckie Piuro Prasowe, don 
sząc o międzypaństwowym meczu lck- 
koatletycznym pań Polska — Niemcy 
(niedziela Drezno), nadmienia, że Por 
si startować Będą w najsilniejszym 
swoim skałdzie i że drużyna polska nie 
jest pozbawiona szans zwycięstw. 


W nachodzącą niedziele  razegrany 
zostane w bydgoszczy międzymiasto- 


Teruń. 


wy mecz lekkóatietyczny Bydgószcz — 


=~ waz - 
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Mamba — zielona śmierć 
20 lat wśród węży afrykańskich | 


„Żywa Śmierć", „latający Dja- 


iza Nr. 242 = 
poa 


dẹ, chcąc spełnić życzenie moża, a| sajacych li » a. 
À i + qża, jących lian. Kiedy zbiiży sią o=] odczytów o ma e śmi 

i 3 "RY pó; © a WMA A Bay T x 3 mbie i jego śmīier- 
beł* lub też „postrach stepów“ --| maż i przyjaciele jego- z uśmie-| fiara, wówczas mamba momental- telnym jadzie Wskutek tee mam- 


oto przezwiska, jakiemi darzą ple-l chcem oczekiwali okrzyku przestra 


nię spada na nią i zatruwa swym” 


ba zyskała na terenie Anglji nie- 


miona południowo - afrykańskie 
jadowitego węża mamba. Płaz ten 
bywa zielony lub czarny i od 
tysięcy lat jest plaga lądu afrv- 
kańskiego. I zarówno przed wie- 
kami, jak i obecnie mamba, której 
jad działa zabójcza, szerzy stale 
spustoszenie wśród ludności. 
Doniedawna jeszcze 
tego węża powodowało natychmia- 
stową śmierć. gdyż na jad zawar- 
ty w jego żadle nie istniało dotych 
czas żadne serum. Dopiero w ostat 
nich cazsach młody. sławny, ucze- 
ny angielski sir F. W, Fitzsimons, 
dyrektor zoologicznego zakładu w 
Port Elizabeth wynalazł serum. 
które unieszkodliwia jad, jaki 
przez ukąszenie mamba przedosta 
je się do ludzkiego organizmu. Se- 
rum owo znalazło szerokie zasto- 
sowanie i zdołano już 
życie setkom ludzi. 
KRZYK DZIKUSA 
Fitzsimons jako miody asysteu: 
przybył do Południowej Atryki 
już wtedy powziął ideę zbadania 


uratować 


= 
d 


szonej kobiety. Ale sekundy i mi- 
nuty płynęły w ciszy, która stawa 
ła się niepokojąca. Wreszcie far- 
mer zawołał żonę, ale odpowie- 
działą mu cisza. Wobec tego. za- 
niepokojony, pobiegł do sypialni i 
tam przekonał się, że jego żart 
stał się przyczyną twacedji. Przy 
łózku bowiem leżała żona 
martwa, a przy niej zwinięta w 
kłębek mamba, jeszcze większa od 
upolowanej. Okazało się, że inna 
mamba przypelzła, jak to często 
miewa miejsce wśród wężów, de 
cielska zabitej mamby. W ten spo- 
sób nieszczęsna kobieta, kiedy we- 
szła do sypialni, zastala tam obok 
mamby zdechłej i żywą, która u- 
kąsiła ją śmiertelnie. 


amby zielone nazywane są przez 


wypraw afrykańskich nieomal nie 
zginął w ten właśnie sposób. Wę- 
drował samotnie przez” puszczę, 
nie podejrzewając niebczpieczeń- 


jego! 


swego pana przed 


śmiertelnym jadem. słychaną popularność i szreg oka- 


zów tego plaza sprowadzono do 
wszystkich ogrodów 
nych. 


Sir Fitzsimons podczas swoich 


Taka zieloną mambę otrzymał 
również i ogród zoologiczny w 
Glasgow. Płaza przechowywano 
w terrarjum, ale jeden z asysten- 
tów. zatrudnionych przy ogrodzie, 
wskutek nieostrożności został nką 
szony. Jedynym ratunkiem wobec 
zatrucja jadem był zastrzyk serum 
Fitzsimonsa, które jednakże znaj- 


stwa. kiedy nagle z galęzi olbrzy- 
miego drzewa zsunęła się wielka 
mamba. Wówczas mały, towarzy” 
szący Fitzsimonsowi terierek, rzu 
cit się z roczpaczliwem  szczeka- 
niem na potwora. chcąc bronić 
niebezpieczeń: 


zoologicz- 


Sprawa honorowa 


Pan Moniuś$ Cypel. jeden z mi- 
le widzianych bywalców dużego 
dancingu na ul. Granicznej, zako- 
chał się na śmierć w pannie Gra- 
żynie Kac.. Wielokrotnie tańczy! z 
nią, prawił jej komplementy, a 
nawet posuwał się tak daleko, że 


szy pan? Nie mam co z panem 
dyskontować. Masz! masz! masz! 
— wołał, wymierzając drabowl 
trzykrotny policzek. Poszkodowa- 
ny sięgnął do portfelu i wyjął 
bilet wizytowy, wręczył go panu 
Mońkowi z szyderczym usśmie- 
chem. 

— Pan mi za to odpowiesz! — 
nadmienił znacząco. 

Poczem obaj panowie tańczył! 
dalej ze swemi danserkami. 

— Panie Mońku, on pana wy- 


stwem. Bicdna psina zginęła mic- 
mentalnie ukąszona przez węża, 
ale przez tę chwilę Fitzsimons sdo 
łał cofnąć się i wydobyć broń. 
Strzał w łeb maby uśmierejł ją. a 
biedny Teddy ocali! życie swemu 


zwa! na pojedynek — szeptaia 
panna Grażyna z wypiekami na 
twarzy. — Pan musi jutro przy- 
iać jego sekundantów i poczęsto- 
wać ich kawą z likierem. 


przysyłał jej kwiaty. 

Pewnego wieczora wyznał pan- 
nie Grażynie otwarcie, że wielbi 
ją niesłychanie i bylby jej bar- 
dzo zobowiązany. gdyby zechcia- 


dowało sie jedynie w londyńskim 
instytucie, Trudność ze sprowa- 
dzeniem była ogromna. gdyż 
Glasgow od Londynu dzieli prze- 
strzeń 400 km. Naskutek telegra- 


odkryi 


BOHATERSKI TEDDY zale | mu, wyścigowem autem. POLE je- ła zostać jego żoną. Ale panna ba Wiem. _ Wiem, to drobiaż- 
BL ; chało z niesłychana szybkością.| Grażyna okazała się niełatwa do! dże: — uśmiechnął się pan Mo- 
Odmiana mamb zielonych G WYŚCIG ZE ŚMIERCIA | przywieziono z Londynu cenne | zdobycia. niek — załatwi się. Ja tego 
DE ów ps clo PJ PE c d. E ampułki i dookonano zastrzyku — Panie Mońku, czy siużyć pan | szmondaka nauczę. 
sarnych odmian tych płazów. Po intensywnej, dwudziestolet | który ocalił asystenta. w wojsku? — spytała. j Przez kilka dni Moniek nie po- 
| 
| 
! 


murzynów „zieloną śmiercią”. 
gdyż.zazwyczaj zwisają z gałęzi 
drzew i z rucji swojego zabarwie- 


niej pracy. F îtzsimons d i — | 72-66. jawił się na dancingu. Panna Gra- 
wreszcie serum, które unieszkodii- Jak stwierdzili lekarze, parom] — Jaką pan ma kategorje? żyna bsła poważnie zaniepokojo- 
wia jad mamby. Po ukończeniu tej nutowe opóźnienie zastrzyku mo- say M na. Gdy nie ukazał się tam po ty- 


doniosłej pracy Fitzsimons otrzy- głoby już nie uratować ukąszone! godnin —. była bliska rozpaczy. 


| 


Ja lubię tylko stuprocento- 


właściwości jadu „mamby“. Nie 
dowierzał krajowcom, kiedy zapew 
niali go, że schwytanie tego płaza 
jest niezmiernie trudne i niebez- 
pieczne, i uważał to za bajkę kur- 


sującą wśród czarnych. Z zapa 
łem więc udał się na pierwsze 


swoje polowanie na maiibę. Byla 
to poważna ekspedycja na płaza, 
Który właśnie szerzył niesiych ine 
spustoszenie w jednej z wiosce? 
murzyńskich. 

Mamba jest wężem dość dużym, 
dosięgajacym 35 m. długośc 
Schwytanie jej możliwe jest jedy- 
nie przy pomocy naganiaczy.. W 
polowaniu, o którem mowa, wzial 
więc udział Fitzsimons, dwaj 
miejscow! farmerzy oraz dwusiu 
czarnoskórych "naganiaczzy, W 
pewnym momencie Fitzsimons 1 
jego dwaj biali towarzysze usły- 
szeli nieludzki krzyk, a kiedy na- 
dbiegli okazało się, że mamba uką- 
sit śmiertelnie jednego z kafrów. 
Wówczas Fitzsimons błyskawicy- 
nym ruchem wpakował mambie 
spora porcję śrutu w leb i w ten 
sposób uśmiercił gada. 

Śmierć mamby obwieszczona zZ 
stała wiosce murzyńskiej z wiel- 
kim triumfem. a zabitego gada 
zabrał do swojego domu jeden z 
farmerów. Chcąc swojej młodej 
żonie śpłztać figla, polecił on za: 
nieść podczas nieobecności żony 
niecżywego węża do sypialni i uir- 
żyć na łóżku, sum zaś wraz z przy 
jaciółmi oczekiwał na werendzie 
efektu. jaki na jego żonie wywrze 
widok straszliwej mamby. kiedy 
żona jego weszla na werendę, po- 
wiedział: 

— Mary, czy me bylabyś tak de 


mia nie różnia się niczem od zw% 


ekt 


mał tytut lorda i wygłosi! szerez! go. 


ryczny dom 


Milioner, który nie posiada służby 


Wo Woodłand, w  sąsiedzwie 
miasta Mansfield. w stanie Ohio 
mieszka znany miljoner, Marata 
C. Branton, który słynie jako 
dziwak stroniący od ludzi. Jego 
manja unikania widoku istot ludz- 
kich doszła do tego stopnia, że 
aby nie mieć z nikim doczynienia. 
nawet ze służbą domowa, Branter 
zumówił u słynnego ameryka 
skiego inżyniera, Baughbana, ko- 
sziorys domu. w kiórym 
kie czynności, jakie 
spełnia służba, mogły być wyka 
nywane za pomocą clektryczności. 
Po przedstawieniu kosztorysu ta- 
kiej właśnie willi, miljoner za- 
wierdził go i polscił, łby coptę- 
dzej przystąpiono do budowy. A 
ponieważ Harald C. Branton jest 
człowiekiem lubiącym wygody. we 
bec tegd owych zastępczych elek- 
wycznych anaratów zainstalowano 
owrzymią ilość. 

Przedewszystkiem więc istuiej 
uczadzeuie. które usuwa *oniecz- 
ność trzymania portjeru, czuwzją- 
cego przy wejściu, albowiem cała 
villa Brantonn otoczona jest 
pierścieniem niewidzialnych pro- 
mieni selenu i jeśli przybysz. pu-| 
kajacy do willi. znajdzie się w 
ich obwodzie, specjalny sygnal da- 
je znak  wlaściciełowi willi, że 
przybywa do niego gość. Oczyw» 


nie życzy sobie widzwać ludzi. Do, stąpnie się na edpowiednią talię, nego wieczora, gdy panna Graży- 
tego stopnia pożusa swoją izo- | podłogi. wówczas otwierają się, ma przyszia. jak zwykle, na Ganj 
© à 1 t ] 2 Urz ef 


rzwi do sąsiedniego pokoju. W 
ten sposób rozleniwiony 


ner oszezędza nawet trudu 


cję od świaia, że porozumiewa się 
ze swvim: sekretarzami : podwłac- 


nymi tylko za pomocą telfonu! 


lub radja, gdyż urządził także w) śnięcia klamki, 
swojej willi mala stseję nadaw- Jednakże raz tyzodniowo zjawia 


ją się w willi dwaj służący p 
Br 
towne porządki, przyczem przygo 


łowują posiłek na cały tydzień 


czą. 
sa . sj : 3_: i 
Jakżeż plynie życie w tym aziw- 
pi ) K 
aym domu? Wszystko dziaia Eb. | 
nież orawnie przy minimum true) 


milic- 
nati- 


antona i przeprowadzają grun- czył obek, potrącił pana Morka i 


«ych panów, pan jest za mało 
Wieniawa, za mało kawalerzysta, 
żegnam “para. 

Pan Moniek był zrozpaczony. 
Gzul jednak, że panna Grażyna 
miała dużo racji, rzeczywiście nie 
miał dotąd na sumieniu żadnego 
(wyczynu. ant bohaterstwa. Pew- 


ring w towarzystwie cioci, pa: 
Monick podszedł do niej i poprosii 
lia do tańca. 

| Gdy giei swe młode ciala przy 
dźwiękach tanga. zaszedł przykry 
„Jinsgydent. Jakiś drab, który tań 


-j jego damę. był znacznie wyższy 
.|i na oko silniejszy. Moniek prze- 


wał nieposiadającą się 


Moniuś kochanr. poświęcił 
się dla mnie — zwierzała się swo- 
jej pedikurzystce. 

Szczęście jednakże sprzyja bo* 
huterom. Po dwóch tygodniach 
Moniuś królował znowu na dan- 
cingu. Był odrobinkę blady i gło- 
we miał przewiązaną białą ta- 
simka z ledwie widoczną 
krwawa plamka. 

— To od szabli — poinformo* 
z rado" 


ści pamnę Grażynę. 


Nazajutrz miała miejsce krótka 
rozmowa między dwoma panami: 

— Kiedy dostanę resztę? — na- 
stawał dryblas. 

— Na pierwszego — zapewnia? 


1 
wszyst 
zazwyczaj 
; 


du ze strony miljenera. Skoro tyej Naszykowane produkty spożyw-|rwa! taniec. schwycił dryblasa za | go Moniek. — Nie mam teraz for- 
ko dzień ma się zu schytkowi i s) cze, pozostawione w elektrycz: | rękaw i zawosał: sy. Trzydzieści złotych to i tak 
czyna zapudać zmrok, mom? wiki nych chłodniach, są następnie kaj — JW nan Óicsz tę żulik, tyl |dażo Że" ay razy w pysk? Po 
LA Wn! e ta Oaa 5. LEMA NACE "= wya- a, PET 3 ka m , + sal 

ie, automi tycznie we wszystsi:xj że preparowane i przygotowywa: | przeproś par pamią 'w temymo- dziesięć złotych od policzka. Do- 


stale$ pan dziesięć, resztę panu 


na do spożycia za pomocą specju.- 
dopłace jak tylko dostanę pensjt. 


pozojach zasuwe ją się w oknach 
ele:- 


met! 
-— tzćkl w odpowiedzi. zo Z AE 
"Pun Moniek zapalał gniewem. Ślub młodej pery odbęd 
weacziy żywot. — Pan jest galgan. panie. sły- wkrótce. " 


Szczytem doskonaiości pod 
względem urządzeń  clektrycz- RZ EC A AAAA 
Telefon na Elbrusie 


zesłany i zapala się wszędzie nych urządzeń j aparatów Drab zaśmiał się ironicznie. 
światło, które również automa ; trycznych. Kiedy już siużący pu- Pisza, wonakysszmondakuć |tęrąż gnie takie czasy, żeby pčbać 
1 : ">wyry ag 


© login 
sBaloc, 


szczą willę, miljoner ` pozus: „t 
sam i pedzi swój bezczyuny i dzi- 


tycznie g kiedy miljoner wia 
dzie się do fóżwa. Jeśli barometr 
wakszuje piękną pogode i dosta- 
Łszznie wysaj:a temperaturę. Wow- 
czas, również automatycznie, rot- 
twierają się okna dla przewietrze- 


c 
nia mieszkania. a zamykają sie 


zie sie 
„Jur. 


mych jest sypialnia Brantona. km 
np. miljoner odczuwa chłód, za 


SE 
ba. 


ioli zbliża się burza lub następu | naci$uięgiem jednego guziczki 
AE. „khłodzenie snacin]l ni ar ĄZON U sta: = . , PZ p 1 ` 
je ochłodzenie. specjalnie urzedzone  termosta | najwyższym szczycie gór kaukaskich 


Szczytem jednak wygody jest! zsczynają ogrzewać materac. 


urzadzenie tego rodzaju, że jeśsi  Tnż. Baughan, twórea tej niz- Według doniesień z Moskwy, ne Na szczycie wschodnim Ra wy 
nR ZĄYKIEJ willi, udzielając prasie) górze Eibrus na Kaukazie zukoń-| sokości 5597 m. na SZCZYCIE Se- 
m wywiadu o tem, jak budow” wilgi czona została budowa sieci slefo-| Wowina 5500 mu w hotelu „ine 

Czy zaprenumerowaółeś JUŻ myantona, oznajmił. że w willi za-| nicznej, łączącej najwyższe szczy- tourist" na wysokości 3220 m. 0: 
ty tej góry z położonemi u podno” | vaz na poziomie 1800 m. gar.e 


wstalowane jest ni.mniej ni wię: 
czj tylko 864 aparaty clektryczne. 
wożną sobie wobec tego Wwodra- 


znajduje się stacja metereologicz* 
na Akademii Nauk. Władze so 
| wieckie zamierzają przeprowadzić 


ża Elbrusa miejscowościami. Go"- 
skie stacje telefoniczne wybudo- 
wane zostaly na szczycie zachod- 


ABC 


ście, że gość ten nie zostanie 


bra przynieść mi z syn/alni mojc- 
wpuszczony do wnętrza. gdyż Ha- 


zić. jak wielkie rachunki za ciek- 
terczność musi mané złakniony 


sieć telefoniczną również 


nim na wysokości 5550 metrów. 
szczy! góry Kazbek . 


no 


go pudelka z tytoniem. 


Mloda kobieta opuści!a weren- 


Antoni Marczyński 


-a r DTD r "O WT. 


Zemsta 


rald Iiranton za nie na świec 2 
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Hindusa 


Powieść egzatyczna 


— Jazda. co koń wyskoczy! 
Ścieżka rozszcizonu przez 
trójkami, sle to nie było bezpiecz 


ludzi Kaleha pozwalala na jazdę 
ne przy takim pęGzie, zresztą nie 


wszystkie wierzchowce szły jednakowo. Niebawem oddziałek wy- 


dłużył się w węża, którego głow 


ę tworzył Prakasz, szyję Zosia, a 


na końcy ogona znalazly się juczne konie. Mech tłumił szczęk pod- 


‘Nowiny Codzienne? 


Spial konia ostrogomi. pomkną! szeroką dróżką, wobec czego 


Zosia przeznaczyła dła siebie tę boczna 

— Ty i ty, ze mną. —wvrbiała Turruta oraz jednego ze służą” 
cych, —- A wy, reszta tem. swoim panem. Tylko wcizż cwatem! 
<ahib Prakasz jest.już dako, zrozumiano:: 

Prakasz mający najlepszego wierzchowca rzeczywiście już był 
daleko i mknął jak szalony, bowiem sytuacja zaczęła się pogaT- 
szać. Ta część puszczy nie posiadała już tak bujnej roślinności, 
a, co ważniejszo, drzew rozłożysterni koronami. które mogły 
ukryć ludzi Kaleka „przed wzrokiem lotników. Coraz wiecej dziu” 
miał zielony dach nad droga, aż wreszcie skofńiczył sie „tunel“ 
i Prakasz ujrzał samoloty. Żórawim kiuczem płynęły bardzo wy3o- 
ko po nicbie, potem rozdzieliły się: dwa pożaglowały dalej na pól. 
noc, w stronę rzeki Noa - Diding, dwa na wschód, a ostatni z tej 
piątki pozostał tutaj, nad dżunglą. Prakasz zerkał ku niebu coraz 


kot silników., 
— Samoloty! 
Niełatwo było dościznąć oglera, 


na którym mknał Prakasz, 
— Samoloty! Samoloty! Na Boga, gdy ujrzę 


rzą 
ra 


«więc zaczęła wołać: 
ten tlum... 

Prakasz ścierpł z przestrachu. Od chwili. zdy dowiedział się, 
że Kalch zamierza napaść na miastuczko, m; al tylko o tem, a zu- 
pełnie zapomniał o samolotach. Tak, tak, właśnie dziś rano miały 
wystartować z lotniska w Forcie Makum, miały zbadać, czy zarzą: 
dzenie podpulkownika Torrence a zakazie zebrań wykonane w do- 
brach książąt Pagan, miaiy każdą napotkaną gromadę ludzi obsy- 
pywać bombami. : 

— Jośli ich dostrzegą, będzie rzeż! 

Pocieszał się tem, że raczej nie dostrzegą. gdyż drzewa wy- 


z 


o 


ków, mknęji cicho, jak duchy i czułe ucha Turruta podchwyciło nie 
bawem szmer, znany w Kalkucie, zwyczajny w miastach, lecz bar- 
dzo nie na miejscu w dżungli. Szmer rósł, przybliżał się, wobce 
czego Tuvrut zaczął swojego konia okładać trzciną co wlazło i w 
"końcu zdołał dopędzić Zosię. 


strzelające wysoko ponad gąszęzż krzaków tworzyiy jak gdyby dach 
nad puszczą, tak naprzykład droga, którą rędzili obecnie była w 
całem tego słowa znaczeniu naturalnym tunelem. 
— 0 ile wszędzie jest tak, jak tutaj, to skończy się na strachu. 
Zaczął wstrzymywać komia, gdyż zbliżał się do rozstajnych 
dróg: należało sprawdzić, którą z nich wybrał Musi Kaleh. Przy- 


częściej, medlac się, by lotnik nie dostrzegł „oi ojska* Kaleha 
— Ujrzał ich! — brzyknął w pewnej chwili. 


Samolot wyraźnie tracił wysokość, łoskot jego silnika 


raz głośniejszy, ale i... nierówny! 


był co 


— Czy on umyślnie zamyka gaz, czy też... 


— Rani... 
— (o? — spytaiu nie zwalniając biegu. 
-- Czy w puszczy może ujechać.... 
+, a „—kto? 
— śmierdzący wóz bez koni? 
— Oszalałeś? — W pędzie przesadziła pień drzewa leżący w 
, poprzek ścieżki. — Każde auto połamałoby resory na... 


— Gzy słyszałaś. rani? 
Dotychczas słyszała tylko św 


zeczęiu nadsluchiwać baczniej i 
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5 ję : 
Motor zawarczał potężnie, lecz wnet zasrzusił się znowu, wkoń' 
cu umilkł na dobre i maszyna zakołysała sie niepokojąco. 
— Acha, defekt motoru, musi lądować... Ba, tyiko gdzie?! 


stanął, patrzał. 
— Obydwie?! — zdziwił się. 


Węższa, boczna ścicżyna również nosiła ślady niedawnego 
przemarszu wielu ludzi, uzbrojonych w tasaki do przecinania Prakaszowi zrobiło się żal lotnika, którego położenie staio się 
ljan, i beznadziejne. Nie mógł przecież, skoro silnik odmówił posłuszeń- 


stwa, dotrzeć-do stepu. odległego stąd o kilkadziesiąt kilametrów, 
nie mógł lądować na szczytach drzew, a jednak wyladować gdzieś 
musiał. 


— Rozumiem. — rzekł do Zosi. która właśnie dopędzała go., — 
Tutaj jego kulisi rozdzieli się na dwa oddziały i my musimy uczy- 
nić to samo. Niech pani zajmie się tem, ja pędzę dalej. by nie tra- 
cić czasu... | 


samotności miljoner. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Pastwą pożaru padła wielka. wystawa radjowa,w Berlinie. Spłonęty 4 haie z kosztow- 

nemi i rzadkiemi eksponatami (m, in. dwa aparaty telewizyjne) oraz popuiarna 50-me- 

trowa „wieża radjowa”, na szczycie której mieściła się restauracja. Na zdjęciu widok 
płonącej wieży., 


gm wr m z m m OE 


+4 


Generał broni Lucjan Zzeligowski przemawia podczas uro" 
czystego obchodu 15-ej rocznicy bitwy ma polach radzy: 
mińskich pod Warszawą. 


W Berlinie na ulicy Hermana Goeringa wydarzyła się straszna ka 

tastrofa, Zawaliła się iezdnia ponad budowanym wykopem pod- 

ziemnej kolei, głębokości 30 metrów. Na zdjęciu miejsce katastro- 

V Oddziały ratownicze prowadzą energiczną akcję. w celu wydo- 

ycia z pod gruzów 20 robotników, którzy znajdowali się w wy- 
komie podczas katastrofy, 


Abisynja przygbtówaje tu: da oy z Wiochami. Dowódca jednej z ar- |. R , re — PY o ? pr: mai a 
mji abisyńskich gen. Dedjazmatch Mikael dokonywuje przeglądu Oddzia- Wojska włoskie płyną do Afryki Wschodniej. Na zdjęciu |, * AES eia 
odjazd z Neapola statku „Cołombo”, na pokładzie którego - >; > pl. | oe” 


łów, wchodzących w skład jego armji. a 1 
jadą na front abisyński nowe puiki włoskie. hi- 


TE EE CANOE OTE E 
i Cesarz Abisynji Haile Stiasia, podczas wicikiej rewji wojsk 
abisyńskich  wyruszających na pogranicze włoskiej Eritreji. 


T Ada - : | 
Znakomity lotnik amerykański Willey Post 
zginął tragicznie w katastrofie lotniczej pod 


PER 1. Por ATOL j Point Barrow na Alasce, podczas próby pia ; , i 
przelotu nad biegunem Północnym. Z Olimpiadv szachowej w Warszawie. Drużyna szwedzka, która po 4:e] 


Przed Olimpjada w Berlinie. Model stadjo- 

nu i wieży olimpijskiej, z której rozlegnie 

się głos dzwonu, ogłaszającego rozpOczęcić 
zawodów. 


rundzie wysunęła się na jedno z czołowych miejsc, 
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1,4 H Ubezpieczalnia Społeczna M Pradze = 
Caii 4 kiej wprowadziła racjonalną inowację: w 
aF UNEN hali, w której mieści Się (wyj u dą 
w i ; 'bkostrzelnych karabinów nów ubezpieczonych, 7awierajaca 50 miljo- 
W armji angielskiej wprowadzono nowy DERS ` ża Wag Aber eo "e 
gielskiej pr -h karabinów podczas ostatnich now kartek, pracownicy zamiast drabin po Na ulicach Warsza k s h 
maszynow Ja zdjęciu pokaz tych  Karao! Seg. i ete erni wv ukazały Się pierwsze policjantki iekujĵ á 
y ych, Na zdjęciu p manewrów» sługują się windami stry b opuszczonemi dziećmi i ślę day.” OOM sią 


Str. 


Niedziela 25 sierpnia 1935 r. 
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Kącik dla pañ poa redakcją v. reancna Prawdziwe oblicze Abisynii 


Kraj nad którym zawisła wojna 


Pierwsze jaskółki jesiennej mody 


— Ach! Gdyby lato jaknajdłu- „wania, rozkładającego się styłu, 
żej trwało! — powiadają dzieci, |na ziemi. 


a nawet nietylko dzieci, ale ci 
wszyscy, którzy mogą sobie po- 
zwolić na letnie wywczasy i wy- 
jazd gdzieś nad morze, w góry, 
łub na wieś! 

Lato przemija jednak szybko. 
Dni stają się coraz krótsze, cie- 
nie wieczoru  rozsnuwają coraz 
więcej swoje sieci, kradnąc nam 
światło dzienne. Są to pierwsze 
zwiastuny nadchodzącej jesieni, 
pięknej, słonecznej i cichej, nie- 
mniej jednak budzącej w sercu 
żal, za gorącem latem! 

Ale na każdy żal znajduje się 
pociecha, mniejsza, większa —to 
zależy — w każdym razie jednak 
pociecha, która rozchmurza choć 
trochę czoło i sprowadza słaby 
uśmiech na usta! Taką pociechę 
rezerwuje dla elegantek Moda, 
obecnie już uchylając rąbek ta- 
jemnicy, otaczającej ją dotąd!... 
Chcąc rozproszyć naszą melan- 
cholję za odchodzącem latem, 
które uniesie z sobą barwne, 
kwieciste, letnie tualety, jaskra- 
we „shorty“ i kolorowe piżamy 
Moda zaczyna półgłosem, odnie- 
cheenia zwierzać się z tem, co 
nam przygowała na jesień! 

k DRAPERJE 

Moda draperyj zwiększy się 
prawdopodobnie i na dobre usta- 
li tej jesieni. Panie posiadające 
udrapowane suknie, winne się 
cieszyć. Tualety te będą modne i 
kiłka drobnych poprawek wystar 
czy, żeby wyglądały  „dernier 
eri“, czyli były ostatniem wyra- 
zem aktualności| 


Udrapowania te w strojnych 
sukniach będą biegły, ukośnie 
przecinając  sprzodu spódnicy, 


albo spadając styłu tworzyć bę- 
dą coś w rodzaju bufiastych, tu- 
reckich spodni. 

Do takich suto  drapowanych 
tualet płaszcze wieczorowe mu- 
szą być również bardzo luźne i 
okazałe. Kreacje tych płaszczy 
pójdą w dwóch kierunkach zu- 
pełnie przeciwległych — jedne 
przypomną nam płaszcze noszo- 
ne na królewskich dworach, dru- 
gie zakonne habity. 


W pierwszych modelach efekt 
dekoracyjny polegać będzie na 
bogatem ułożeniu fałdów styłu. 
Płaszcze będą powłóczyste, roz- 
kładające się majestatycznie na 
podobieństwo pawich ogonów. 
Porównania tego oczywście nie 
można brać dosłownie. zaznacza 
ono tylko wspaniałość 


E 
NOWELA NIEDZIELNA 


udrapo- [ją się poniżej łokcia, u góry zaś 


Drugi model przeciwnie, udra- 
powany będzie w ten sposób, że 
draperje otoczą szyję i ramiona, 
przód zaś i tył będą prawie gład- 
kie i niepołączone z sobą, czyli, 
że po obu stronach widzieć bę- 
dziemy ukazującą się  tualetę. 
Styłu płaszcz będzie powłóczy- 
sty, dłuższy niż spódnica, sprzo- 
du zaś długość okrycia i tualety 
będą jednakowe. 

SUTASZE 

Sutaszowe przybranie zatrium- 
fuje w całej pełni tej jesieni. 
Zobaczymy je wszędzie! Skoro 
zapożyczyłyśmy już wojskowym 
strojom — oficerskie kołnierze, 
epolety, kolonjałne szeszje i pele- 
ryny — dlaczegóżby nie wznowić 
przybrania zdobiącego mundury 
huzarskie, czy inne?! 

Zobaczymy zatem sutasze two- 
rzące zapięcie sprzodu na żakie- 
tach i łączące dwa guziki efek- 
towną pętlą, albo rysującą na 
ramionach szerokie epolety. Su- 
taszowe sznury wić się będą do- 
koła szyi i wiązać sprzodu tak, 
jak dotąd  wiązałyśmy szarfy i 
szaliki. 

Od szyi sznury te przerzuca 
się na kapelusz, które w ten spo- 
sób ozdobią. Dwa takie sznury 
otoczą kapelusz i będą sterczały 
po jego bokach zakończone pom- 
ponikiem, albo frendzelką | 

Żakiety nietylko sutaszem pod- 
kreślą swój ,wojskowy* charak- 
ter, krój ich przypomni nam tro- 
chę kozacką sylwetkę. Długi, nad 
kolanami kończący się żakiet, 
wcięty w stanie, otoczony bẹ 
dzie. szerokim paskiem,  zapięty 
sprzodu na sutaszowe pętle i za- 
kończony stojącym kołnierzy- 
kiem! 

Zakiety te — będą przeważnie 
aksamitne! Aksamit na ulicę bę- 
dzie nadzwyczajnie modny! Ka- 
pelusze zaś... Nie, o kapeluszach 
pomówimy następnym „razem. za 
wiele Czytelniczki moje miałyby 


silnych wrażeń! + 
Przyjrzyjmy się więc pierw- 
szym,  wełnianym _ bluzeczkom, 


stanowiącym przejście do bluzek 
i staników przybranych sutaszem, 

4 Model Nr. 1. 

Gładki staniczek z wełnianego 
materjału, koloru „coq de roche“, 
odcień czerwono - pomarańczo- 
wy. Bluzeczka jest wcięta, dzięki 
dwum krytym zakładkom po bo- 
kach. rękawy wąskie i zatrzymu- 


Wymówienie 


Na samym początku życiowej 
karjery miałem okazję zetknąć 
się z przykładem niezwykłej 
wprost cierpliwości mężczyzny 
Pracowałem wówczas w skrom- 
nem biurze pewnego jegomościa, 
który później stał się znanym i 
cenionym przemysłowcem, a na- 
zwisko jego, Virgilio Capo, zdo- 
było sławę. 

Praca moja polegała głównie 
na tem, że przez większą część 
dnia siedziałem przy małym sto- 
liku, stojącym w kącie pokoju, 
który był zarzucony rozmaitemi 
aktami i dokumentami, a między 
mną i stoliczkiem do maszyny 
znajdowała się wolna przestrzeń, 
którą co wieczór Virgilio Capo 
podczas dyktowania listów prze- 
mierzał wzdłuż i wszerz. 

Virgilio zazwyczaj pełną go- 
dzinę dyktował listy i adresy 
stenotypistce Albie Lucani. Póź- 
niej ja zaklejałem koperty, nale- 
piałem na nie znaczki i zanosi- 
łem gotową korespondencję na 
pocztę. Dyktowanie to odhywało 
się jednakowo, bez specjalnych, 
godnych do zanotowania, zdarzeń 
jednakże od pewnego czasu punk 
tualnie o pół do szóstej szef 
przerywał dyktowanie listów han 
dlowych i codziennie przez pół 
godziny dyktował Albie swoje li- 
sty prywatne. 

Punktualnie o szóstej szef za- 
zwyczaj opuszczał biuro, a ste- 
notypistka wychodziła z nim ras 
zem. Ja oczywiście kleilem da- 
lej znaczki, ale chociaż zwykle 


śpieszyłem się z tem bardzo, ni- 
gdy nie zdarzyło mi się ani na 
schodach, ani też na ulicy dogo» 
nić przystojnej naszej stenoty- 
pistki. Alba Lucani była zresztą 
wybitnie małomówna i zarówno 
do mnie, jak i do samego szefa 
nic więcej nie mówiła ponad 
„dzień dobry“ i „dobry wieczór”. 
Sam nie wiem, czy ośmieliłbym 
się wówczas wszcząć z nią jaką- 
kolwiek dłuższą rozmowę. 

Pewnego wieczoru Virgilio Ca 
po jak zwykle przemierzał ner- 
wowym krokiem pustą prze- 
strzeń, dzielącą mnie od Alby 
Lucani, dyktując wciąż niezmor 
dowanie listy, a na mnie nawet 
nie patrząc. Czekałem chwili, kie 
dy zacznę nalepiać znaczki na 
koperty. O pół do szóstej, jak 
ostatnio codziennie, Capo rzekł: 

— Teraz listy prywatne. 

Alba włożyła na maszynę pry- 
watny  blankiet listowy szefa. 
Virgilio Capo — doskonale to pa- 
miętam —przedyktował najprzód 
list do krawca w sprawie miary 
garnituru, potem zaczął dykto- 
wać drugi list. 'Temperowałem 
właśnie ołówek, przerwałem jed- 
nak natychmiast tę czynność, 
usłyszawszy pierwsze słowa li- 
stu: 

— Wielce Szanowna Pani (prze 
cinek)... 

Przy następnych słowach cie- 
kawość moja wzrosła jeszcze bav- 
dziej. 

— ..Ponieważ kocham Panig 
szalenie (przecinek), prosiłbym. 


są „ragian“, bez szwu, co posze- 
rza ramiona. Górną część stani- 
ka poszerzają równicż meretzki, 
idące nakształt promieni słonecz- 
nych. 

Kołnierzyk stojąco - wykłada- 
ny kończy się związaną kokardą, 
która jest utrzymana w tym sa- 
mym tonie, co guziki i spódnica, 
bronzowa lub czarna. Do koloru 
bluzki najodpowiedniejszy jest 
— kolor szary, lub ciemno « bej- 
ce. 


9” 


Model Nr. 


Bluzeczka z lekkiego, 


jsię coraz bliższy. 


Wojna, Wojna w Afryce. Wło- 
chy contra Abisynja. Nad pu- 
stynnemi przestrzeniami, nad 
morzami rozpalonych słonecznym 
żarem piasków afrykańskiego lą- 
du zafurkotało coś w górze. % 

Czarne twarze podnoszą się 
ku słońcu. Abisyńczycy nie oba- 
wiają się tego furkotu. Przesła- 
niają oczy dłonią i spoglądają 
bacznie na niebo. Czarne twarze 
rozciągają się w uśmiechu —tak 
to samolot. Hałas motoru staje 
Jeszcze kilka 
minut — a samolot ląduje i wy- 
skakuje z niego czarnoskóry pi- 
lot. sA 

Jest to zjawisko znamienne 
dla dzisiejszej Abisynji, która za 
wszelką cenę, z szalonym pośpie- 


chem, w  paroksyzmie gorączki 
wojennej  coprędzej  cywilizuje 
się. 


Jakżeż wygląda ów egzotyczny 
kraj, o którego losach rozprawia 
się gorączkowo, niespokojnie w 
Genewie. 


Są to olbrzymie, przeważnie 
pustynne przestrzenie,  nierzad- 
ko skaliste i zarzucone wielkiemi 
głazami. Jest to kraj suszy. Kraj 
suszy, która trwa podczas sześ- 
ciu letnich miesięcy. Przez te 6 
miesięcy Abisyńczycy wiecznie 
łakną wody, ciągle odczuwają jej 
brak. Woda jest wtedy najcen- 
niejszą rzeczą na świecie, a ni- 
kłe jej strumyczki, nieraz zamu- 
lone i brudne, otaczane są naj- 
większą opieką. 

Ludność? Oczywiście, że czar- 
na. Są czarni i piękni. Abisyńczy- 
cy należą do wyjątkowo pięknej 
rasy  ciemnoskórej. Smukłe, 
kształtne dziewczęta o szlachet- 
nie osadzonych głowach i pięk- 
nych twarzach, owinięte jakie- 
miś krajkami tkanin do niedaw- 
na jeszcze nosiły z wdziękiem i 
gracją wielkie gliniane dzbany 
z wodą. Dziś ciemnoskóre pięk- 
ności o wspaniałej linji, której 
pozazdrościłaby im niejedna bia- 
"ZEWN" "W E | LISTER" 


ka ta jest wyrzucana, rękawki 
gładkie i krótkie, przybrane tyl- 
ko kilkoma krytemi zagładeczka- 
mi. Płasko poiożona kokarda z 
tego samego materjału, pozwala 
nosić bluzkę bez szalika Szalik 
związany u szyi, guziki i pasek 
są tego samego koloru, co spód- 
niczka. To jest są czarne, gdyż 
jak wiemy połączenie czarnego z 


wełnia. |białem — było i jest najbardziej 


nego, białego materjału. Bluzecz | noszone tego roku. 


(Dookńczenie obok). 


aby mi Pani zakomunikowała 
(przecinek), czy zgadza się Pani 
w tej sprawie ze mną porozumieć 
(kropka), 

Mój szef był zakochany! Spoj- 
rzałem nań. Patrzył jak zwykle, 
w daleką przestrzeń. Po chwili 
dyktował dalej: 

— Byłbym Pani niezmiernie zo- 
bowiąazny (przecinek), gdyby Pa 
ni zechciała udzielić m odpowie- 
dzi, w ciągu trzech dni na mój 
prywatny adres (kropka). Z wy- 
razami najgłębszego uwielbienia 
pozostaję oddany Jej... 


Z trudem  powstrzymywałem 
śmiech, siedząc, jak trusia na 
krześle. 

— Adres! — zawołał rozkazują 


cym tonem Virgilio Capo. 

Nastawiłem uszu. 

— Wielmożna Panna Alba Lu- 
cani, w miejscu, Via Ardesia 15. 

Miałem teraz takie uczucie, jak- 
by mi się nagle trzymany w ręku 
ołówek zapalił. Zdobyłem się je- 
szcze na tyle odwagi. aby spoj- 
rzeć na maszynistkę. Pieała wła- 
śnie adres na kopercie, podczas 
gdy Virgilio pochyłał się nad jej 
stolikiem, aby podpisać list ko- 
pjowym ołówkiem. Po sekundzie 
wyprostował się i rozpoczął na- 
nowo swój spacer po pokoju. Al- 
ba Lucani włożyła nowy arkusz 
papieru do maszyny, szef zań zą- 
czął dyktować obojętnie trzeci 
list. 

Wszystko we mnie wrzało. Je- 
żeli dnia tego nie dostałem po- 
mieszania zmysłów, zawdzięczam 
to tylko temu, że z natury zawsze 
byłem dość spokojny. Punktual: 
nie o szóstej Virgilio opuścił biu- 
ro, a wraz z nim wyszła Alba Iu- 
cani. Mam wrażenie, że ma ko- 
pertę zaadresowaną do panny Al- 


Francine. 


by Lucani nalepiłem o trzy znacz- 
ki zadużo, ale jestem pewien, że 
nawet szef ten błąd musiałby mi 
wybaczyć. W zdenerwowaniu 
przeżyłem trzy dni, podczas któ- 
rych mic specjalnego nie zaszło. 
Oddałbym kilka lat swego młode- 
go życia (dzisiaj nie byłbym już 
taki rozgrzutny), aby się dowie- 
dzieć, czy Alba na ten list odpo- 
wiedziała. Czwartego dnia wie- 
czorem jakiś głos w głębi duszy 
podszepnął mi: Uważaj! Istotnie 
punktualnie o pół do szóstej szef 
zaczął dyktować: 

— Droga Pani (przecinek), Po- 
nieważ do dzisiaj na mój list z 
dnia 7 b. m. nie otrzymałem od- 
powiedzi (przecinek), a milczenia 
tego nie mogę uważać za akcepta 
cję (przecinek), uprzejmie proszę 
o doniesienie mi (przecinek), czy 
uważa Pani za możliwe jakiekol- 
wiek zbliżenie między nami (dwu 
kropek): W tym wypadku zapytu- 
ję, czy mógłbym się z Panią zo- 
baczyć w sobotę o siódmej wie- 
ezorem w cukierni na rogu Corso 
Cavour, w drugim pokoju (krop- 
ka). Z zapewnieniem mojej naj- 
gorętszej mitości pozostaję... — 
Adres: Alba Lucani — Via Arde- 
sia 15 (przecinek), w miejscu. 

Alba Lucani czekała. Szef pod- 
pisał list kopjowym ołówkiem i 
zaczął dyktować drugi, winszując 
urodzin jakiejś swojej ciotce 

* 


Minęło tak sześć miesięcy. 

Sześć miesięcy. Najprzód dwa, 
później trzy razy w tygodmiu, a 
następnie dzień po dniu, od po- 
niedziałku do niedzieli. Doznawa 
łem rozmaitych uczuć, siedząc 
przy swoim stoliku w kącie. De- 
nerwowałem się o rozmaitych po- 
rach dnia i wieczoru. Z listów sze 


ła dama, przywdziały białe far- 
tuszki i chusteczki europejskich 
pielęgniarek i gotowe są do nie- 
sienia pomocy rannym podczas 
wojny. Gotowe są już nieść po- 
moc rannym, czarnym  żŻołnie- 
rzom, tej armji żołnierzy przy- 
branych w mundury i uzbrojo- 
nych w karabiny, którzy w po- 
śpiechu uczą się obchodzenia z 
karabinem maszynowym i używa 
ją owijaków, nie znając co to 
obuwie. 

Tysiąc bosych stóp wybija 
takt na komendę bosego również 
oficera na koniu. Za chwilę może 
być przyjedzie na przegląd swej 
armji sam Negus. On. Król Kró- 
lów, jak się tytułuje, występuje 
w murdurze z sukna koloru kha- 
ki, ozdobionego srebrzystemi 
oznakami i guzikami. Od ramie- 
nia do oficerskiego pasa spada 
cała masa biało-srebrnych sznu- 
rów, z ramion spiywa oficerski 
płaszcz, a na głowie nosi hełm 
polowy. 

Odbywa przegląd armji. Kar- 
nie przesuwają się bosi żołnie- 
rze. Mały trębacz o płaskiej twa- 
rzy i szerokim nosie, podnosi do 
wywiniętych warg  połyskującą 
złociście trąbkę i gra pobudkę. 
Czarne dłonie żołnierzy ściskają 
karabiny. 

Na niebie ukazują się plamki 
samolotów. Od jednego z nich 
odrywa się jakiś punkt. Punkt 
spada — wszyscy śledzą z prze- 
jęciem jak otwiera wię spado- 
chron, na którym czarny sko- 
czek powoli spływa na ziemię. 

Ale narazie jeszcze jest pokój. 
To tylko przygrywka do wojny. 
Tam, daleko od Abisynii, w Eu- 
ropie, rozstrzyga się kwestja czy 
zawarczą wojenne samoloty nad 
Afryką. czy zagrzmią dalekonoś- 
ne działa į czy chmura śmiercio- 
nośnych gazów spłynie ciężkim 
obłokiem na złocisty piasek pu- 
styni. 


Narazie życie płynie normal- 
nym trybem. W centrali telefo- 
nicznej w Addis - Abeba czarm 
telefoniści spokojnie łączą z żą- 
danym numerem. Możecie połą- 
czyć się z kimś ze znajomych i 
pogadać o wojennych plotkach. 
Ale jeśli ktoś nie lubi rozma- 
wiać przez telefon, to niech le- 
piej zrobi to osobiście. Wobec te- 
go zwiedzimy sobie Addis-Abeba. 
Może więc pójdziemy do kina? 
Bo jest i kino, Właśnie rozpo- 
czął się seans. Sala jest natło- 
czona czarną į białą publiczno- 
ścią. Ta ostatnia reaguje nie- 
słychanie żywo na wszystko, co 


fa wynikało, że Alba zupełnie mu 
nie odpowiedziała i na umówionu 
spotkanie nie przyszła. A Virgi- 
lio czekał, pocieszał się nadzieją, 
dyktował, spozlądał w przestrzeń 
i szarpał niecierpliwie swą djago 
nalową kamizelkę. Z początku by- 
łem na niego wściekły, później za- 
cząłem nim pogardzać. Była chwi 
la, kiedy odczułem dla obojga go- 
rącą sympatję i zapragnąłem za 
wszelką cenę obydwoje ze sobą 
połączyć. Innym znów razem mia- 
łem ochotę rzucić bombę w tę 
woiną przestrzeń między stolikiem 
moim a drzwiami, -za któremi co- 
dziennie o szóstej znikał Virgilio 
Capo. Alba Lucani nada! nic wię- 
cej nie mówiła, oprócz zwykłego 
„dzień dobry” i „dobry wieczór”, 
a z każdym dniem stawałą się co- 
raz piękniejsza. Stawałem się co- 
raz bardziej i bardziej zgorzknia- 
ły. Pod koniec szóstego miesiąca 
ogarnęła mmie głęboka nienawiść 
do ludzi i do życia. Myślałem na- 
wet o samobójstwie. 


Ale zostałem uratowany. Gdy 
już byłem jedną nogą na krawę- 
dzi ciemnej otchłani, uratowały 
mnie nieoczekiwanie dwa liety 
Virgilio Capo, dwa jego listy o- 
statnie. Był właśnie październik, 
gdy Virgilio pewnego dnia po- 
dyktował: 

— Wielce Szanowna Pani, po- 
nieważ na może 82 listy nie otrzy- 
małem żadnej odpowiedzi, uwa- 
żam za stosowne poprosić Panią 
o rękę. Jeżeli w ciągu dwóch dni 
nie otrzymam odpowiedzi, milcze- 
nie będę uważał za odmowe i w 
tym wypadku więcej nie ośmielę 
się pisać do Fani, lecz zwrócę swe 
uczucie w inną stronę, Jak zwy- 
kle. pozostaję oddany... 


się dzieje na ekranie i przejmuje 
się losami bohaterów. 

Jeśli jednak uważacie, że kine 
jest rozrywką wulgarną, możecie 
udać się z wizytą do kogoś ze 
znajomych. Może do jakiejś wy- 
sokiej osobistości? Nie obawiaj- 
cie się, że nie znacie gospodarza. 
Zostaniecie przyjęci mile i go- 
ścinnie. Zajrzyjmy więc do pry- 
watnego mieszkania któregoś z 
wyższych dygnitarzy abisyń- 
skich i zobaczymy, jak żyje lokal- 
na elita. 


Zobaczymy rozległy budynek - 
pałac. Zanim się dotrze do same- 
go gospodarza mija się szereg pc” 
koi zastawionych najróżniejsze- 
mi sprzętami—niesamowita zbie- 
ranina przedmiotów, które wła- 
ściciel pałacu nagromadził, lub 
otrzymał w darze. W pokojach 
czuwają senni niewolnicy, Na- 
reszcie przewodnik doprowadza 
gości do gabinetu pana domu. 
Pokój urządzony jest wspaniale i 
z przepychem. Sam gospodarz 
jest dobrze wychowany i gościn- 
ny. Bardzo wielu spośród .Abi- 
syńczyków zna Europę. Jest tak- 
"że i pani domu. Miła i ładna ko- 
bieta. Ona też była w Europie, 
nosi nawet paryskie suknie. A 
jak się czuła w Paryżu? Och, do- 
skonale. Tylko najgorzej było 2 
żywnością. Śliczna, ciemnoskóra 
pani wyznaje, że mimo, iż miesz- 
kali w „Claridge“, nie odpowia- 
dała jej wcale kuchnia hotelowa 
i wobec tego z momocą swojej sbu- 
żebnicy sama na maszynie przy- 
rządzała dla siebie narodowe po- 
trawy. 


Wizyta skończona Zapada 
zmrok. Na ulicach Addis - Abe- 
ki panuje ruch. Na jednym 1 
placów jakieś ogromne zbiegowi- 
sko. Co się stało? Na środku pla- 
cu, wśród nieludzkich krzyków 
porusza się słup ognia. To uka- 
rany zbrodniarz. Zamachowiec 
na najwyższą władzę. Zwyczaj 
krajowy przewiduje w tym wy- 
padku okrutną karę — przestęp- 
cę bandażuje się taśmami prze- 
syconem woskiem a następnie 
| podpala się. Straszne widowi- 
sko. Nieszczęsny wkońcu pada i 
umiera wśród piekielnych me- 
czarni. Ludzie rozchodzą się 
zwolna. Wracają wąskiemi ulica- 
mi. Przez jedną z nich kroczy, 
Środkiem jakiś wychudły czło- 
wiek, który mówiąc coś żałośnie 
potrąca kikutami rąk bez dłoni. 
To złodziej, któremu za karę ob- 
cięto kiście. 


Tak jest Abisynja, 


nad którą 
zawisła wojna. 


Po wysłuchaniu tego listu zro- 
dziła się w mej duszy całkiem no- 
wa ochota do życia. W ciągu na- 
stępnych dwóch dni obserwowa- 
łem uważnie twarze Alby i Vir- 
gite, a na trzeci dzień zacząłem 
drżeć z podniecenia i drżenie to 
trwało do wieczora. Wieczorem u- 
słyszałem, jak Virgilio zaczął dyk 
tować : 


— Szanowna Pani: 


Mało brakowało, żebym ze- 
mdlał. Na to stanowczo nie byłem 
przygotowany. Przyszło mi nagle 
na myśl. że nie było jeszcze kwa- 
dransa na szóstą. Czyżby Virgilio 
był tak zniecierpliwiony, że po- 
stanowił podyktować prywatny 
list w porze przeznaczonej na li- 
sty handlowe? A może to nie był 
wcale list do Alby? Jeżeli był to 
bet do miej, to znaczy, że mu od- 
powiedziała. Ale dlaczego nie pi- 
sze już teraz „Droga Pani“? Mu- 
sial to być koniec, rezygnacja! 
To młode piękne stworzenie wy- 
dało mj się teraz potężną, dziką 
bestją! To, co się stało w ciągu 
dwóch sekund w mojem mnięma- 
niu trwało cziery stulecia. 


— ..Ponieważ zawiadomi: a 
mnie Pani o swoim bliskim ślubie, 
mam zaszczyt zakomunikować, że 
z dniem dzisiejszym zwalniam Pa- 
nią z dotychczasowej posady w 
mojem biurze. Adres; Panna Al- 
ba Lucani, Via Ardesia 15, w 
miejscu. 

* 

Był to list handlowy. Nazajutrz 
Alba do biura nie przyszła. W dwa 
tygodnie później dowiedziałem się 
o slubie Virgilio Capo z Albą Lu- 
cani- 
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Leczenie sokiem z czosnku Jak sie umiera 'na elektrycznem krześle 


Tajemnice wiezienia Sing-Sing 


Skleroza, choroby jelit i choroby dziecięce 


Nie potrzeba być bacznym ob- szcza, że jest tani : łatwy do w;- 


serwatorem by zauważyć, że od 
pewnego czasu niemal każda apte- 
ka wyrabia i sprzedaje utrwalone 
Preparaty czosnkowe. - 
Pierwszy ukazał się na rynku 
aptekarskim zwykły sok. wyciśnię- 
ty z cebulek czosnkowych, i odra- 
a zyskał ogromne powodzenie. 
rudna narazie twierdzić, czy za- 
xwugiwał na tak wielkie pochwały. 
dania są podzielone. Niektórzy 
lekarze traktują czosnek, jako 
środek poważny, inni zaś odnosza 
Się doń z pewną rezerwą. Dzieje 


konania. 

Bierze się jeden ząbek czosnku 
i sieka bardzo Irobno. Miazgę na- 
leży wrzucić do pół szklanki wo- 
dy, dodać pół szklanki mieka i go- 
tować około dwu godzin, dolewa- 
jąc wody w miarę wyparowywa- 
nia. Otrzymany płyn trzeba prze- 
cedzić i ochłodzić. Stosuje się do 
zwykłego przemywania kiszek. 0- 
czywiście nie drogą doustną. Sku- 
tek pewny, dziecko będzie zro- 
we. 
Jakkolwiek dorośli mie cierpią 


Się tak dlatego, że sam lek, acz-| tak często na „robaki”, nie mniej 


kolwiek bardzo stary, bo należą” 
sa ow farmacji ludowej, w apte- 
lekarski nie zdążył zapoznać się z 
nim należycie. Spór trwa, badania 
liniczne są w toku, a bo już daje 
2 rokowania na przyszłość. 
JAK POWSTAŁA MODA 
. Nie da się zaprzeczyć, iż prze- 
= ywamy obecnie istną modę czosn- 
sową, a l 

Moda zaczęła się od statystyki. 
Zwrócono uwagę, że narody połud 
niowe, spożywające duże ilości 
Czosmku i cebuli, są znacznie od- 
porniejsze od narodów północnych 
na arterjosklerozę. Różnica wystę 
puje wyraźnie we Francji, gdzie 
prowansalczycy Żyją dłużej, są 
żwawsi i w rzadkich tylko wy- 
Padkach zdradzają zwiększone 
ciśnienie krwi, podczas gdy ich 
bracia północni starzeją się znacz 
nie szybciej. 

Niemal bez udziału fakultetów, 
Można nawet powiedzieć, Że 38- 
morzutnie, sklerotycy wyciągnęli 
z tych obserwacyj wnioski i sami 
zaczęli się leczyć świeżym czosn- 
kiem. Sposób ten jednak okazał 
Się niepraktyczny i dla wielu osób 
wręcz przykry. Ukazały się więc 
w sprzedaży próparaty farmaceu- 
tyczne, w płynach, w proszkach, w 
granulkach i w pastylkach. Wybór 
jest dziś tak duży, że aż zaczyna 
być kłopotliwy. 

Jak zwykie, medycyna nie śpie- 
szy się z wydaniem orzeczenia. 
Nie wiemy więc oficjalnie, czy 
czosnek leczy arterjoskierozę, wie 
my natomiast ze źródeł prywat- 
nych oraz z dorywczych publika- 
cyj, że w wielu wypadlach okazał | 
się wręcz świetny. ' 

RZECZY PEWNE 

Do wniosków nie budzących żad 
nych wątpliwości należy zaliczyć 
następujące: czosnek działa = 
żająco na ciśnienie krwi, geig 
dodatnio przy zakaźnych, Jakı 
niezakaźnych schrorzeniach jeli- 
towych, działa dobroczynmie ami 
niektórych pasorzytach, wzmacnia 
apetyt, a w klimacie południo- 

ałów, odgrywa 
wym, podczas up 
rolę środka 
przeciwko biegunkom. 

ZŁA FLORA 

Zdarza się dość często, Że lekarz 
staje bezradny wobec uporczy” 
wych objawów zaburzeń trawie- 
nia, zwłaszcza gdy te objawy n:e 
odpowiadają t. zw. klasycznym o0- 
brazom niestrawności fermenta- 
cyjnej i gnilnej. Mówi się wów- 
czas (między lekarzami), że pa- 
cjent cierpi na złą florę czyli, że 
jego przewód pokarmowy stał się 
siedliskiem niepożądanych drobno 
ustnojów. 

Zabicie takich intruzów udaje 
się czasami łatwo, w innych 


znów wypadkach wymaga  upor-| wniosków. 


czywego leczenia. Otóż czosnek 
okazał się pożytecznym śwodkiem 
do zwalczamia złej flory, co w ję- 
zyku lekarskim zowie się „prze- 
strojeniem chemizmu flory drob- 
noustrojowej". 

Farmakologiczną podstawę 
działania czosnku ustalił prof. 
Lehmann z Monachium, który 
stwierdził, iż ostrożnie przygoto- 
wane wyciągi z cebulek, nawet w 


skując odrazu 
świetne wyniki. Wobec tego Uni- 
wersytet Poznański wydelegował 
niezwłocznie do Biskupina 
pedycję, składającą się z młodych 
prehistoryków oraz 


;zuwjusz zalał lawą i zasypał po- 


zapobiegawczego sza o blisko 700 lat! W stosunku 


ko dolne części budynków, nie 
trzeba jednak wybitnie lotnej 
|wyobraźni, by zrozumieć język 


jednak przepis ten i im może się 
przydać. Ostrożność przy tego ro- 


ukazał się niedawno i świat| dzaju zabiegach jest konieczna, 


gdyż sok czagnku, podany w nad- 
miarze, działa na kiszki drażnią- 
ca 
PODNIETA 

Czosnek ma jeszcze i inne włas- 
ności dodatnie. Na osłabionych 
działa podniecająco. Działa jak 
serja zastrzyków strychniny w p9- 
łączeniu z foaporem i arezeni- 
kiem. ` f 

Chory, któremu zaczęto dawać 
czosnek, czuje nagły przypływ e- 
nergji, sił i dobrego humoru. Stan 


Prasłowiańska Pompeja pod Zninem 


Rewelacyjne wykopaliska poznańskiej wyprawy naukowej 


Niema prawie dnia, by się nie 
natrafiło w któremkolwiek z cza- 
sopism na dłuższy artykuł, doty- 
czący prasłowiańskiej osady ba- 
giennej w Biskupinie (pow. 
Źniński) z przed 25 wieków, do 
której już nawet przylgnął uza- 


sadniony przydomek polskiej 
Pompeji. 

W historji tego odkrycia nie- 
poślednią rolę odegrał szezęśli- 


wy przypadek. Właściciel terenu, 


kopiąc torf jesienią 1933 r., od- 
słonił pokład dobrze zachowa- 
nych belek, spoczywających na 


głębokości mniej więcej półtora 
metra. Wiadomość dotarła do 
prehistoryka prof. dr. J. Ko- 
strzewskiego, który zarządził na- 
tychmiast kopania próbne, uzy- 
niespodziewanie 


eks- 


fachowców. 
PRASŁOWIAŃSKA POMPEJA. 

Nasza prasłowiańska drewnia- 
na Pompeja nie może iść w za- 
wody pod względem  konserwa- 
cji z Pompeją rzymską, którą We 


piołami. Bo też jest od niej star- 


do osady biskupińskiej rolę war- 
stwy, izolującej od wpływów at- 
mosferycznych. odegrała woda, 
która w pewnym momencie wtar 
gnęła do osiedla, wypędzzjąc z 
niego mieszkańców. Odkryta 
wieś posiada tem donioślejsze 
dla nauki znaczenie, że mamy tu 
do czynienia z jedynym dotąd w 
Europie zabytkiem, pozwalają- 
cym na stworzenie sobie dokład- 
niejszego obrazu kultury na- 
szych przodków prasłowian Z 
przed 25 wieków, oraz na wysnu- 
cie szeregu nader ciekawych 


OSIEDLE NA BAGNIE. 
Aczkolwiek zachowały SIĘ tyl- 


tych belek. Mówią nam one © 
roztropności i sprycie mieszkań- 
ców osiedla. Diaczego jednak 
wybrali dla swej osady ten nie- 
wdzięczny bagnisty teren? Cza- 
sy były niespokojne, nieustanne 


znacznem rozcieńczeniu, uśmier-|walki toczyły się w tym okresie 


i posiadają 
bakterjobój 
licz- 


cają niższe organizmy 
wybitne działanie 
cze. Tem się tłumaczy , że w. 
nych wypadkach, kiedy nī Sred- 
ki zawodzą, sok czosnku Sprowa- 
dza gwałtowną poprawę i ‘hory. 
który nie mógł trawić, Nage od 
zyskuje apetyt, a wraz 4 mm 
siły. 


p 


OWSIKI i 
Są to pospolite „robaki“ 
dziecięcego. Zowią się owsik' 
oksyury. Od niepamiętnych 
sów czosnek uchodził i uchodzi Zi 
dzielny Środek do zwalczaś tych 
obrzydliwych żyjatek, wolywaja- 
cych fatalnie na sam poczuce 
dziecka. Pozwotę sobi: tu przyto- 
SB wypróbowany przepis, zwła- 


wieku 
lub 
tza- 


na ziemiach naszych, należało 
wystrzegać się najścia wroga w 
dzień i w nocy. Dla celów obron- 
nych był półwysep  Biskupiński 
miejscem wprost _ wymarzonem. 
omyty z trzech stron wodami je- 
ziora i od lądu oddzielony trzę- 
sawicą. Tak obwarowany przez 
naturę, nie pozwałał mieszkań- 
com szafować zbytnią przestrze- 
nią. Stąd konieczność racjonal- 
nego zabudowania niewielkiego 
półwyspu. Zadanie to rozwiązano 
2500 lat temu w sposób nad wy- 
raz pomysłowy. Ogólna harmo- 
nja, jednolitość i celowość, ce- 
lująca rozplanowanie, Świadczą 


| wiedź nadejdzie niebawem. 


taki, choćby go uznali za wywoła- 
ny sztucznie, ma jednak wpływ 
dobroczynny na zdrowie, gdyż 
przyśpiesza rekonwalescencję. Po- 
zatem nie wywołuje żadnych obja- 
wów ujemnych. Lekkie podniece- 
nie zniknie z chwilą, gdy pacjent 


t 

[i 

Í 

| poczuje się zdrów i nie będzie 

; szukał dopływu energji z ze- 
wnątrz. Zresztą, gdyby się stał 

| czosnkowym „narkomanem“, to 

| kto wie, czy nie wyszłoby mu to 

| na dobre. 


Na zakończenie dodam jeszcze, 
że czosnek jest skutecznym środ- 
kiem ma wypędzanie tasiemca, 
Dwie główki pod postacią sałatki 
z oliwą, spożyte 2e śledziem na 
czczo, wystarczają częstokroć do 
pozbycia się niemiłego gościa, 

Oto mniej więcej wszystko, co 
dziś możemy powiedzieć, bez oba- 
wy przesady, o własnościach lecz- 
niczych tej rośliny. Najważniej- 
Szy jest oczywiście wpływ czosn- 
ku na objawy zwapnienia tętni*, 
Sklerotycy nie bez słuszności lij- 
czą, Że świat lekarski da wyraźną 
odpowiedź, czy czosnek leczy skle- 

'rozę. Miejmy nadzieję, że odpo- 


Dr. A. Hempel 


złomnej woli starszyzny rodowej. 
Wszystkie ulice. moszczone bel- 
kami na podkładzie z  faszyny, 
biegną równolegle do siebie, ze 
wschodu na zachód, dokoła zaś 
opasana jest osada ulicą okręż- 
ną i na nią jedynie wychodzą wy 
loty przecznic. Ciasno stały do- 
my w szeregach, dłuższą ścianą 
od ulicy. W tej właśnie ścianie 
znajdowały się odrzwia, wycho- 
dzące wszędzie na południe, od 
północy bowiem wieją tu stale 
gwałtowne wiatry. 

Naturalną niedostępność pół- 
wyspu w owych czasach  spotę- 
gowano dzięki wzniesieniu 
wzdłuż brzegu wału obronnego, 
trwałego, bo ziemię sypano do 
skrzyń, układanych z belek na 
węgieł. Falochron z potrójnego 
rzędu potężnych pali, wbitych 
ukośnie w dno jeziora, zabezpie- 
czał półwysep przed naporem 
wód i najściem łupieżców. Nie 
natomiast nie mogło ochronić 
osady od pożaru, wręcz przeciw- 
nie, wspomniana  ciasnota za- 
budowaria sprzyjała  panosze- 
niu się złowrogiego żywiołu. To 
też osiedle nosi ślady licznych 


Słynne amerykańskie więzie” 
nie w Sing - Sing, w którem wy- 


konywane są wyroki na skaza- 
nych na Śmierć, nazywane jest 
przez przestępców „wielkiem 


biurem podróżniczem”, ekspedju- 
jącem na tamten świat! Jeden 
dzień w tygodniu jest na to 
przeznaczony i nazwany przez 
więźniów: „czarnym czwart= 
kiem“! Czasem bywa jednego 
dnia kilka egzekucyj. Pewnej no- 
cy wykonano nawet siedem wy- 
roków Śmierci. 


Średniowieczny kat, czerwono 
ubrany, przeobraził się w Ame- 
ryce w inżyniera elektryka, któ- 
ry jednem naciśnięciem palca 
wywołuje widmo śmierci! Ta kró- 
ciutka operacja przynosi mu jed- 
norazówo 150 dolarów — ma więc 
z czego Żyć i może sobie zapew- 
nić spokojną starość, ale nie 
może nigdy doczekać się pogod- 
nej starości. 


Jeden z tych elektrycznych ka- 
tów umarł przedwcześnie wsku- 
tek ciężkiej neurastenji, drugi 
podał się do dymisji. Po otrzy- 
maniu emerytury wrócił do do- 
mu i tam — powiesił się. 


pożarów, a nawarstwienia belek 
świadczą o wytrwałości miesz- 
kańców, którzy woleli raczej po- 
budować się nanowo na pogorze- 
lisku, aniżeli opuścić stare śmie- 
cie. 

JAK BUDOWANO 2500 LAT 

TEMU? 

Cieślowie prasłowiańscy w oma 
wianej osadzie posługiwali się 
przy budowie domostw wyłącz- 
nie systemem łątkowym. W ezte- 
rech rogach budowanej chałupy 
wkopywane były grube słupy 
okrągłe z dwoma rowkami pio- 
nowemi, w które to pazy wpusz- 
czano belki poziome, śŚcieśnione 
na .końcach. Przy tym systemie 
staje się możliwem  wyzyskanie 
krótszych odcinków drzewa, 
gdyż prócz . narożnych słupów 
okrągłych, stosowane są nadto 
pośrednie słupy pionowe płaskie, 
również zaopatrzone w żłobki. Z 
tego względu budownictwo łątko- 
we uchodziło dotychczas za póź- 
niejsze, spowodowane jakoby 
przetrzebieniem lasów. Stosowa- 
nie konstrukcji łątkowej przez 
mieszkańców osiedla dowodzi głę 


bokiego zrozumienia zagadnienia 
pm E ë 


Rekordy miijonerów 


Miljonerzy amerykańscy biją 
nieraz nietylko rekordy bogact- 
wa i rozrzutności. Są wśród nich 
niemniej rekordowi skąpcy. Ta- 
kim nieprześcignionym skąpcem 
był zmarły niedawno popularny 
w Nowym Jorku bankier Russel 
Sage. Jego skąpstwo było wprost 
przysłowiowe. Człowiek ten, po- 
siadając majątek sięgający 120 
miljonów dolarów, codziennie 
rano, idąc piechotą do swojego 
banku, kupował sobie na drugie 
śniadanie pieczone jabłko u sto 
jącej na rogu sprzedawczyni. 
Cena jabłka wynosiła 2 centy, a 
skąpy miljoner targował się co- 
dziennie do nieprzytomności, aby 
kobiecina obniżyła tę cenę do je- 
dnego centa. i 

Jego drugie Śniadanie składa- 
ło się stale z sandwicza z szyn- 
ką za 5 centów. Kiedy pewnego 
dnia chłopiec na- posyłki zupła- 
cił za sandwicza nie 5 a 10 cen- 
tów, rozgniewany o tę rozrzut- 
ność miljoner, potrącił chłopcu 5 
centów różnicy z jego gaży. 

Osobliwy widok przedstawiało 
biuro, w którem urzędował ten 
skąpiec. Na nagich ścianach nie 
wisiał ani jeden obrazek, nu po* 
dłodze nie było żadnych chodni- 
ków — nawet w gabinecie na- 
czelnego dyrektora w oknach nie 
było firanek i rolet, a dla ochro- 


ny przed promieniami słońca 
szyby były  pozaklejane papie- 
rem. 

Słynna jest historja, kiedy 


Sage za uratowanie swojego ży- 
cia ofiarował wybawcy — 1 do- 
lara. Pewnego dnia w gabinecie 
milionera zjawił się jakiś czło- 
wiek, który zażądał od niego mil- 


om Kom z z z zrani O PZA ZLE ER 


najwyraźniej e surowej dyscypli- |Jona dolarów, grożąc w przeciw- 
nie, o podporządkowaniu się nie-'nym razie rzuceniem bomby, dy- 


namitowej. Kiedy Russel odmó- 
wił wykonania żądania — terory 
sta rzucił bombę, którą w porę 
pochwycił, zanim zdążyła wy- 
buchnąć — jeden z urzędników 
bankowych. Wzamian za to bo- 
haterstwo — miljoner ofiarował 
mu 1 dolara. Urzędnik wystąpił | 
wówczas na drogę  śdądową, 
twierdząc, że dla ocalenia swego 
szefa narażał swoje życie i że 
należy mu się większe odszkodo- 
wanie. Sprawę tę wygrał j otrzy- | 
mał 20 tysięcy dolarów. 
Przeciwstawieniem do tego 
amerykańskiego Harpagona był 


miljoner Daniel Brady, zwany w | 5S7€80 rozszerzenia wykopu, zaj- 


Ameryce „Diamond Jim". 
wiek ten, który był początkowo 
agentem materjałów używanych 
Przy budowie kolei, wzbogacił się 
podczas szczególnie pomyślnej 
konjunktury i bogactwa swego 
używał jak tylko mógł, uzysku- 
jac sławę  najrozrzutniejszego 
człowieka na Świecie. 

Ponieważ przepadał on za go- 


- sporządzone przez więziennego 
| a KUCJI jkrawca, o ile  skazaniec nie 
O terminie egzekucji skaza- |prosił, by stracono go we włas- 
|niec dowiaduje się już dnia po-|nem ubraniu. Tradycja każe, by, 
przedniego. Na ostatnią noc |oddając ten kostjum, posługacz 
przenoszą go do innej celi, mia- |powiedział: 
nowicie do „celi śmierci". Kiedy | — Masz, mój chłopcze, nowe 
przechodzi szerokim korytarzem |ubranie na niedzielę, nie powa- 
więziennym i mija cele innych laj go, ba mama gniewałaby się! 
skazańców, żegnają go oni żarta- | Amerykański humor bierze gó- 


| PRZYGOTOWANIA DO EGZE 


mi, radami lub kpinami. rę nawet w najbardziej posęp- 
— Do prędkiego zobaczenia, nych i do zartu najmniej odpo- 

kolegoi — wołają niektórzy — |wiednich chwilach! 

zatrzymaj dla mnie dobre miej- Kiedy skazaniec jest już ubra- 

sce! ny, odwiędza go ksiądz, pastor 
— Nie siedź za długo na fo- jalbo rabin, zależnie od jego wy- 

telu! znania, udzielając mu religijnej 


pociechy. Duchowny przez pe- 
wien czas pozostaje w celi, uprzy, 
jemniając  skazańcowi ostatnie 
chwile rozmową, lub grą w kar- 
ty. Pomimo przyzwyczajenia du- 
chowni muszą mieć żelazne ner- 
wy, by panować nad sobą i nie 
okazać wzruszenia. Zdarzały się 
fryzjer, który strzyże i goli więź- nawet wypadki, że skazańcy mu- 
nia. Straszne wrażenie sprawia |sieli cucić i dodawać odwagi 
na skazańcach fryzjerski fotel, mdlejącym z wrażenia spowied- 


— Nie martw się, to wszystko 
prędko przeminie! 

— Śmiało i odważnie! 
przeciez mężczyzną! 

W dniu, w którym ma być wy- 
konany "wyrok, zaczynają się 
śmiertelne przygotowania. W ce- 
li skazańca zjawia się najpierw 


Jesteś 


przypominający tamten, inny, |nikom. 

czyhający na ofiarę! O piątej godzinie popołudniu 
Nastepnie przychodzi posłu- |przybywa rodzina, która pozo- 
gacz. Przynosi nowe ubranie, staje do szóstej. Skazańcy prze- 


ważnie nie chcą widzieć się z 
bliźnimi, ponieważ obawiają się, 
że zabraknie im sił dla zacho- 
wania spokoju. 

Po 6-ej popołudniu przynoszą 
obiad, złożony z potraw, która 
skazaniec lubi. Zazwyczaj nie 
może on jeść i zaledwie dotknie 
jedzenia. Resztki obiadu odno- 
szą innym więźniom. Czasem 
skazaniec sam wyznacza komu 
obiad ma być odniesiony, a na- 
wet zdarzają się wypadki, że wy- 
biera potrawy ulubione przez ko- 
legę, któremu posyła obiad. 

Po obiedzie skazaniec zapala- 
papierosa. Wolno mu bowiem pa- 
lié wiele chce, i zazwyczaj ćmi 
papierosa lub cygaro bez przer- 
wy. a każdym razem przez kratę 
dozorca podaje mu zapalniczkę. 

„Elektrotechnik“ w tym cza- 
sie sprawdzą krzesło elektrycz- 
ne, bada przewody i przygoto=- 
wuje wszystko do egzekucji, na< 
stępnie w osobnym pokoju ocze- 
kuje samotnie (nikt z nim nie 
rozmawia poza służbowemi spra- 
wami) dokonania egzekucji. Je- 
den z katów zwykle zabijał czas 
kładąc pasjanse, inny miał zwy-i 
czaj przygrywania na flecie sen- 
tymentalnych piosenek. 

EGZEKUCJA 

O 11.30, wieczorem przybywa! 
do więzienia dwunastu świad- 
ków, którzy będą obecni przy 
[śmierci skazańca. Są  poddawa- 


budowy na bagnie, wymagającej 
rozłożenia ciężaru na większą 
ilość słupów, pozatem świadczy 
o niewiarogodnej zręczności 
przy obróbce drzewa, skoro roz- 
porządzane niedostatecznemi na- 
rzędziami, przeważnie  dłutami 
bronzowemi. 

Chaty były dwuizbowe, gdyż 
znaleziono m. in. łątki z trzema 
pazami. Paleniska układane były 
z kamieni polnych, na prawo od 
wejścia. Przy jednem z palenisk 
można oglądać szczątki drągów, 
służących do _podtrzymywańia 
rożna lub parnka z warzą. Domy 
posiadały podłogę z belek, która 
najlepiej się zachowała. 

Z pomiędzy najciekawszych 
znalezisk nad jeziorem Biskupiń- 
skim, należy wymienić w pierw- 
szym rzędzie pełne koło od wozu 
(tarczowe), jedyny okaz po na- 
szej stronie Alp oraz wiele okazów 
ceramiki łużyckiej. Uderza kształ 
tność naczyń, wielka rozmaitość 
form, subiteina ornamentacja i 
znakomite wykonanie  technicz- 
ne. Wiele garnków i czerpaków— 
starannie grafitowanych i pole- 
rowanych, dzięki czemu posiada- 
ją ładny połysk metaliczny. Tra- 


fiają się również okazy inkrusto- ni rewizji dla przekonania się, 
wane białą masą lub malowane |°7Y nie ukrywają aparatu foto- 
ochrą. gruficznego. Okazało się bo 


wiem, iż pewien dziennikarz u-i 
krył maleńki aparat fotograficz-, 
ny, który przytwierdził do ntl 
pomiędzy obuwiem i spodniami, 
następnie w chwili egzekucji 
podniósł lekko spodnie i dokonał 
zdjęcia, za które zapłacono 


Poza przęślikami,  ciężarkami 
tkackiemi i szeregiem innych wie 
le mówiących przedmiotów, czy 
to gospodarczych, czy to używa- 
nych na ozdoby (np. paciorki z 
niebieskiego szkliwa, importowa* 


ne z Egiptu), na specjalną uwa- d ieć z j= 
gę zasługują gliniane formy od- | 17 55/EĆ tysięcy dolarów. 
lewnicze, zwane _niszczejącemi, Północ. Kat telefonicznie za- 


wiadamia głównego dozorcę, że 
już czas przystąpić do egzekucji. 
Dozorca w asyście dwóch po- 
mocników udaje się do skazań- 
ca. 

Skazaniec poprzedzony przez 
księdza, wchodzi do sali śmierci, 


ponieważ muszą być rozbite dla 
wydobycia odlanego przedmiotu. 


POSZUKIWANIE 
CMENTARZA. 


Ekspedycja niezależnie od dal- 


Czło- |muje się obecnie poszukiwaniem |lobszernego pokoju, pozbawione- 
ciałopalnego cmentarzyska miesz |go okien, oświetlonego silnem 
kańców osady, które znajdować |eletrycznem światłem. Pośrodku 


się musi gdzieś w pobliżu, lecz 
za obrębem półwyspu. Natrafio- 
no narazie na grób późniejszy, 
jednak liczący blisko 2000 lat. 
Jest to grób szkieletowy meęż- 
czyzny lat około 50. Przy głowie 
nieboszczyka znaleziono dwa 


na gumowym dywanie stoi fotel. 
W ścianie pokoju zrobione jest 
małe okienko, przez które lekarz 
daje znak katowi, znajdującemu 
wię w sąsiednim pokoju. 

Panuje zupełna cisza. Dozor- 
cy sadzają skazańca na krześle, 


spodarstwem  wiejskiem, nabył wspaniałe garnki gliniane, nie- |przywiązują mu ręce i nogi, na 
sobie wilię podmiejską, przy gays zawierające pokarm. głowę nakładają miedzianą ma- 
której były zabudowania gospo- | Rzadko które muzeum może się |skę dochodzącą do ust. Jeden 
darskie, zbudowane z niesiycha- poszczycić takiemi — rzeszami biegun dotyka czoła, drugi ob- 


nym przepychem. Konie stały | 
przy srebrnych żłobach. a młeko 


dojono do pozłacanych wiader. |W Święta. 


Jim. najsłynniejszy przytem sma 
kosz i łakomczuch, żył jak w 
bajce. Posiadał wspaniałą ko- 
lekcję djamentów, składającą się 
z 2500 kamieni niesłychanej wiel 
kości. Jego rozrzutność nie ogra- 
niczału się jednak do bezmyślne- 
go wydawania pieniędzy. Ufun- 
dował m. in. olbrzymi instytut 
lekarski, a ponadto w swoim te- 
stamencie zapisał 50 tys. dol. 
dla ulicznych sprzedawców ga- 
zet w Nowym Jorku, 


zwiedzających, jakie widzimy w 
osadzie biskupińskiej, zwłaszcza 
Ciągną tu okoliczni 
włościanie i robotnicy, którzy z 
prawdziwym pietyzmem odnoszą 
się do tych pamiętek naszej od- 
ległej przeszłości; zjeżdżają ko- 
respondenci pism, przedstawicie- 
le świata literackiego i napływa: 
ją zbiorowe wycieczki z najod- 
leglejszych krańców Polski. Po 
śpiech jest wskazany, ponieważ 
odsłonięte belki ulegają rozpa- 
dowi, wobec czego muszą być za- 
Sypane ziemią przed zimą. 


ML Rudnicka, 


nażonego kolana. 

Lekarz daje znak. Rozlega się 
straszny hałas. Ciało skazańca 
pomimo więzów, podrzucone w 
powietrze opada na fotel. W po- 
wietrzu trochę dymu i zapachu 
spalenizny. Serce jeszcze bije, 
uderzając 120 razy na minutę. 
ale wkrótce zamiera. Na no- 
szach dozorcy wynoszą ciała 
zbrodniarza, 


Skazaniec podobno nie cierpi 

chwili egzekucji. Odczuwa 
tylko straszne uderzenie w czo- 
to, w tejże ehwili traci przytom- 
ność i umiera, 


ę, 


TAJNY PIES 
— Czyżby to miał być pies poli- 
cyjny? Wcale na takiego nie wy- 
zląda... 
— Bo widzi pan... to jest pies 
tajnej policji. 


ABC = NOWINY CODZIENNE 25 sierpnia 1935 r. 


WESOŁE AB © 


Nr. 242 


Cudze sprawy 


W pewnem warszawskiem kinie 
wydarzyła się rzecz karygodna. 
Oto na sali pełnej widzów, jakaś 
nieznana młoda para, zaczęła ca- 
łować się w najlepsze nie sobie 
nie robiąc z obecnych. 

Incydent miał miejsce w czasie 
antraktu, gdy sala była rzęsiście 
oświetlona. 

Oczywiście publiczność zareago 
wała tak jak należy t. zn. tupa- 
niem  psykaniem,  gwizdaniem, 
wreszcie wezwano policjanta i nie 
fortunni kochankowie znaleźli się 
w tekście policyjnego protokułu. 

— Ach cóż za bezwstyd! — wo- 
łaly panie. ! 

— Ach cóż za nietakt — dąsali 
się panowie. 


Rozmaitości 


Kobiety są wielkiemi zagadka- 
mi. Mężczyzna, któremu się uda- 
ło rozwiązać taką zagadkę, po- 
winien w nagrodę zostać starym 
kawalerem. 

* 

Do wojska nie przyjmują dla- 
tego zezowatych, że taki żołnierz 
nie mógłby spojrzeć śmierci pro- 
sto w. oczy. 

* 

Pan mi to z ust wyjął...—rzekł 
pacjent, gdy mu dentysta poka- 
zał wyrwany ząb. 

* 
Pewien pan mieszkal w tak cia 
snym pokoju, że jego zegarek nie 
miał gdzie chodzić. 


< 


* 

Górą nasi! — zawołał komi- 
niarz, ujrzawszy kolegów chodzą- 
cych po dachu. 

* 

Jeżeli się chcę w Berlinie po- 
rządnie zjeść, to trzeba pojechać 
do Wiednia. 

* 

Na punktualnych ludziach cią- 
ży przekleństwo, muszą zawsze 
czekać na niepunktualnych, 

* 

Mizantropi uważają wszystkich 
ludzi za złych i głupich. Dopiero 
później przekonywują się, że lu- 
dzie są o wiele gorsi i głupsi. 


SZACUNEK DLA ZNAWSTWA 

Za grającym w brydża 
milczący kibic. 

W pewnej chwili spokojny ki- 
bic wymierza graczowi siarczy” 
sty policzek i ten przewraca się 
wraz z krzesłem. ; 

— Ach, przepraszam pana — 
sumituje się przed ciągle milczą- 
cym kibicem, gramoląc się z zie- 
mi — rzeczywiście powinienem- 
był wyjść w asa pik. 


stoi 


Najlepszy detektyw — to glu- 
bota przestępców. 
E 
Na posiedzeniu: — Musimy pro- 
szę panów zaprowadzić jaknajda- 
lej idącą oszczędność, choćby to 
nie wiem ile miało kosztować. 


* 
Nudziarz jest to człowiek od- 
powiadający na pytanie — co sły- 
chaćś $ 


© Pa T A 
Człowiek jest podobny do szpil- | do przejawów złezoww 


ki: — Ma głowę, która mu. nie 
pozwala posunąć się zadaleko.. 


* 
Dlaczego się mówi „jota w jo- 
tę", a nie „idjota w idjotę'? 


* s 
Maruda — człowiek, który ma 
rudą żonę. 
1 3 * 
Pierścień —cień rzucany przez 
pierś. 


w 
Latawiec — facet, który lata 
na wiece. 


NIEBEZPIECZNA POGROÓŻKA 
— Jeżeli się w tej chwili ode 
mnie nie odczepisz, to dam ci po 
ibie tym kilafem.. 


Anegdoty 


Mnich Galiani był, jak wiado- 
mo, największym  plotkarzem 18 
wieku i słynął z ciętości i złośli- 
wości. Pewnego dnia rozeszla się 
ipo Paryżu wieść, że Galiani za- 
Imiemóg! poważnie, uległszy jakie- 
muš zatruciu. 

o Znam przyczynę — powie- 
pdział baron Grimm — ugryzł się 
w język. 

ZAGALOPOWAŁ SIĘ. 

Pewien turysta amerykański 
podczas swego pobytu w Paryżu, 
zetknął się z kolonją emigrantów 
rosyjskich.  Oprowadzający go 
wskazując na jednego z emigran- 
tów. powiada: 

— Oto były generał - guberna- 
tor, obecnie lokaj w hotelu 

Ten zaś był dowódcą pułku, te- 
raz jest stróżem fabrycznym. Na- 
wet ten biedny pies był w Rosji 
rasowym chartem, obecnie jest 
zwykłym kundlem. 

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI. 

Do malego miasteczka żydow- 
skiego w Rosji przyjeżdża cyrk 
wraz z menażerją. Wśród dzikich 
zwierząt znajdował się również 

niedźwiedź, ktoremu udało się w 
kilka dni po przybyciu do wspom- 
nianej mieściny umknąć z klatki. 

Komisarz policji wydał do lud- 
ności następujące obwieszczenie: 

„Kto spotka niedźwiedzia, ma pra 
wo zabić go“. 

W mieście panuje szalona pani- 
ka spowodu ucieczki zwierza. Je* 


druziego: — 
jeśli u- 


den żyd mówi do 
Wiesz, najlepiej będzie, 
cieknę stąd. 

— Dlaczego? 

— Co znaczy dlaczego? Nie sły 
szałeś, że komisarz kazał zabić 
niedźwiedzia ? 

— No, więc dlaczego ty musisz 
uciekać? Przecież nie jesteś nie- 
dźwiedziem. 

— Przedewszystkiem obawiam 
się, że zaczną mordować żydów, 
idź i udowodnij później, że nie 
jesteś niedźwiedź! 

ORDYNANS I GENERAŁ. 

Generał Pelissier spoliczkował 
pewnego razu w uniesieniu swe- 
go ordynansa. Ten w porywie 
wściekłości chwycił pistolet i skie 
rował lufę w stronę generała. 

Pistolet jednak zaciął się i nie 
wypalił. 

— Sześć tygodni ścisłego are- 
sztu! — ryknął generał. — Za 
nieutrzymanie broni w należytym 
porządku! 

W BUKARESZCIE. 

Pewien bywalec restauracji 
„Splendid“ w Bukareszcie, miał 
osobisty zatarg z oberkelnerem. 

Okrutnie się na nim zemścił. 

Pewnego sobotniego wieczoru, 
gdy wielka sala wypełniona była 
po brzegi elegancką  pubiicznoś- 
cią, bywalec wszedł i krzyknął od 
progu donośnym glosem: 

* — Uciekaj pan! Wszystko się 
wykryło! 


Gdy wreszcie ' incydent ' został 
zlikwidowany, zgasło światło i na 
prostokątnej płaszczyźnie ekranu 
powtórzyło się identycznie to sa- 
mo :jakaś nieznana para 'całowa- 
ła się w najlepsze na oczach licz- 
nie zgromadzonych widzów. 

I dziwna rzecz: nikt nie tupał 
nie gwizdał i nikt nie czuł się u- 
rażony w swojem poczuciu moral- 
ności. 

Przeciwnie — panie płakały ze 
wzruszenia a panowie wycierali 
nosy z hałasem. c 

Cóż się to dzieje u Boga Ojca?... 
Jakież dwa różne stosunki do jed- 
nej i tej samej sprawy? 

Zastanawiając się później nad 
rozwiązaniem tego zagadnienia 
doszedłem do wniosku, że publicz- 
ność wygwizdawszy na sali cały- 
jącą się parę nie miała racji. 

Chodzimy bowiem do kina poto. 
aby spoglądać na cudze 'i dawać 
upust swojemu złemu wychowa- 
niu. Tak, proszę państwa — za- 
stanówmy: się chwilę. = 

Przecież człowiek dobrze wycho- 
wany uważa wtrącanie się w -cu- 
dze sprawy za nietakt. Przysłuchi 
wanie się małżeńskim scenom., 
sąsiedzkim kłótniom, podglądanie 
dwojga kochanków i t. p. należy 
ychowania. 

"O tem wiemy wszyscy, a jed- 
nak w każdą niedziele „za jedne 
2 złote” "idziemy patrzeć na te 
rżeczy”w kinie: jak się ińni ca- 
łuja, jak brutal znęca ‘się nad 
bezbronną kobietą, jak mąż zdra- 
| n a a "OKE | 


Z DZIEDZINY 
KSIĘGOWOŚCI 


= a 


Gtówny buchalier > mozoli się 
nad wyszukaniem różnicy w księ- 
gowaniu Przy porównywaniu 
pewnej pożycji, zatrzymuje się 
nagle i zwraca się do siedzącego 
naprzeciw buchaltera Piórkiewi- 
cza: ; 

— Panie Piórkiewicz, nieth-mi 
pan powie., jeśli pan pisze 3-kę, 
która wygląda jak 5-ka, to co 
właściwie m być: 8-ka czy 2-ka? 


W POCIĄGU 


Podróżni uprzyjemniaja sobie 


czas rozmową. h i 
— Najlepsze. jest piwo w Mo- 
nachjum — mówi jeden. 
— Jeżeli chodzi o; kobiety, po- 
|lecam Paryż — powiada drugi. _ 
— Ale najpiękniejsze słońce 
jest w Egipcie — nadmienia trzć- 
cie à 
Przysluchujacy się temu w 
milczeniu pan Kon odzywa się: 
— Leczo do szelek, to niema 
lepszego wyrobu. jak firmy „Kon 
i Leszczyński"! ; u 


W kilka sekund cała sala opu- 
stoszała. 'Wskutek nieuregulowa- 
nia rachinków oberkelner poniósł 
ogromne straty. 

WŚRÓD DZIKUSÓW. 

Bos Armstrong "wybrał się. w 
podróż samochodem naokoło świa 
ta. Obecnie bawi w Afryce. 

Przed paroma dniami przejeż- 
dżał przez jakaś zapadłą wioskę 
murzyńską nad brzegami Zam- 
beri. 

Gromada dzikusów otoczyła au- 
to, oglądając je.z zaciekawieniem. 

— Jeszczeście nie widzieli chy- 


ba takiego „tut - tut“, prawda? 


— spytał Bos. 

2, Ut. atab? —j zawołał sze 
zdziwieniem „jeden z krajowców, 
przybliżając się do auta. — Prze- 


cież to jest ośmiocylindrowy Ca- 
dillac, model 32, z hamulcem n 
cztery koła i oponami Dunlopa. 
POWRÓT NAPOLEONA. 

Gdy Napoleon powrócił z wy- 
spy Elby do Paryża masy ludzkie 
oczekiwały go na ulicach i.wykrzy 
kiwały: ; 
' Vive Empereur! 


py 


Vive l'Em- 


pereur!“ 
Ku swojemu wielkiemu- zdu- 
mieniu Napoleon zauważył, że 


wbrew zwyczajowi jego czasów, 
ludzie nie powiewali chusteczka- 
mi, wznosząc okrzyki na jego 
cześć. 

— Dlaczego mi nie powiewają 
chustęczkami — zapytał . Napo- 
leon swego towarzysza Fouchć. 

— Sire — odparł zapytany — 


dza żonę i odwrotnie, słowem na 
multum cudzych spraw i nietak- 
tów. A my? Siedzimy spokojnie w 
krzesłach. my dobrze wychowani 
i nikt nawet palcem nie kiwnie. 
A czem jest całe Hollywood z je- 
go kosztownemi „gwiazdami? — 
hodowlą ludzi źle wychowanych. 
— Składając przy wejściu do 
kina drobną opłatę wszyscy u- 
„Lrzymujemy - tę wielką hodowlę. 
„Później czytamy z dumą, że: Jean 
Harlow rozwiodła się po raz trzy- 
nasty, że Pola Negri uwiodła te- 
go a tego. że w Hollywood kwit- 
nie „erotomanja i wyuzdanie: a 
wszystko za nasze ciężko zapra- 
cowane pieniądze ;— 'ale to nic. 
jesteśmy z tego kóntenci. ba. na- 
wet .potrosze dumni, gdyż płacąc 
swoje 2 złote, czujemy się w pra- 
wie wglądania w sprawy naszych 
(nie)wychowanków. Znając naszą 
słabostkę zmyślni producenci íil- 
mowi hodują dla publiczności ty- 


„py sencjalnie niętaktowne. lub 
źle traktowane. 
A więc typ ślicznej  biedusi. 


nad która wszyscy się najpierw 
bardzo znęcają a później jeden 
całuje ja zato w nagrodę — i je- 
dno i drugie niedępuszczalne w 
przyzwoitem tawarzystwie. 

Typ chama - zabijaki. z które- 
„go jesteśmy dumni. gdy wali in- 
nego faceta.w papę. Typ czyni ło 
zwykle w obronie kobiety — kió- 
ra później wychodzi za mąż za 
znacznie słabszego, lecz przystoi- 
niejszego młodzieńca. To także 
bardzo brzydkie. 

Typ straszliwego niemca. któr 
ry z samolotu lub też z okopów, 
ostrzeliwuje smukłych zakocha- 
nych żołnierzyków — niemiec jest 
podły i okrutny, nie kocha się w 
żadnej pannie, i pewnie nawet nie 
miał nigdy matki — strzela tylko 
i morduje. To także niedopusz- 
czalne w salonie. 

Albo wampiry uwodzicielskie. 
które wyprowadzają na manowce 
uczciwie pracujących chłopaków * 
— J czy ładnie przyglądać się te 
mu bez zażenowania ? 

A niech kto spróbuje znęcać się 
nad kimś na uiicy? 

Albo jak. to już miało miejsce 
całować: się na widowni? Zaraz 
się'robi skandal,. gwizdanie, po- 
licja i film „zaczerpnięty z praw- 
dziwego życia“ opiera się w są- 
dzie grodzkim 
-Kto zatem chce uchodzić za 
człowieka taktu, nie powinien się 
tym rzeczom przyglądać. 

'Na film p. t. „Co mój mąż robił 
w nocy?" iść nie wypada, bo cóż 
to przyzwoitego człowieka obcho- 
dzi. i 

* Marlena Dietrich niech się kry- 
guje i jak chce.'i wkłada na sie- 
bie to w czem jej bardzicj do twa- 
rzy, a czy się kto z nią ożeni, czy 


cieszą się z prze- 
najczęściej 


ludzie, którzy 
wrotu nie posiadają 
chusteczek. , 

NUREK. 

—. Ile pan zarabia? — zapytał 
książę Fryderyk Saski pewnego 
nurka. aa 

— Gdy nurkuję, 200 marck 
dziennie, Najjaśniejszy Panie. 

— To dużo — tyle nie zarabia 
nawet mój minister. 

— Przepraszam, ale 
nie nurkuje. " 

KAPIEL. 

' Pewien znany podróżnik bawił 
kiedyś na Ceylonie. Pewnego dnia 
zapragnął wziać kąpiel; poprosił 
więc jakiegoś tubylca, by wska- 
zał w rzece miejsce, w  którem 
niema krokodyli. 

,Krajowiec zaprowadził podróż- 
nika w miejsce, które jakby stwo- 
rzone było do kąpieli. Gdy po ja- 
kimś czasie podróżnik wyszedł z 
kąpieli, zapytał czekającego prze- 
wodnika: 

— Dlaczego właśnie w tem miej 

u niema krokodyli? 

— Bo krokodyle boją się reki- 
nów, a tu jest pełno rekinów — 
odpowie lział spokojnie krajo- 
wiec. 


minister 


W SADZIE. 

Młody adwokat broni ojcobój- 
cy. Wyczerpawszy wszystkie moż 
liwe argumenty. -przemawiające 
na korzyść klienta, woła: 

— Panowie sędziowie, czyż nie 
jest-rzeczą naturalną, że ojcowie 
odchodzą przed dziećmi? 


nie, to jej prywatna sprawa. Mo- 
żemy dowiedzieć się o tem z ru- 
bryki „Salon i życie towarzyskie“, 
i wówczas dopiero wypada nam 
przyjąć ten fakt do wiadomości. 

Nic nas też nie powinny obcho 
dzić losy dziewczęcia, które daio 
się uwieść i stacza się coraz ni- 
żej w męty uliczne. Nie wypada 
się temu przypatrywać — od te- 
go jest policja kobieca i obyczejo- 
wa. 

Oczywiście, należało dawno już 
skończyć z tą składkową hodowlą: 
uwodziciełlek, drabów, okrutnych 
niemców i całujących się publicz- 
nie par. bo są to raczej spraw) 
policyjne i co nas ts zrerztą 
wszystko obchodzi? Jur. 


SZYBKA ORJENTACJA 
— QOśmielę się prosić panią o 


rękę... Wprawdzie nie jestem 
tak zamożny, jak mój przyjaciel 
Kleofas... 

— Oh... może zechce pan w ta 
kim razie zdradzić mi adres pań- 
skiego przyjaciela Kleofasa?... 


Rozmówki 


-- Hm... niedobrze jest z pa- 
nem!.. Operacja jest konieczna! 
— A ile to musi kosztować? 

— Trzysta złotych. 

— Niestety, nie mam tyle pic- 
niędzy. 

-— Może pan pożyczy u kogo? 


— Nie mam zupełnie do kogo 
się zwrócić! 

— Ha, trudno, wobec tego 
spróbujemy dać panu na prze- 


czyszczenie! 


„— Ciociu, tatuś śpi w okula- 
rach! 

— Cicho bądź... 

— Pewnie chce widzieć, co mu 
się śni, prawda? 

— Wiesz, Moryc się spostrzegł, 
jak umarl! 

— Co za minę zrobi, 
spostrzeże ? 


gdy się 


— Franciszek, czy widzisz mu- 
chę na tamtej rynnie? 
— Nie widzę. 


— 


TAJEMNICZY STARUSZEK 
— Panie starszy, czy pan wła- 


5 a 
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ściwie ma kostjum, czy nie 


ANGIELSKA FLEGMA. 

Noc. W przedziale pierwszej kla 
sy siedzi dwóch podróżnych. Je: 
den Anglik, drzemiący, drugi to 
złodziej międzynarodowy. 

Perła (prawdopodobnie prawdzi- 
wa) wetknięta w krawat Angli- 
ka błyszczy ponętnie w świetle 
lampy. u 

W pewnej chwili złodziej zbli- 
ża się do towarzysza podróży i 
zręcznie wyciąga rękę, aby do- 
sięgnać szpilki z klejnotem. W 
tym samym momencie, Anglik 
otwiera powoli jedno oko i mru- 
czy: 

— Fałszywa! 

— Potem zamyka oko i zasypia, 


CUDA 
TECHNIKI SOWIECKIEJ 


— Nie trzeba towarzysze tak 
pesymistycznie zapatrywać się 
na rozwój techniki. To wielka 
rzecz! Jeśli zrealizujemy  piati- 
letkę w ciągu najbliższych dzie- 
sięciu, lat, każdy z nas będzie 
miał własny aeroplan. 

Śmieszne rzeczy mówicie, 
towarzyszu Kac, na co mi właś- 
ciewie aeroplan? 

— Jakto, wyorażasz sobie, że 
siedzisz w Moskwie i nagle do- 
|wiadujesz się, że w Kazaniu wy- 
|dają margarynę. Siadasz w aero- 
plan, lecisz do Kazania i już 
stoisz w ogonku do margaryny! 


HUMOR AMERYKANSKI 
Jonathan W. Brown chciał 


Wreszcie 
Zwycięzca. Opuszcza pokój. 


— Ja też nie, trzeba skończyć 
robotę, bo już ciemno, mic nie 
widać. 


— Nie uważa pani, jaka tu mar 
na akustyka? 

Partnerka pociągając nosem: 
wcale tego nie czuję. 


— Panie Kon. pożycz mi pan 
koniecznie 100 zł., mam honoro- 
we zobowiązanie, dziś muszę 
zapłacić wpis za syna. 

. — Koniecznie dziś? Nie mo% 
żesz pan zapłacić jutro u rejen- 
tar 

— Wywoływaliśmy ducha Bee- 
thovena na seansie spirytystycz- 
nym. 

— I co powiedzial? 

PE Bardzo prosił, żeby moja 
żona przestała grać jego utwory. 

— Mając na sobie to palto, na- 
wet pan nie spostrzeże, że deszcz 
pada! 

— Dobrze.. ale jak będę mógł 
|spostrzec, że deszcz przestał pa- 


dać? 


U 

| HERBATA 

| Dwaj turyści zatrzymują się w 
| małym  zajeżdzie w jakiejś po- 


| morskiej wiosce. każą sobie po- 
dać herbaty. 

Po chwili na stole zjawiają się 
| dwie filiżanki z gorącym napo- 
jem 

— Bardzo słaba — mówi 
den z podróżnych. 

— Zupełnie bez aromatu — do- 
daje drugi. 

— Ci ludzie nie potrafią wcale 
przyrządzać herbaty. 

— A pozatem używają najgore 
szego gatunku... 

Gospodarz stoi za drzwiami i 
mówi szepiem do żony. 

— A co, nie mówiłem, oni na: 
prawde myślą, że to herbata. 


je- 


zgasić ogień na kominku, omylił 
sie i zalał ogień benzyną. 


AMERYKAŃSKI FILM 

Lew goni przez pokoje jedne 
go z mieszkańców domu murzyna. 
Murzyn wpada do sypialni, lew 
za nim. Murzyn chowa się w łóż- 
ku. lew za nim. Przez chwilę 
walka odbywa się pod kołdrą. 
Fruwają pierze po całym pokojn. 
z łóżka wylazł lew. 

I nagle... z łóżka wychodzi mu* 
rzyn. Ma długą, białą koszulę i 
maleńkie skrzydełka u ramion. 

Podchodzi do okna i wyfruwa 
przez nie... do nieba. 


BRIDGE NA LETNISRKU 

Chcemy grać w bridge'a. Jest 
nas trzech, niema czwartego. Te- 
lefony zawodzą. W końcu Fredek 
uderza się w czoło, 

— Mam! 

— I rzeczywiście w dziesięć 
minut po wyjściu na ulicę, spro- 
wadza „czwartego“. 

Typ mocno podejrzany. 

Siadamy. Gramy. 

Po kilku robrach stwierdzam, 
że „czwarty“ gra wcale nieźle, 
lecz nie rozdaje kart, ba go wy- 
ręcza Fredek. 

W przerwie, pytam zdziwiony. 

— (o to za kombinacja? Dla- 
czego nie dajecie mu tasować i 
rozdawać kart? 

— A bo... widzisz. nie mamy de 
niego tyle zaufania. + 


